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Sprawy każdego Polaka 
Staliśmy się narodem, który nie 

~a cz.asu. Mamy tyle roboty, że, 
Jak nigdy chyba w historii Pol
ski: boleśnie niemal odczuwamy 
krotkotrwałość naszego życia . Bu
d:ijemy rzecz nie byle jaką - so
CJa.llzm. Mamy więc z każdym 
dniem. coraz silniej narastające 
poczuci,., - ogromnego znaczenia 
k~żdego dnia, każdej godziny i 
mmuty. Dla narodu, którego kla
sy panujące przyzwyczajone były 
żyć i rządzić wg zasad „jakoś to 
będzie" i „kiedyś to się zrobi" to 
poczucie ważności czasu jest ~ie
bywale cenną zdobyczą. Nie dla
tego, że czas to pieniądz, ale dla
tego, że czas to socjalizm! 

... .•. 
Skracamy ~ięc czas wykony

wania prccesow produkcyjnych i 
cz~s 

1 
bu?owy wielkich os,iedli 

miesz .rnmow.ych. I tak obcinając 
czas p~zedłuzamy własne życie, 
poczuciem zwiększonych możliwa 
ści naszej pracy. 

Syci. gentlemani z napięciem ob 
serw:i.i.ący londyńskie del'by, czy 
stav·:aJący grnbe dolary na kar
kołomnvch wyścigach automobilo
wych w USA - nie mogą nas zro 
zumieć. Oni pojmują tylko goni
twę za osobistym zyskiem, albo 
hazard bez sensu, koński ha
~rd, ~Z:( głupawą zabawę z ży
cu~m zu111r.vch gnme ki„r<JWców 
„błękitnych strzał". ' 

.Naszego wyści,gu nie rozumieją. 
Nie. r?zumieją co to znaczy prze
gan 1ac czas w wyścigu do socjali
zmu. Powiadają, że ścigać się z 
czasem dla pełnego sensu, pełnego 
humanizmu celu - to dobre dla 
niewolników. A my cóż? My ce
nimy ten tylko wyścig, który ma 
sens, którego cel przedstawia war 
tość dla społeczeństwa. 

I dodajemy, że pasożytnicze 
marnowanie czasu i majątku - to 
dobre dla brzuchatych właścicieli 
niewolniczej pracy ludzkiej, dla 
reprezentantów starego, ustępują 
cego świata. Darowalibyśmy a
rna torom nieuczciwych zysków i 
bezsensownego hazardu ich opi 
nię, ich światopogląd, gdyby nie 
starali się przekonać nas o wąt
pliwej słuszności swych mało po
ciągających zasad w sposób groź
ny dla naszego życia. 

Dopóki sterczą w cylindrach na 
trybunach r w lożach torów wy
ścigowych, dopóki żując gurrię, za 
chwycają się, jak jeden facet dru
giego faceta bije w mordę nie dla 
sportu, nie dla kultury fizycznej 
- ale dla pieniędzy, zawodowo
powiaclamy: że to ich prywatna 
sprawa, ich styl życia. 

Kiedy jednak grożą nam w pu
blicystycznych artykułach dzienni 
karza amerykańskiego Lippmanna 
że dla zdobycia serc niemieckich 
niedobitków faszyzmu, gotowi są 
przerzucić wojnę - tj. m. in. 22 
dywizje zachodnio-niemieckie -
za Wisłę - ogarnia nas zrozumia
ła „szewska" pasja. Ogarnioa ona 
nie tylko nas. Ogarnia wszyst
kich, uczciwych, chcących żyć z 
Polską w przyjaźni, Niemców. 
Dlatego splotły się dłonie polskie 
i niemieckie w r. 1950 w Zgorzel
cu, dlatego wytyczono raz na za
wsze łączącą nasze narody grani
cę na Odrze i Nysie. Dlatego 
wbrew pp. Trumanom i Attleem 
w Warszawie - pomniku bestial
stwa hitlerowskiego, prezydent 
Pieck składał w imieniu milionów 
prostych jak my pragnących po
koju Niemców - kwiaty na Gro
bie Nieznanego Żołnierza. 

Kiedy oglądamy na ekranach 

Następny numer „Dziennika Łódz
kiego" ukaże się w środę, dn. 27 bm. 

dokumenty wojny kon';. ;i ej, wr To jest właśnie rachunek. naszej I 
dzimy spalone stare miast<•. zwę- pokojowej pracy, którą dziś w 
glone trupy dzieci, rozorane o<l- świątecznym nastroju mamy cza<> 1 

łamkami brzuchy kobiet cię- właściwie ocenić. 
żarnych, związane do tyłu drutem ••• 
ręce skazańców - tzn. bojowni- "P 

ków wolności Korei - i przypo- I jeżeli Plan Sześcioletni które
minamy sobie Warszawę 1939 r„ go pi€rwszy rok dzisiaj ~spomi
Warszawę 1944 r. - nasza dobro namy, f>:Orywa nas do pokojowego 
duszność mija, ustępuje miejsca budowmctwa, do najpiękniejszej 
nienawiści do podżegaczy wojen- walki o dobro i szczęście człowie
nych. ka -;-- uczy ~as w potężnej fali 

Kiedy wreszcie przywódcy im- wspołzawodmctwa obcinać czas 
perialistycznych państw patetycz- doskonalić normy, tworzyć maso~ 
nym fałszem wołają, że wojna jest wo nowe wynalazki, ulepszać pro 
nieunikniona .;;::_ pojmujemy nie- dukcję - to człowiek jest znowu 
zwykle dokładnie słowa Nennie- tym centralnym czynnikiem, któ
go na II Światowym Kongresie ry bezpośrednio zyskuje, korzy
Obrońców Pokoju w Warszawie: sta, bogaci się. Nie tylko w sen-
„0 POKÓJ TRZEBA WALCZYĆ" sie materialnym. I 

I rozumiemy, że to są sprawy, Zdobywa człowiek polski wie-
ogarniające miliard ludzi na ca- dzę i doświadczenie, świadomość -------------
łym świecie,. którym jedni chcą społeczną i świadomość swej na
narzucić wojnę, a drudzy wska- czelnej w państwie ludowym roli, wi. Walczyli pomimo klęski wrze 
zują środki uratowania pokoju. bystrość myśli, hart ducha, wiel- śniowej, walczyli na czele ruchu 

Rozumiemy tym dokładniej, że kość serca. Zdobywa tak szybko oporu w latach okupacji i dzięki 
w ciągu lat 1939 - 1945 krew sze i tak głęboko, jak można tego Armii Czerw0nej dowalczyli się 
ściu milionów rozstrzelanych, spa dokonać jedynie w walce. wolności i niepodległ-ości. Tym 
lonych i zakatowanych Polaków W walce o plan, w walce z za- razem prawdziwej. Nie sanacyj
wypisala nam na ścianach histo- kusami wroga, w walce z dywer- nej, nie londy1'iskiej, nie madryc-
rii słowa Fuczika: santem, sabotażystą, szpiegiem i kiej - ludowej! 

„BĄDŻCIE CZUJNI!" nierobem, w walce 0 pokój. I jeżeli pytać o siły, które dziś 
••• ;;c wiodą naród do zwycięstw, które 
or„„ go mobilizują dio walki o pokój-

w ciągu tych lat, lepiej niż ktQ- Dla pokoju prześcigamy czas i to właśnie nasza pamięć daje ja-
kolwiek, pojęliśmy, że wojna i dla pokoju jednoczyim' nasze wy- sną, niezawodną odpowiedź. 
pokoj nie są sprawami prywatny- siłki: purlyjni i 'o(! p<.rt~;.:ni, w :e- To są s1 y, klore wierzyły w 
mi, nie mogą zależeć: od gent1e- rzący i niewierzący, świeccy i du- moc proletariackiej międzynaro
manów w cylindrach i general- chowni. Rok 1950 jedność tę wo- dowej solidarności, które wierzy
skich mundurach. kół sprawy pokoju, sprawy nie- ły w niezwyciężoną moc i nie-

Dlatego walczymy o pokój. 18 podległości, sprawy postępu - u- złomną przyjaźń Związku Ra
milionów Polaków podpisało w r. naocznił całemu światu. dz.ieckiego, Józefa Stalina, to są 
1950 Apel Sztokholmski. Te same Trzeba byśmy zdawali sobie te siły, które w mgłach okupacji 
18 milionów Polaków stworzyło sprawę z tego, jakie czynniki, ja- pod sztandarem PPR i AL, pod 
w tymże pierwszym roku sześcio- kie siły umożliwiły tę niezwykłą sztandarami I Armii Wojska Pol
latki.'olbrzymie wartości. Można koncentrację wysiłków narodu, skiego, na ziemi polskiej i na zie
te wartości przeliczać cyfrą n.owo- jakie siły dźwignęły naród na tę mi radzieckiej - biły faszystów. 
wybudowanych izb mieszkalnych, wyżynę, z której widać już szlak To są siły czołowe polskiej re-
hal fabrycznych, elementów kon- sześciolecia, szlak socjalizmu, wolucji: klasa robotruicza i jej 
strukcyjnych Nowej Huty, me- <:7.lak pokoju. przywódczyni, kierowniczka na-
trów nawierzchni na nowych Nie będziemy w przeddzień rodu -
ulicach Warszawy. Można je wy- świątecznego wypoczynku ucie- Polska Zjednoczona Partia 
mierzać tysiącami par nowych kać się do teoretycznych rozwa- Robotnicza. 
butów, tysiącami metrów tkanin, żań. Od:v?łuj~y . się P? prostu ••• 
tonami artykułów spożywczych. do ~udzk1e3 panuęci, obeJmującej ••• 
Można o nich mówić na podsta- b.ądz .co bądz dobry sz.n:at czasu, Zdajemy sobie w pełni sprawę 
wie wyników tegoroc:nnej akcji I sięgaJą.cy ~o lat c;:hł~psk~ej nędzy, z niebezpieczeństw tworzonych 
żniwnej i siewnej, na zasadzie roz robot~1czeJ. poniewierki, inteli- przez opętańców imperialistycz
wijającej się dynamicznie rolnej genck1ch mepotrzebnych nikomu, nych. Zdajemy sobie również 
gospodarki spółdzielczej i do<la- zr~dukowanyc;:h mózgów. Przypo- sprawę z siły obozu pokoju, siły, 
wać do tego kilometry sieci elek- mmamy sobie lata sanacyjnej którą pomnażamy codzienną na
trycznej, przeciągniętej w tym „moca~stwowości:". śmierdzącei szą pracą. Nie chcemy wojny, 
roku nad otulonymi w malwy nędzą i zapłakane) taką bezna- choć nie boimy się wojny. Niena
chatami wiejskimi, dodawać ki- dzieją, że nawet jej sławojskie widzimy jej. I wiemy, że nienawi 
lometry nowych dróg, dobrych krety:Uzmy klozetowe ~ parkano- dzą jej setki milionów ludzi na 
dróg przerzynających Polskę w~ .me. mogły rozweselić. Lata -:- świecie, że nienawidzą jej ludzie 
wzdłuż i wszerz. rruhonow zbytecznych rąk na wsi, radzieccy, ci których pomoc od-

Ale tak obliczaj~c rezultaty na- na które nie było miejsca w bez- czuwamy każdego dnia naszej 
szych tegorocznych prac, nie mo- robotnych miastach. Lata, w któ- pracy w kopalniach, fabrykach, 
żerny zapominać, że plan, który rych. „Sł?wo o Bandosie" ~e p:y- hutach i na budowach. 
realizujemy w twórczej gorączce, ło h1~tori~ -. ale rzeczywistosClą I dlatego właśnie, że odczuwa-
z zegarkiem w ręku - jest prze- P0 lskich zebrow. my pomoc radzieckich ludzi, że 
de wszystkim planem człowieka To były lata karteli i koncer- widzimy krzepnącą wolę miliar
i w tym się kryje jego głęboki nów, lata obcego kapitału, lafa da bojowników pokoju, skupia
humanizm, jego pokojowość. rządów burżuazji, prostytuującej jących się wokół ZSRR -nadziei 

A to oznacza że trzeba poracho Polskę, okradającej Polskę, zdra- świata, że widzimy jak pękają 
wać te setki i' tysiące i setki ty- dzającej Polskę. To były lata przegrody rasowe, wyznaniowe i 
sięcy ludzi wyrwanych analfabe- „trzymania za mordę robotników językowe w wielkim nurcie wal
tyzmowi, c~emnocie, że trzeba z i c.hłop?w", lata „ła111:a:iia kośc;:i" ki o pokój, że widzieliśmy wspa
dumą przeliczyć nowozbudowane b~Jow;i:kom wolnoścr i sprawie- niale piękno i patos . Światowego 
szkoły, sale uniwersyteckie, świe- rl!1wosc1, lata. ohydnego zatru~a- Kongresu Pokoju-dlatego wzrna 
tlice, kina, teatry, że trzeba cof- n~:i. narodu 3ade;n. antyradziec- . gamy nasze wysiłki. 
ną~ si~ myś!ą do września i paź- kieJ, faszystowskieJ p:i:opagandy. Jesteśmy naroidem, który nie 
dz1ermka. kiedy to do klas szkol- W tych ponurych latach robot- ma czasu, który boleśnie niemal 
nych wlewał się milionowy potok nicy polscy walczyli pod wodzą odczuwa w nawale ogromnych 
uczndów, a do auli uniwersytec- rewolucyjnych or,ganizacji prze- prac _: krótkotrwałość ludzkiego 
kich przeszło stutysięczna rzesza ciwko polskiern:i faszY:zmowi - życia. Ale jesteśmy też narodem, 
studencka. to znaczy przeciwko hitleryzmo- który ma poczucie, że jego praca 

Wszystkim Czytelnikom i Sympatykom życzenia 

ukcesów w pracy i .osobistej pomyślności składa z okazji 

:~wiąt 

Redakcja „Dziennika Łódzkiego". 

"" będzie wkładem do ogólnoludz
' kiego szczęścia, wkła.dem do ol-

brzymiego rozkwitu wiedzy i na
nki socjalistycznej - tej nauki, 
która umie już walczyć o ży.:ie 
człowieka, o barwę tego życia, o 
j;;go długość. 

I A taki wkład narodu do skarb-

i 
nicy ludzkości - oznacza jego 1 
nieś.rmertelnośćl j 

KAZIMIERZ DĘBNICKI 
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poprawy warunków sanitarnych w Lodzi 

I 

. Wielkie skupienie robotnicze w Łodzi powstało wraz z roz
WOJem przemysłu włókienniczego w warunkach niczym nieskrę
powanego kapitalistycznego wyzysku. Obcy i rodzimy kapitał nie 
troszczył się o warunki bytowe klasy robotniczej, doprowadzając 
do powstania kilkusettysięcznego skupiska miejskiego nie zaopa
trzonego zupełrnie w podstawowe urządzenia sanitarne. 

To samo odnosi się do miast i osiedli przemysłowych okręgu 
łódzkiego. 

Miasto Łódź, mimo posiadania wo<diociągu, zaopatruje w wo
dę zaledwie część ludności, a istniejący wodociąg jest zupełnie 
niedostateczny. 

Biorąc powyższe pod uwa~ę Prezydium Rządu powzięło na 
posiedzeniu w d:niu 23 grudnia br • .m. in. uchwałę w sprawie po
prawy warunków sanitarnych i rozbudowy urządzeń komunał· 
nych w mieście Łodzi oraz w przemysłowych miastach i osie
dlach województwa łódzkri.ego. 

wodociągowe w z:akładach prze
mysłowych. 

I Przyśpieszona ma być budowa 
kolektora na Bałutach w związku 
z planowanym budownictwem 
Zakładu Osiedli Robotniczych. 

prowadzaniu akcji remontowej budyn 
ków. 

W celu doprowadzenia budynków 
i mieszkań, a także istniejących urzą 
dzeń sanitarnych do odpowiedniego , 

Do dnia 31 grudnia 1951 roku opr~- stanu, Prezydium MRN w Łodzi i 
cowany będzie 6-letni Plan włącza- Prezydia Rad Narodowych w mia
nia nieruchomości do sieci wodocią- stach lic2lilych wciągną do współpra
gowej i kanalizacyjnej. cy i kontroli komitety blokowe, admi 

W m. Łodzt i w przemysłowych nistrację, dozorców oraz Milicję Oby
miastach i osiedlach woj. łódzkiego watelską. 
powiększony będzie tabor potrzebny Dokonana będzie naprawa wszyst
do oczyszczania miast. kich dotychczas nieodbudowanych i 

W celu zapewnienia dostawy tego nieuruchomionych zakładów kąpielo
gprzętu, w ramach Planu 6-letniego wych i pralni. W Pl~nie 6-let;iim sieć 
zorganizowana będzie produkcja tabo tych zakładów będzie znacznie rO'tbu 
ru mechanicznego dla zakładów oczy dowana. 
s2lCZania miast. '1 Do Sl ittycznia 1951 r. uruchomlo-

Na urządzenia sanitarne będzie na będzie w Łodzi stacja ga.nitarno
zwrócona iraczeg6lna uwaga przy prze epldemiologicma. 

W celu jak najszybszego usu
nięcia wszelkich zaniedbań, jakie 
w zakresie stanu sanitarnego 
miast pozostawiła wieloletnia go
spodarka kapitalistyczna, Prezy
dium Rządu postanowiło zlecić 
kontynuowanie pierw.szego eta
pu budowy wodociągu grupowego 

Roboinicg wloscg w walcf 
· w okręgu łódzkim w takim tern~ 

pie, by połączenie wodociągów 
miasta Łodzi z Pilicą nastaµiło 
najpóźniej w drugiej połowie 1954 
roku. 

przeciw zamachowi rzqdu na działalność Zwa Zawodowych 

Dla zapewnienia niezbędnej ilo
ści wody do czasu zrealizowania 
pierwszego etapu budowy zain
stalowane będą przed 31 grudnia 
1951 r. pompy głębinowe w isitnie 
jących studniach i nastąpi wybu
d-Owanie dwunastu studzien pub
licznych w miejscach nie obję
tych siecią wodociągową. 

W jak najkrótszym cza~ie do
prowadzone być mają do stanu 
używalności i pełnej zdolności 
produkcyjnej własne urzą<;l.zenó.a 

RZYM (PAP). W całych Włoszech odbywają się manife
stacje protestacyjne robotnik ów przeciwko rządowemu pro
jektowi tzw. „ustawy o obronie cywilnej". 

Projekt ten, skierowany przeciwko dzi'ałalności Związków 
Zawodowych, zmierza do zaos trzenia kar, przewidzianych w 
starym kodeksie faszystowskim z:a tzw. „sabotaże ekonomiczne". 

W wielu miastach Włoch polu- robotnicy młynów miejskich prze 
dniowych powstały Komitety rwali pracę na pół godziny. 
Obrony Wolności Demokratycz- Manifestacje protestacyjne od
nych, do których weszli przedsta- były się również we wszystkich 
wiciele różnych stronnictw poli- miejscowościach Włoch północ-
tycznych. nych i środkowych. 

W Andrii (Apulia) odbyła się 
wielka manifestacja protestacyj
na, w której wzięło udział ponad 
200 tys. robotników. W Neapolu 

Pol oiu 
realizuje uchwały Kongresu Warszawskiego 

RZYM (PAP). Sekretarz general
ny włoskiej konfederacji pracy Di 
Vittorio złożył agencji ANSA oś
wiadczenie w zwiazku z uchwalony
mi przez rząd wło-~i - pod pretek
stem - „walki rzeeiwko sabotaio
wi" - represyjnymi środkami wo
bec Związków Zawodowych. 

Ś Jest rzeczą całkowicie jasną -GENEWA (PAP). Według doniesienia z Paryża, sekretariat wiatowej oświadczył Di Vittorio _ że użycie 
Rady Pokoju ogłosił komunikat treści następującej: pojęcia sabotażn, do którego _ na 

Sekretariat powziął odpowiednie u- szczę~cie - nikt się dotychczas nie 
chwały, umożliwiające jak najszersze nciekał we Włoszech, jest jedynie 
rozpowszechnienie tych rezolucji i da pretekstem, zmierzafocym do po· 
nie możliwości wszystkim ludziom ważnego zredukowania roli działal
dobrej woli czynnego ich poparcia. ncśei zwiazkowei i w konsekwencji 

Sekretariat przestudiował sprawo- do ograniczenia Środków presji, któ
zdania, które nadesłane zostały przez re stosują masy pracujące nasze~o 

---------------- komitety poszczególnych krajów. Se- kraju w celu obrony swego prawa 

Hutnl"ctwo wykonało kretariat podzielił w pełni oburzenie, do pracy, prawa stanowiącego pod

Na zebrnniu w dniu 21 grudnia br. 
sekretariat światowej Rady Pokoju 
przestudiował pierwsze wyniki kam
panii, prowadzonej we wszystkich 
krajach celem realizowania uchwał 
II światowego Kongresu Obrońców 
Pokoju. 

wywołane w całym świecię niedaw- stawę prawa do życia. t I nym oświadczeniem prezydenta Tru- Wszyscy Włosi wiedzą - konty-egoroczny p an mana w sprawie bomby atomowej o- nuował Di Vittorio - że zajmowa-

rząd włoski pragnie stosować terro
rystyczne, i·epresyjne środki w celu 
ograniczenia i zneutralizowania słu
sznej i koniecznej presji mas pracu 
jących. W ten sposób rząd włoski 
pragnie zapewnić obszarnikom i 
przemysłowcom maksymalny spokój 
i utrzymać feudalne formy eksploa
tacji mas pracujących, skazując je 
na nędzę. 

Masy pracujące będą zdecydowa
nie występowały przeciwko antyde
mokratycznym ustawom, uchwalo
nym przez rząd włoski. 

W NRD dość chleba 
Od 11 stgcznia 
kartki będq zniesione 

BERLIN (PAP). Jak ośw:iia<lczył 
t-zecZl!liik: rządu NRD, od 1 stycznia 
1951 roku w Niemieckiej Republice 
Demokratycznej zniesione wstaną 
kartki na produkty zbożO!We i jarzy
ny .9trączkowe. 

W odpowiedzi na tę decyzję rzą
du, która przynosi dalszą poprawę 
w za1Qpatrywan1u szierokich mas lud 
ności w podstawowe artykuły żyw
nościowe. pracujący niemieccy ma
sowo zobowiązują się wzmocnić je
szcw swoje wysi'łki w celu podnie
sieniia prodllikc.ii i rozpowszechnie· 
nia ~·ocjalistycznych metod pracy. 

Zan1ęt 
w Waszyngtonie 

Wystąpienie b. prezydenta USA, BOO 
vera, przeciwko polityce zagr.-mczne.I 
•rrumana jest jaskrawą ilust1·acJi:. ro· 
snących sprzecznc~ci, które mlotaJą o• 
bozem inmerializmu. Hoover zaządal 
mianowlr1~ wycofania się U!:!A z J{orel 
i z Europy Zachotiniej. 

Oczyvil•cie wyst;\pienle Hoovera nie 
ma nic wspólnego z ruchem pokoju l 
nie ozn:icza, że Hoover I te ltoła renu
blikaństtle, które go popieraj~, doma
gają s!Q zaprzestania amerykańskiej 
polityki Imperializmu. Najlepszym tego 
dowodem jest, że łloovcr propaguje 
równocześnie dalsze zbrojenia amery• 
kańskie „po zęby" w po~letrzu i na 
morzu oraz udziela poparcia da!szej a· 
grc sji ameryl<ańsklcJ na wyspie Tal· 
wan (Formoza). 

Sam jedna!< fakt krytyld polltyld De 
partamentu Stanu i to niemal naza· 
~utrz po ogłoszeniu przez Tru!JlaDa 
„stanu pogotowia narodowego" jest 
bardzo wymown~. 

Jeszcze wymowniejsza jest sk1".aplł
wość, z jaką liczne lrnla amerykanskłe 
go big business'u podjęły ten temat 
i nad::IJ'l mu charakter wielkiego „prą· 
du" polityc~nego. „Wielkie" dzienni!<! 
anglosaskie korzys aJ.'\ z tej dyskusJI, 
aby wetknąć pl'Zy okazji Trumanowi 
szpilki w 11ajcztt\s'.i.e miejsca jego poll• 
tyki. 

„WALL STREET JOURNAL" pisze, 
że wystąpienie Hoovera odsłonlło 
przed Amerylrnnaml „przyl,rą praw· 
dę", polegałącą na tym, że „kontynuo
wanie błędow Trum„na otwiera przed 
Ameryką ponurą przyszłość". 

Gazety reakcyjne „NEW YORK DAi· 
LY NEWS", „NEW YORK DAU..Y MIR 
ROR" i inne wita.ją wystąpienie Hoo
vera 11 nieukrywanym entuzJazmem. 
Londyńsltl „TIMES" stwierdza, te se• 
lrretar!at Hoovera otrzymał olbrzymlll 
Ilość depesz, popierających jego wyst11-
pienle. Angielslde pismo „NEWS 
CIIRONICLE" komentuje przemówle• 
nie Hoovera Jako „wyraz wątpllwo&ci", 
J<tóre zrodziły się w narodzie amery
kańskim od chwili klęski na Korei. 
Londyński „Times" stwierdza, te 
punl<t widzenia Hoovera po k~csce ko
reańskiej zyskał na popularnosci, Lon• 
dyńskl dziennik pisze również, „te 
strach jest obecnie w USA powatnym 
czynnikiem". 

Altcja Hoovera Jest nlewątp!wle wy 
razem sprzeczności wewnątrz rząrlzą• 
cej w USA kliki mllla1·derów: Ale l!ls,~ 
ona zarazem próbą „skanallzO"wan1a 
rosnących wśród społeczeństwa amery 
l<ańskieg-o nastrojów antywojennych I 
przewekslowania uwagi narodu amerY· 
kańsklego z zakreślonych pr7.ez Tru· 
mana to>·ów „wiell<iej agres}i" na to
ry „mniejszej agresji". 

Strach przed rosnącą w Ameryce l 
w Europie Zachodniej opozycją wobec 
wojennych planów Waszyngt'?nu nie· 
wątpliwie zachęcił Hoovera 1 innych 
polityków republikańskich ~o zabar• 
wienia się pod kolor opozycJi w celu 
zdyskontowania nastroji>w opinii pubU 
cznej na rzecz partii republll<a1\sklej. 

Trumanowska frakcja imperiall7-mU 
usiłuje zresztą również wyzyskać WY· 
stąpienie Hoovera na swój użytek. Tak 
np. „MONDE", półoficjalny orp;:>n tran 
cusklego MSZ, bedący wierną tubą 
„partii amerykańskiej" we Franc.Jl, 
przedstllwla oświadczenie Hoovera, ja
ko próbę wywarcia presji na rządy 
Europy zachodniej I na Adenue,ra w 
Jdcrunku przyśpieszenia zbrojeń we· 
dług recepty amerykańskiej. W prze• 
dwnym razie - głos\ „Monde" - USA 
póldą drogą wskazaną przez Hoovera 
i wrócą do zasad „Izolacjonizmu", po· 
zostawlaląc Europę zachodnią własne
mu losowi. 
Oczywiście wszystkie wspomniane •· 

lement:v grają w cl'!klaracjl Hooyera. 
Nie zmienia to w n!czym faktu, Iż tzw. 
„prąd Hoovera" jest wska:iniklem tru· 
dności, z jakich bezskutecznie usiłuje 
wybrnąć imperialistyczna polityka USA. 
„Zamęt w Waszyngtonie - pisze pa· 
ryski „CE SOIR" - wykazuje, że wo· 
la poko.lu ludu Jest dość potężna, aby 
wstrzJisnąć spoistością amerykańskich 
kół rządowych. Ta ~arna wola może 
jutro · skutecznie przeciwstawić się 
wojnie". 
C7ujność mas ludowych wobec ma

newrów podżegaczy wojennych l zde· 
cydowana walka w obronie pokoju jest 
silą, przed Td6ra Imperialiści będą mu
sieli się ukorzyć, 

J, w 
KATOWICE (PAP). - W godzi- raz decyzją bloku północno-atlanty- nie ziemi i fabryk w naszym kraju, 

nach porannych 23 grudnia br, Cen- ckiego, zatwierdzającą kontynuację które jeszcze gdzieniegdzie ma miej IS k• dd , • k I ł • . tTalhy Zarz. Przem. Hutniczego za- mac.o.owych zbrojeń w Niemczech Za- sce, nigdy nie miało na celu i nigdy zero I 0 ZWtę ZOO OZ 0 WeZWOOle. 
~~~~~::;o 0 p~~~0~~~u:~j~~nego war ch:~~c;~jąc powzięte już przez po- ~~~ód. s~~1:ó~~:~1~łopi 5'.i:~ch:C0~~~t 1 Pami•ta1" o niedoli dz;ec·1 korean· sk&ch Bitwie załóg hutniczych o przed- szczególne komitety inicjatywy, sekre cy uwaz<.~ą w takich wypadkach za 'f I 
terminowe wykonanie rocz;nego planu tariat ~peluje .o wzmo~~le >vys~ków sprawę honoru i uczciwości polep
wartościowego towarzyszył syst.ema- w akCJl pr_zec1wk~ WOJ~le, przeciwko ~zanie pracy i podwyższanie docho
tyczny wzrost„ wydajności. pr~cy, prop~gandz.te . woienneJ, o , wprowa- dów, nie mówiąc już 0 całkowitej 
wspaniały rozwoJ . r~chu racionah~a- dzeme w zycie statutu poKOJ?wego, oclwonie urządzeń. Dlatego też nie 
torskieg_o oraz sociahst:l<'.czneg~ współ- opracowanego przez l! światowy I istnieją żadne obiektywne usprawie 
zawodmctwa pra~y, ktore. obięło p~- Kongres Ob:ońcow ~okOJll;· dliwienia dla tych smowych, posia
nad 80 proc. za~og rob?tmczych. Dz1ę \ ~lenum Bmra światowe) Rady i:'o; dających terrorystyczny charakter 

W najbliższym czasie rozpocznie się I Kultury zgłosiło swoi najszerszy u· 
zbiórka podarków noworocznych dla dział w imprezach artystycznych, zwią 
dzieci koreańskich. Na terenie całego zanych z akcją pomocy dzieciom ko
kraju już w tej chwili zarówno Komi reańskim. 

ki teI?u nastąpił powazny wzrost wy ko3u zo~tało wyznaczone na dzien kar. 
dajnosci pracy, 10 stycznia 1951 roku. żaden uczciwy człowiek nie może 

sje Zbiórki Podarków, powstałe przy „Dzieciom - czytamy w zobowiąza 
Komitetach Obrońców Pokoju, jak i niu - które w pierwszym rzędzie na 
całe społeczeństwo z pełnym zrozumie rażone są na bestialstwa imperialis
niem przygotowują się do rozpoczęcia tów anglo-amerykańskich. Zgłaszając 
akcji. Włączają się doń prawie wszyst swój udział w akcji pomocy małym 
kie organizacje masowe, kulturalne i Koreańczykom wzywamy do podejmo 
oświatowe. Artyści i literaci ~łaszają wania podobnych zobowiązań Okręg 
swój udział w impr~zach, z których Warszawski Zw. Zaw. Prac. Kultury 
dochód przeznaczają na podarki dla i Sztuki." 

• 
________________ , _______________ negować faktu, że zajmowanie ziem 

leżących odło.{\'iem lub źle nprawia
nych na południu Włoch zmusiło 

I NARODOWE WYDANIE DZIEŁ 

ADAMA 
MICKIEWICZA 
pOD WYSOKIM PROTEKTORATEM PREZYDENTA R.P. BOLESŁAWA BIERUTA, 

NA MOCY UCHWAŁY KRAJOWEJ RADY NARODOWEJ Z DN. 5.V.1945 R., 
NA ZLECENIE MINISTERSTW A KULTURY I SZTUKI. 

SERIA Il 
Tom V: 

Pisma tllomatyczne, Pisma estetyczno~krytyczne, Opowiadania - 1 objaśnieniami 
Zofii Ciechanowskiej. 

Tom VI: 
Księgi narodu polskiego I pielgrzymstwa polskiego, Pisma polityczne r. lat 1832-

1835 - w opracowaniu Leona Płoszewsklego. 

Tom VII: 
Pisma historyczne, Wykłady lozańskie - w opracowaniu Jerzeco Kowalsklegoo 

1 Leona Płoszewsklego. 
Tekst krytyciny opracowany na zlecenie Ministerstwa Kultury I Sztuki, sta· 
ranlem Komitetu Redakc?VJnego pod przewodnictwem Leona Pło~zewsklego. 

Wydanie na papierze bezdrzewnym, w okładce pólS7.tywneJ. 

Spółdzielnia W. O. „CZYTELNIK" 
Wkrótce do nabycia we wszystklcl1 księgarniach. 

tomów zł. 33.-. 
Cena wszystkich trzech 

wielu obszarników rlo lepszego upra 
wiania ziemi. To samo możemy po

kładach przemysłowych. W Łodzi na wezwanie Związku Chó 
wiedzieć o fabrykach i innych za- I dzieci koreal'1skich. 

Pod pretekstem zapobieżenia rze- r&w Śpiewaczych Prezydium Zarz. 
kornym aktom sabotażu, w istocie Okręgowego Zw. Zaw. Prac. Sztuki i 

w uornch śnieg już leży 
ale jeździć na nartach niebezpiecznie 

W akcji zbiórkowej na terenie Ło· 
dzi weźmie udział około 5.000 „tró
jek". 

Do współpracy z komisjami zbiórki 
podarków w woj. katowickim m. in. 
zgłosiły s!ę organizacje masowe -
ZMP, ZSP, Liga Kobiet, Zw. Litera
tów oraz robotnicze zespoły świetli
cowe, artyści Teatru im. Wyspiańskie 
go i „Artosu". W pracach zbiórko

Jatkkolwiek m;nął już trzeci tydzień korzenie i większe kamienie. Dlatego wych weźmie tam udział około 12 ty
grudnia, wciąż jeszcze mamy pogodę J w:orunki dla narciarzy możliwe tylko sięcy „trójek pokoju". 
wcale nie zimową. Śniegu nie ma i na polanach i halach oraz w kotłach Również w Krakowie powstał Woje 
narciarze mogą tylko wzdychać, spo tatrzańskich, gdzie grubość śniegu wódzki Komitet Zbiórki Podarków 
glądając na stojące bezczynnie narty. jest już wystarczająca. Noworocznych dla dzieci koreańskich. 

Góry są już wprawdzie uśnieżone, Polepszenia warunków śnieżnych w V/śród wielu zobowiązań zgłosiły tak 
ale powłoka śnieżna jest cienka i w najbliższych dniach PIHM nie przewi że swój udział w akcji przodownice 
ub. czwartek wynosiła w Sudetach: duje. pracy, które przeprowadzać będą indy 
14 cm - w Jeleniej Górze, 20 cm - widualne rozmowy na temat położe-
w Karpaczu, 30 cm - w Szklarskiej nia kobiet i dzieci w Korei, 
Porębie, 18 cm - w Kłodzku i 52 cm Oddział krakowski TPD wystąpił z 
- na śnieżce. Prognozo pogody proje!dem, aby wszystkie urządzane 

Nie lepiej jest w Karpatach i na Pod w styczniu imprezy, pogadanki i ze-
, halu. W Zakopanem grubośrl śniegu Pochmurno z miejscowymi opada- brania dziecięce związane były tema 
, waha się od 17 do 22 cm, na Kalatów mi śniegu lub deszczu na północnym tycznie z życiem dzieci koreai:lskich. 

kach wynosi 50 cm. przy Morskim zachodzie kraju oraz przejaśnienia- W woj. szczecińskim przystąpiono 

I 
Oku - 42 cm, na Hali Gąsienicowej mi na południowym zachodzie. Nocą już do zbiórki podarków noworocz
- 43 cm, w Krynicy - zaledwie 5 temperatura poniżej O st., druiem od nych dla dzieci koreańskich or"lz or-

1 cm. O st. do 4 st. Wiatry słabe lub umiar ganizowania szeregu imprez kultural-
Jak stąd widać, śniegu w górach I kowane z kierunków południowo· 1 no-artyst)•:-cn"ch, ·z który~h d'lchód 

---------------• jest jeszcze mało, wystają spod niego wschodnich. przeznaczony zostanie na tenże cel. 



LEON JANKOWSKI Ilustrował KAZIMIERZ GRUS -

' . 

' ' ' , ~11/.A 

~ Zokłodoch Dziewiarskich im. Marii Konopnickiej w lodzi 
Klub Racjonalizatorów powinna powią Z'.ł'°' mocna nić z Politechniki! Łódzką. 
Wynalazcy I racjonalizatorzy z Zaltlad ów Dziewiaukich im. Konopnickiej po. 

trzebują Waszej pomocy, 

D la napisania tego reportażu temat znalazłem w sklepie. Co ma 
wspólnego sklep z fabryką? - zapytacie drodzy czytelnicy. Ma 
i to bardzo wiele. Kupowałem mały, dziecinny śweterek, pre
zent gwiazdkowy dla .,5-letr";'j Krysi. Kiedy oglądałem mister

ną robotę sweterka. ścieg nitek wei.cianych, przyszła mi do głowy myśl 
pójść do źródła, gdzie ręce człowieka z nitki wytwarzają takie cuda. 

tora (tego już no:wego, dobrego) Ksa projekt oszczędności wełny na szpu
\~erego Ebne~a, Jak wygląd.a szkole lach. Dzięki jej pomyslo\vi będzie mo 
me „narybku · Na to pytanie otrzy- żna wvrabiać wiecej sweterków z za 
mał. !a~ą odpo"".iedź, po której. na je oszczędzonego surowca. 
g~ 1;1Smi.ech:i1~teJ tv:a.rzy wykwitł pro Józef Kurzawa, pracuiący przy plu 
m1en wielkiei radosc1:. . . . . szu, wykombinował ulepszenie do 

2'.akłady . im. Mam . Konopmc~ie3 podstrzygarki. Na tę świąteczną wycieczkę wybrałem się z nie byle kim - z mi
strzem Kazimierzem Grusem, karykaturzystą i rysownikiem, autorem 
„Małego Kazia". Przecież to ma być świąteczny reportaż, a Kazimierz 
Grus umie wnieść pogodny uśmiech satyry i do tej wycieczki zdradzał 

ma3ą oddz1~lny Wydz!a~ Szkolemo- Praca Klubu Racjonalizatorów roz 
w:;:, na k~orym młodziez na ",~orą- wijałaby się idealnie, gdyby nie je
co uczy ~i~ z~wodu. Na :·~orąco tz;i. den mankament, a właściwie dwa. 
P.rzy własciwei pr?d1;1kcJ1 .. Zdarza3ą Pierwszy - to brak fachowej litera
s1ę na:wet wypadki, ze taki młokos tury z dziedziny maszyn dziewiar

wielką ochotę. Więc posżliśmy razem. 

... ... 
Tyk, tak, tyk, tak - wystukuje se

kundy, minuty i godziny wielki zegar, 
wiszący w zadymionej portierni. Po 
białej tarczy wędrują niezmordowa-

znak. Plan ilościowy na rok 1950 wy- wyrabia 9o proc_. bazy. skich. Racjonalizatorzy są pozostawie 
konany. Zaraz po tym syreny fabrycz .A potem KaZI<~ Grus z~dał pyta- ni sami sobie. W tym miejscu robi
ne odgwizdały godzinę 12. Ili~' - czy ostatma pod wyzka cen na my ukłon w stronę Politechniki Łócb: 

Wskazówki zegarów ani na moment P?JOW wyskok?wyc!i wpłynęł.a wydat ldej. Drodzy profesorowie, asystenci 
nie stanęły w miejscu. Nie zatrzyma- me na p~wyzszen.ie dyscyplmy pr~- i studenci, zwiążce mocną nitkę, łą
ły swego biegu maszyny tkackie; cy. C~o?iaz w. teJ fabryc~ pr3:cu3ą cząca was z Klubem Racjonalizato-

. przewazme kobiety, a te iak wiemy · • kł d h · 1\lf .„ K plan wykonany, ale one szły dalei - .. 
1 

lk 
1 

k d . d. row przy za a ac im. __ ani onop-
były już w 1951 roku produkcji. piJą, a e ty 0 me 0 - ? powu; z niokiej. Może odkryjecie tam nieje-

Regularnie chodzą zegary w ha- była .pozytywna. '?kazało s.ię,, ze. Jed den talent?! 
lach fabrycznych Zakładów Dziewiar nak i tutaJ dała się zauwaz~c w!elka Ktoś i kiedyś przyrównał przodow 
skich im. Marii Konopnickiej w Ło- P?Prawa. 'Y'ypływ3: to stą~ •. ze._wid?cz ników pracy do naszych reprezentacyj 
dzi, dobrze pracują robotnicy tych za me ro?otmce m~Ją. mm.ei .piiackic~ nych sportowców. A ja twierdzę, że 
kł d • kłopo~o"."'. ze swormi męzami, stąd 1 to porównanie krzywdzi przodowni-a ow. ' k gł d „Jeszcze przed kilku miesiącami by spo oirue~sza ow_a 0 pracy. ków pracy. Sportowcy błysną formą, 
ło źle" - usłyszeliśmy zaraz na wstę z~~tawiłem Kazia Grusa w kontem jak meteor ogonem. Zaświeci i znik
pie. Z winy dyrektora, który nie u- p~acii nad tyi:i i;irobl~mem: a sam po- nie forma. A taka Anna Szuster już 
miał współpracować z fabryką. Z te- biegłem do racional!~atorow. . .. 5-krotnie została przodownicą pracy 
go właśnie powodu plany miesięczne ~onard Dąbrowski, krępy, cięzk1 i jest nią nadal. Na bluzce jej widnie 
były wykonywane „w kratkę", co dru męzczyzna ma „pełną głowę pomy- je najlepszy dowód przodownictwa 
gi lub trzeci miesiąc. Zakłady wy- - odznaka - Złoty Sztandar Pracy. 
magały szybkiego uleczenia z „dy- Na drugim miejscu, mówiąc języ-
rektor.skiej" choroby. kiem sportowców, uplasowała się Apo 
Nastąpiło to we W1'ześniu. Nowy Jonia Kamińska. W wielkiej taj~m-

aby zobaczyli to arcydzieło na praw
dziwej scenie. 

Kiedy tak penetrowałem świetlicę, 
szukaj~c przysłowiowej dziury w ca 
łym, znalazłem coś, co mnie urzekło. 
W kądku. cichutko pomrukując uczy 
ła się grupka ludzi. Kurs początko
wego czytania i pisania. Pochylone 
nad elementarzami siwe głowy, z u
!_10rem wpatrywały się w kartki z 
wielkim pismem. 

Jak sobie wyobrata maly B:azio roz
trzepywanie wełny według pomysłu 
jedneg11 z rarjonalizator6w. Kiedyś 
robiono to ręką - obecnie walkiem. 

dyrektor nie popełniał już błędów nicy powiedziano mi, że do wspólza-
poprzednika. Fabryka, która od wrze wodnictwa z nimi ma stanąć Kazimie t " 1 b' ły 

S b k kt . · k ·d • „ ty, a, mmy, a sy a izowa 
śnia znajdowała się ciągle „pod pla- ra 0 czy ' ora, Ja to wi ac na ry usta, a potem wymawiały składnie 

Były czasy, ldedy Wydział Płacy 
l Pracy zasypiał terminy płatności 

wynagrodzeti I wyliczenia baz. 

nem", zaczęła wykonywać plan, a na sunku Grusa, raczej podąża z tyłu. ,,tama". Jeden z uczących się obie-
wet go przekraczać. „Morowy chłop" Mówiono mi też, że pani Kazimiera cd mi, że jak sw nauczy pisać, to 
przyszedł _ jak mówią. robotnicy - ma ciągłe zatargi z tak punktualnie pierwszy list skreśli do Redakcji 
i uzdrowił zakłady. Przez w porę chodzącymi... zegarami fabrycznymi. „Dziennika Łódzkiego". Musi się 
przeprowadzane remonty zniknęły No, ale że jest to tajemnica, zrezy- pochwalić. Myślę, że obietnicy dotrz:y 
prawie zupełnie awarie maszyn. gnowałem z jej ujawniania. ma na pewno. 
Dzięki temu można było wykonać Tak samo nie mogę napisać tego, Na zakończenie ktoś mi jeszcze wy 
Plan roczny' O ktl)'rym wspomniałem że niektórzy kierowcy fabryczni, .1 k . 1 b razi s -argę, moze raczej ża . Ro ot-

nie długie czarne wskazówki. Takie na wstępie. jeżdżący na wozach ciężarovrych nie nicy pracujący na ciężkich maszy-
same zega~y wiszą w halach fabrycz A p:zec~e wykon'lnie ~lanu dla. tej m;iją. wielki.ej oc~oty zasiad3;llia. z~ nach saneczkowych tzw. „piątkach" 
nych, w których stuk maszyn miesza fabryki me było zadamem łatwym. kołklei;n .kierowmcy w pomedziałk~ nie mają właściwie ugtalonych baz 
się z cichym tyk, tak, tyk, tak, zega- W olb,rzymiej. mach,inie trzeba było (po. medzieln;i.rm wypoczyi:ku). No 1 akordowych ·na nowe artykuły. Wy-
rów. uważac na kazde kółeczko, na kazdą to, ze czas.ami be?zyna w ich wozach nagrodzenie za pracę na tych maszy„ 

śrubkę. Nie wszystkie jednak śrubki ma za ~uzą do.mieszkę al~?holu. Ale nach jest za niskie. Ponadto Central-
były dokręcone w porę, nie wszyst- muszę. ich takze pochwahc. Zwła~z- ny Zarząd Przemysłu Dziewiarskiego 
kie naoliwione. cz~ ki~ro"".cę. Ignacego Zepa,. k~ory zbyt długo przeprowadza akce tac' 

Taki np. Wydział Pracy i Płacy. Racjonalizator Leonard Dąbrowski opieku3e się 3ak własnym dz1eck1em, baz Opóźnia t wypł t p J~ 
k d . f b . ma pełną głowę pomysł6w, aby ciężarówką marki ,,Borgward", i Ze- dzen·· i· stwarza o. t abę ~nagdro-Kółko ważne w aż e3 a ryce, Wia- usprawnić pracę zakładl>w. K „ k" . niepo rze ne meza o-

domo, tu przecież chodzi o forsę (jak _nona . osms iego,. zawsze ~Tlącego wolenie. Myślę, że CZPD prośbę ro„ 
mówi Kazio Grus). Referat ten z~sy słów racjonalizatorskich. Jeden z je- i dba3ącego 0 sw~~ą „Canadę · botników rozpatrzy szybko i nie da 
piał gruszki w popiele, a robotmcy go wynalazków zastosowany przy ma ••• czekać długo na odpowiedź. 
czekali na wypłatę. Stąd powstawały szynie saneczkowej już zdał egzamin W szwalni, gdzie- tkaniny przybie- Pomimo skrzętnej penetracji, wię-
zgrzyty w mechanizmie fabryczny!11: i pracuje idealnie. Przynosi fabryce rają kształty gotowego fabrykatu kró cej bolączek w tej fabryce ani ja. 
Wskazywano palcem - „o, ten mmeJ duże korzyści materialne. Dąbrowski luje - Borzęcka. Stąd właśnie idą w 
pracuje, a więcej zarabia". A ja to ma w zapasie jeszcze kilka projektów, świat koszulki damskie, sweterki, 

Anna Szuster bije rel<ordy na maszy. co, od macochy jestem". które w najbliższym· czasie będą pod- P
1 
od~oszu'.ki ihntp .. historike, z:vane popu 

nach saneczlrnwych. Druga to Apolo• Ul W d . ł p · Płacy dane próbom arn1e wierze 1m try otazem. nia Kamińska. Nie może za nimi na- eczono Y zia racy 1 · · .„ 
dążyć Kazimiera Sobczyk. mająca Normy były teraz sprawiedliwie usta Nie jest on jedynakiem w fabryce. N' kt' k ·:· l' ; b k 

ciągłe zatargi z czasem. lane, zarobki, jak po cudownym leku Klub Racjonalizatorów, istniejący iet. o~zyh us a~za ~ s.l~fi~a. rat
podskoczyły w górę, a z nimi twór- przy zakładach liczy 32 członków. W rzy, l· .YbC Ocdob.? vdiab_1 UJ~ gobo-t 

· · · · · t dk 'l ł 11 k wy wyro . , 1or o ywa się z y Niedawno, bo zaledwie kilka dm te czy ~_ntuz3azm. . :i:m, po res am ~e .sowa - . o- owoli rzez co owsta·a szkodliwe 
mu - 12 grudnia br. - z tarcz zega Moi towarzysz, Kazio Grus bardzo b1et. Czy rozum1ec1e Czytelnicy te P h • P . P .J. h d . · · · · · · ł d · · 1 b. ł ł 11 k b" t R b · f b za amowama w pracy mnyc z1a-rowych odnotowano godzmę 1 mmu- się,, mter~suie ~ o ~1e.zą, u. i m o-, s ow~ - . o te . . o ot~1ce. a rycz łów. 
tę. Na duży~ arkuszu. harmonogra- ldosc, ~o.}a~ t':"'1er~z1 \ lłus~me d- t~ ~f ;10rą zYffy łudz1a~il"."' z~ru ł ~e1o Spotkałem jedną· taką brakarkę na 
mu produkcJi postawiono czerwony przysz osc ra3u. apy a Więc yre u u, np. ac awa ipcz z ozy a korytarzu fabrycznym. Od nięchcenia, 

t. 

,.Dyrektorska" choroba hamował.i> 
produkcję, 

z chwilą przyjścia. nowego dyrektora 
- pomiędzy poszczególnymi działami 

nastąpiła Idealna harmonia,, 

bardzo delikatnie powiedziałem jej o 
skargach na brakarnię. Przy tym pal 
cem wskazałem na Kazia Grusa, nad 
mieniając, że w najbliższym czasie, 
jeśli nie nastąpi poprawa, brakarnia 
znajdzie się w krzywym zwierciadle 
satyry grusowskiej. Przyrzekła mi, że 
nasz karykaturzysta nie będzie miał 
potrzeby używania swojej broni -
ostro zatemperowanego ołówka. 

Prawie już kończyliśmy naszą wi
zytę w Zakładach Dziewiarskich im. 
Marii Konopnickiej, gdy złapało nas 
dwóch ludzi. Byli to Jatczak i Su
chow z Rady Zakładowej. 

- A panowie naszą świetlicę wi
dzieli, naszą scenę amatorską?! 

Nie. Więc zataszczyli nas do dużej 
i pięknej sali. Proszę i o tym nap;
sać; wy tylko ciągle (tzn. my dzien
nikarze) szukacie ,.dziury w całym'', 
a pochwalić to nie łaska. 
Więc piszę, jest świetlica, bardzo 

ładna, a w niej dużo ludzi. Jest ze
spół baletowy, składający się z robot 
nic, jest koło dramatyczne. Mają na 
wet zamiar wystawić ,,Krakowiaków 

• i Górali". W tym celu dyr. Ebne1· 
wysyła swoich pupilów do Warszawy, 

O tak szybkiej mechan!z!l.cji marz
robotnice pracujące na ciężkich ma• 

szynach saneczkowych tzw. „5". 

ani Kazio Grus znaleźć nie mogliś· 
my. Obładowani materiałem oraz: cen 
ną wiadomością, że fab1·yka plan war 
tościowy wykona w terminie do koń 
ca roku opuściliśmy bramę fa
bryki. Żegnał nas w portierni wielki 
zegar swoim miarowym - tyk, tak, 
tyk, tak. 

A więc, drodzy Przyjaciele z Zakła 
tl?w. J?zic:viarskich im. Marii Konop
mck1eJ, zyczymy Wam powodzenia 
w pr?cy,. p!·zek11aczania norm, aby 
swetrow 1 koszulek nie zabrakło na 
rynku, życzymy 'dużo radosnych dni 
w Waszym życiu prywatnym. Wasi 

Leon Janko>vski i Kazimierz Grus 
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tę jednq, wielkq sprawę 
ystkich Wyznań sq zgodni own1 wsz 

. Wśród wielu delegatów, którzy przybyli do Warszawy na Il 
~wiatowy Kongres Pokoju, reprezentując różne przekonania po
lityczne i religijne, nie zabrakło również księży wielu wyznań. 
Uw~żali on~ za: :swój obowiązek wystąpić w obronie sprawy, zgo
dneJ z sumieniem każdego uczciwego człowieka. Wielu z nich 
przema.wiało na Kongresfo. Mówił Sven HECTOR, pastor ze 
Sz~vecj1, ks. BOULIER z Francji, ks. PLOJHAR z Czechosłowacji, 
dziekan Canterbury - JOHNSON i wielu innych. 

I choć różne reprezentowali wyznania, i różnymi języka,mi 
mówilii, wszyscy byli zgodni w tym, że pokój jest bezcennym 
skarbem, o który trzeba walczyć, a w walce tej nie może w żad
nym wypadku zabraknąć księży. 

Najcharakterystyczniejsze ich wypowied7li przytaczamy ło
niżej. 

KS. ARMSTRONG (Irlandia) /a jeśli to będzie potrzebne, będą u-
Przernawiając na Kongresie r!ele- mierać za pokój". . 

gat Irlandii ks. ARMSTRO.VG, mó-· 
wiąc o sytuacji własnego narodu, po. 
wiedział m. in. : 

„W szelki krok, przyczyniający się 
do powrotu zaufania między naro
dami, przyczyniłby się również do 
utrwalenia pokoju. Irlandia mogłaby 
wnieść do tego swój poważny wkład. 
Nie powinna nas dzielić żadna kur
tyna, obojętne, czy jest ona z bank
notów dolarowych, z żelaza, czy z 
przesądów religijnych". 

KS. GAGGERO (Włochy) 
Szczególną prostotą i uczuciem 

tchnęły słowa delegata wło31~icli o
bro1iców pokoju - ks. GAGGERO. 
Mówił on z ogniem w oczach, a słowa 
jego trafiały do wszystkich swe: 
„Choć nie jestem tutaj oficjalnym 

przr,dstawicielem mego kościoła, to 
jednak reprezentuję pogJądy milio
nów katolików włoskich i setek księ
ży, Te same siły, które Sił zaintere
sowane w rozpętaniu nowej wojny, 
pragnęłyby dziś użyć do swych stra
sznych celów również autorytet Ko
ścioła Katolickiego. Jestem tu po to, 
ażeby jak najkategoryczniej stwier
dzić, że takie postawienie sprawy 
jest absurdalne i zbrodnicze. We 

Ks. Gaggero (Włochy) 

Włoszech ruch obrońców pokoju ob.
jął ludzi wszystkich przekonań, lu
dzi wierzących i niewierzących. Po
mimo trudności, pomimo prześlado
wań katolicy będą wołać o pokój, 

. Z PRZEMó WIENIA 
METROPOLITY MIKOŁAJA 

Szczególnym dostoje'listwem i po
wagą brzmiały słowa metropolity 
Mikołaja, gdy stojąc na mównicy 
Kongresu, stwierdzał: 

Rys. A. Bogen 

Metropolita Mikołaj (ZSRR) 

„Straszna jest myśl, że w rozkwir 
oie sdł wytwórczych, przy wszyst
kich osdągind.ęciach nauiki, . które zda
wałoby i:rię, mają zagwarantować 
doocobyt i szczęście ludzkość 
znajduje się w strasznym niebez
pieczeństw.ie wojny . . 

Drodzy bracia i siostry! Pragnął
bym rozsunąć ściany tej sali do gra
nic wszechświata, pragr1ąc, by moje 
słowa doszły do wszystkich ludzi na 
świecie„. 

.„Pragnę, by mnie u sł.vszeli pr:~ede 
wszystkim ci, którzy uwafają .;iebie 
za chrześcijan, nie w słowach, ale w 
rzeczywistości. 

Do Was, bracia moi, chrześcijanie 
wszystkich wyznań, którzy nie włą
czyliście się jeszcze do walki o po
kój, zwracam przede wszystkim mo
je słowa! Jako chrześcijanie, wierzą„ 
cy w Boga Zbawiciela, w Boga -
źródło pokoju, walczcie o pokój 
wszyst.ldmi siłami re>zurnu, serca 
i woli - w imię Chrystusa!" 

Kongres jest ogólnoludzką ~rybn
ną, z której z niezwykłą siłą dźwię
czą słowa najwyższej i ;iaj<loskonal
szej nauki - nauki o pokoju, nauki 
wszystkich nauk. Dzięki odkryciu 

tej nowej dziedziny nauki - my, lu
dzie epoki burzliwego prze~omu za
służymy na wieczną wdzieczno~~ nad 
chodzących pokoleń. 

DZIEKAN CANTERBURY 
HEWLETT JOHNSON 

M. in. oświadczył: 
Wiele cech szczególnych stanowi o 

różnicy między Europą Wschodnią 
a Zachodem. Najważniejszą jednak 
cechą szczególną jest ta, która ma 
związek z pokojem. Wschód myśli o 
pokoju, mówi o pokoju, planuje po
kój. 

N a człowieku, który tak jak ja 
wiele razy jeździł ze Wschodu na Za 
chód i z. Zachodu na Wschód, nic 
nie może zrobić większego wrażenia, 
mz znaczenie, jakie przywiązują tu 
do pokoju. 

Cztery razy w ciągu czterech lat 
wzywał Stalin do pokoju odpowiada
jąc: Elliotowi Rooseveltowi, Walla
ce'owi, Stassenowi i Kingsbury 
Smith'owi. Związek Radziecki oś· 
wiadczał niejednokrotnie, że kraje 
socjalistyczne, i kraje kapitalistyc&ne 
mogą współżyć w pokoju jedne obok 
drugich. 

Odwagi - bojownicy o pokó) ! 
Przyszłość należy do was. Wkroczy
liście na słuszną drogę trwałego po
koju. Zbliża się jutrzenka bezgranicz 
nego pokoju i dobrobytu. Nadejdzie 
dzień, który przepowiadali Jezus 
Chrystus i wszyscy wielcy wodzowie 
ludzkości, dzień, o którego nadejście 
kazał On nam wznosić modły z na
dzieją i wiarą w przyszłość, dzień 
królestwa sprawiedliwości, miłosier
dzia, braterstwa i pokoju - tutaj, 
a nie w jakiejś odległej krainie, te
raz, a nie w jakichś odległych cza
sach. 

KS. BOULIER (Francja) 
Nawiązując do wniosków w spra

wie propagan'dv wojennej, pot~pił ta-

cie swej ojczyzny, lecz także spokoj
ną przyszłość całego świata i szczęś
cie całej ludzkości. 

KS. CZUJ 
Dziekan Wydziału Teologii U. W. 
Pokój - to najpiękniejszy wykwit 

i_ wyraz miłości bliźniego, 
Nie trzeba wykazywać, jak nieoce

nione są owoce pokoju: harmonijne 
współżycie, zgoda, jedność, postęp 
oraz zdobycze kultury i cywilizacji. 
Antytezą zaś pokoju jest wojna z 
wszystkimi swymi następstwami, któ
rych świ'at XX w. doznał aż nadto 
boleśnie i nasza Ojczyzna, zwłaszcza 
zaś nasza stolica Warszawa, która 
jest tych okropności najwymowniej
szym symbolem. Najsłuszniejsze i 
wszystkim nam najbliższe są przeto 
wysiłki ierzające do zapobieżenia 
jeszcze jednej wojnie, której wyników 
nikt przewidzieć nie zdoła, a które 
mogą być straszniejsze od tego wszy
stkiego, co starsze generacje przeżyły 
i co dobrze pamiętają. 

Na konferencji polskich intelektuali 
stów w Warszawie uchwalono jedno
myślnie deklarację na II światowy 
Kongres Obrońców Pokoju. Deklara
cję tę podpisało 6.598 księży, 4.107 za Jaki był tego wynik? Jak powita

no tę możliwość? Niech na pytanie 
to odpowie ten, który inspiruje poli
tykę zagraniczną Stanów Zjednoczo
nych - John Foster Dulles. Wiosną 
ub. r. przemawiając po konferencji 
paryskiej Dulles oświadczył: „W Pa
ryżu omawiano zagadnienie, czy na
leży w oi;óle przyjąć propozycję ra
dziecką w sprawie zawieszenia bro
ni i czy należy wznowić rozmowy 4 
mocarst\V. Obawiano się, że osłabie
nie napięcia w stosunkach między 
Wschodem a Zachodem pociągnie za 
sobą demobilizację narodu amery
kańskiego, który trzeba trzyme.ć 
sztucznie w ni1>pokoju". 

l
konników i 9.998 zakonnic. Stwierdza 
ona: 

W codziennej naszej pracy, w pra
cy intelektualnej i twórczej, w pracy 
nad rozwojem myśli i kultury Ęiitolic 

Tak też postąpiono. Znajdą się za
pewne tacy, którzy zapytają, czy te 
propozycje ·wschodu są szczere. Czy 
znajdują one potwierdzenie w fak
tach? Bezwarunkowo znajdują o'le 
takie potwierdzenie. 

Ks. Boulier (Francja) 

ką prasę religijną, która propaguje 
wojnę. 

Propaganda wojenna miota obelgi i 
kłamstwa na ZSRR i nawołuje do 
krucjaty przeciwko ZSRR. Byli już ta 
cy krzyżowcy: Mussolini, Franco, a 
ostatnio Mac Arthur, który pod mu
rami Seulu, podnosząc do góry skrwa 
wione ręce, odmaWiał: „Ojcze nasz''. 

Propaganda krucjaty przeciwko 
ZSRR, w której poważny udział bio 
rą emigranci, występując przeciw 
'-Yłasnym narodom - jest opłacana w 
dolarach. 

Wierni mają prawo domagać się od 
Kościoła odpowiedzi, czy sprzyja pro
pagandzie pokoju, czy wojny. 

KS. PLOJHAR (Czechosłowacja) 

Rozważmy choćl;iy następujące fak 
ty. Widzę np. wasze miasto, które 
uległo straszliwemu zniszczeniu. Pa
trzę na niezmierzone przestrzenie 
waszego lnaju, Rosji i całej Emopy 
Wschodniej. Jakiż głupiec moie 
chcieć wojny, której straszliwe wspo
mnienia są jeszcze świeże u wa~, na 
wschodzie? Patrzę z podziwem i za
chWYtem na wasze wspaniałe miasto, 
któr.e wznosi się na nowo w całej 
swej chwale dzięki waszym wysił
kom. Widzę gigantyczne plany reali - Cień wojny, padający na cały 
zowane w całej wschodniej części świat, rozproszony być musi przez 
świata. Jakiż głupiec będzie doma- światło pokoju, które winno być nie
gał się nowej wojny, stanowiącej sione nie tylko przez każdego kapła-
groźbę dla tej twórczej pracy? na, ale przez każdego wiernego chrześ 

Ob . dł7 1 t t cij Anina. „ 
" serwuJąc prz...,,. szereg a o- „.Kto zrozumiał prawdziwy chry-

czącą się walkę 0 zapewnienie trwa- stianizm, staje pod sztandarem obroń 
łego pokoju przekonałem się, że na ców Pokoju. 
Zachodzie mówi się stale 0 wojnie, Przez swe codzienne modły o po
na Wschodzie zaś nie tylko mówi się kój, przez nawoływanie z ambon do 
o pokoju, ale buduje się dla pokoju, udziału w manifestacjach pokojo
pracuje dla pokoju i żyje dla pokoju. wych, przez oddziaływanie osobiste, 
Przyczyny zbrojeń USA leżą w we- wreszcie przykładem własnego życia 
wnętrznych stosunkach USA. Wschód kościoły chrześcijańskie, ich kapłani 
~hce pokoju - ch_ce się rozb1:oić ~ dą- i wierni prowadzić będą nadal walkę 
~y do t~g~. Zachod chce woJny 1 dą- 0 pokój, zadokumentują, że- pragną 
zy do meJ. I budować nie tylko własne życie i ży I 

kiej przyświeca nam wiara w cz.łowie 
ka, którego - jak mówi nasza religia 
- Bóg stworzył na obraz i podobień 
stwo swoje. Pragniemy walczyć o do
bro moralne i materialne jednostki 
ludzkiej, troszczymy się o podniesie
nie godności człowieka we współczes
nym świecie, o wszechstronny, wolny 
rozwój osobowości. Te wartości, któ-
rych służbie poświęcamy swoje życie 
i pracę, urzeczywistnić można tylko w 
pokojowych warunkach. Wojna jest 
zawsze równoznaczna z ich upadkiem, 
przynosi poniżenie człowieka i niezli
czone nieszczęścia. 

Rys. A. Bogen 
Duchowny koptyjski (Syria) 

..................................................................................................................................................................................................................................... , ................................................................................................................ . 

S tatek nasz nosi imię jednego z 
wielkich bojowników o wolność 

i demokrację - gen. Karola świer
cr.ewskiego. Od dwóch lat odbywamy 
na nim rejsy do Indii. Załoga nasza 
- to ludzie pochodzący z różnych 
i;: tron Polski. Jednych pociągnął urok 
morza, innych ciekawość, a jeszcze 
innych praca i twardy tryb życia. Ja 
jestem łodzianinem. 

Jeden z ostatnich rejsów prowa
dził do Colombo„. 
Późno wieczorem „Generał Wal

ter" zawinął na redę portu Colom
bo. Podniesiono bomy, przygotowano 
statek do załadunku. Postój na kot
wicy w oczekiwaniu na pilota nie 
trwał długo. Przeszliśmy powoli ko
ło włoskiego statku „N a po li", wiozą 
cego emigrantów do Australii. Do
biegły nas wołania pasażerów i po
zdrowienia„. w języku -polskim. Ta
kie spotkania wywołują u nas za
wsze przykre refleksje: tamci nie 
zdaja sobie sprawy do jak ciężkiej 
pracy: w kopalniach, czy na i·oli, w 
okropnych warunkach, werbują ich 
zachodni „dobroczyńcy" . Nie zdają 
sobie sprawy, że zawsze będą tam 
obcy, poniżani i wykorzystywani.. 

Dobiliśmy do brzegu. Rzucono lmy 
z dziobu i 1·ufy, zacumowano statek 
na postój. Wraz z opuszczeniem tra
pu wbiegł na statek ró.i ciemnoskó
rych, banvnie odzianych robotników 
hin<luskich. ZaladunPk sze<lł spraw
nie. Dzięk i nim przyśp irnyliśmy 
wykonanie naszego planu o półtora 
dnia. 

W. KADLUBAŃSKI go, co drogie jest naszemu sercu. 
Nie pominę w tym wypadku i na

Uwaga, opuszczamy trap! 
szych łodzianek, które wyjątkowo je
dnogłośnie wszyscy koledzy uważają 
za najładniejsze. 

Okolice Łodzi, jak Zgierz, Stry
ków, Ozorków, Pabianice, ba, nawet 
Maciejów, jakże często są tematem 
naszych rozmów. Zresztą., o czym 

(Nasz korespondent - marynarz pisze z Colombo) 
Nazajutrz była niedziela. Nasz o

ficer kult.-oświatowy. także łodzia
nin - Żurawski, zorganizował wy
cieczkę autobusem po Colombo. Bar 
wne widoki strojów, wyniosłe palmy, 
wielbłądy w zaprzęgu, osły obłado
wane ciężarami i falujący po obu 
stronach jezdni jak barwne kolumny 
kwiatów - tłum. Barwne i piękne 
gdy się ogląda zdaleka, lecz gdy 
przyjrzeć się bliżej, w pobliżu wspa
niałych pałaców i zieleni widać liche 
lepianki biedoty, zapomnianej, pog-ar 
<lzonej, obsypanej wrzodami, głod
nej i nękanej od urodzenia do zgonu. 
Moc kalek, stare-ów i dzieci doprasza 
się „bakczyszu" głosem omdlałym 
z głodu i wycieńczenia - w ciągu 
dnia i nocy, z pokolenia na pokole
nie. Smutny to widok i wstrząsają
cy; obcy naszemu oku, wywołujący 
w nas gniew i bunt. 

Z uporem, mimo wielkiego upału, 
zwiedziliśmy Zoo, widzieliśmy w 
rniejscow<'.i świątyni tłustego Buddę, 
którejz'O posągi w t•óżnych pozach 
i różn ych wielkościach <lorninują w 
kH7.dej czę~ci świątyni. Zatrz ymaliś
my się w końcu w ruchliwym cen-

trum Colombo. Rzuca się tu w oczy 
przewaga mężczyzn na ulicach. Spa
c'erujące kobiety spotkać można rzad 
ko. 

Pełni wrazen znaleźliśmy się w 
końcu na statku. Po „chłodnej" ką
pieli (temperatura wody za burtą 
plus 30 stop, C) ułożyliśmy się spać 
na pokładzie, by następneg-o dnia 
opuścić Cejlon i Colombo. Za kilka 
dni wejdziemy do następnego portu 
- Karachi w Pakistanie. 

Tak wygląda nasz dzień świątecz
ny. Na codzień mamy pracę. Podob
nie jak na lądzie i na statku istnieje 
planowanie, oparte na doświadczeniu 
i liczbach, ale ujęte w formy nieco 
odmiennP. od lą<lowych, ze względu 
na jego specyficzny charakter. Nam 
też jak wam, leży na sercu przedter
minowe wykonanie planu i wszyst
kie naszf' drobne osiągnięcia - re
monty we własnym zakresie, przygo
towanie ładowni <lo załadunku itd. 
napełniafo nas duma. Wiemy, że każ 
da gorhin:i przesto.in - to poważny 
wyda tek . ~e każ<la rl(lfh tkowa tono
mila - to drogocenny wkład do o
gólnego wysiłku Was, włókniarzy, 

metalowców i robotników wszystkich się nie mówi, gdy dzielą nas od Was 
gałęzi gospodarki narodowej. tysiące mil, olbrzymie wody i lądy, 

Zazdrościmy Wam niekiedy chłodu, 
a innym znów razem z przyjemnoś
cią wystawiamy „grzbiety" na dzia
łanie słońca, lub w listopadzie i gru
dniu spacerujemy po pokładzie w ką
pielówkach„. Nocami niezmiennie ga 
wędzimy o wszystkich i wszystkim, 
co zostało daleko - o Kraju. Bar
dzo często po długim okresie prze
bywania na morzu, gdy ujrzymy tro 
chę zieleni w oddali, budzi się prag
nienie osiadłego życia - chęć po
grzebania rękoma ziemi i czucia jej 
zapachu. 

Tak, jak na lądzie, i u nas istnieje 
współzawodnictwo pracy między stat 
kami, między poszczególnymi człon
kami załogi i wachtami. 

Plan podróży z podaniem ilości ton 
załadowanych i wyładowanych, od
ległości w milach do poszczególnych 
portów, zużycie paliwa, oliwy, wody 
słodkiej itd. wywieszony jest na wi
docznym miejscu na statku i cieszy 
się dużym zainteresowaniem wśród 
załogi. 

Tak, jak na lądzie, i na statku in- A jednak po kilku dniach pobytu 
teresujemy się bardzo życiP.m poli- na lądzie, morze zaczyna wołać. 
tycznym i wydarzeniami w kraju. Wracamy na statek, jak do najpięk
Poprzez „Głos Marynarza", do któ- niejszego domu, by wyruszyć w no
rcgo wiadomości nadawane sa drogą wy rejs na długie dni, o których dłu
radiową z kraju, wiemy o wszyst- go, długo możnaby jeszcze pisać. 
kim. W związku z tym nie jest nam Nie wiem, gdzie będziemy w zbli
obcy trud waszej codziennej pracy żające się święta. - z daleka czy 
i wasze cora~ większe os.ią.1więcia. I z blisk8:, w imieniu całej załogi ~rze
Zachwyty podzielone są między na- syłam Jednak Czytelnikom „Dzien
sze rodzinne miasta. Jest w nich nika Łódzkiego" n·ajserdeczniejsze 
i duma z ł,odzi, i z nas7.ego przemy- życzenia świąteczne. 
słu włókienniczego, a nawet z oko- w. KadJubański 
licznych la.sów i wsi. - Z wszystkie- Koresp, mis „Generał Walter" 
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I Puszkin 
Kiedy ojczyste żegnał progi 
ów Polak - twórca wolnej p1esm, 
Puszkin - druh jego i rówieśnik 
Był już wygnańcem.„ 
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Na~ Dniepr, po jarach i owragach, 
A za nim wicher wiódł pogonie 
I palił skroń i twarz mu smagał. 

W krainie stepów i burzanów, 
Gdzie niegdyś twardych bitew pożar 
Lał krew rycerzy Lechistanu I 

Państwowy Teatr im. Stefana Jaracza 
I wolnych synów Zaporoża, 

Gdzie zatarł dawnych walk mogiły 
Step siwy, słońcem wykaszany 
Losy Zesłańców zespoliły 
Carskie wyroki i kajdany. 

sztuka w 4 akiach I 

I 9 odsłonach I. Popowa 

Jednością wyzwoleńczych marzeń, .. 
Przekleństwem słanym w noc tyran11 
Zeszli się pieśni dwaj moca'l'ze -
Natchniony Polak i Rosjanirt. 

z dwóch ognisk wzbił się wspólny płomień, 
Serca się w jednym rytmie zbiegły, 

Ktoś nazwał „Rodzinę" I. Popowa, sztukę 
wystawioną obecnie przez Państwowy Teatr im. 
Stefana Jaracza w Łodzi, udramatyzowanym 
rozdziałem historii WKP(b). Akcja bowiem tej 
sztuki rozłożona w latach 1886-1897 obrazo
wać ma proces rozwoju umysłowości i charak
teru Włodzimierza Lenina od symbirskiego 
gimnazjalisty do ukształtowanego bojownika
marksisty i wodza proletariatu. A Lenin - to 
Partia. 

Wydaje nam się, że dla oceny, o i)e sztuka 
Popowa spełnia ten postulat, właściwym punk 
tern wyjściowym będzie krótki rys tła poli
tycznego i ekonomiczno-społecznego, na któ
rym rozwija się akcja. 

Lata osiemdziesiąte XIX stulecia w carskiej 
Rosji. Okres rozwijającego się w szybkim tern 
pie wielkokapitalistycznego przemysłu. Wyzysk 
roboblika posunięty do ostatnich granic. Wy
rażał się on w niskich płacach, nieograniczo
nym ustawowo dniu pracy, karach pieniężnych 
płynących do kieszeni kapitalisty, w przymusie 
zaopatrywania się w towary po wyższej cenie 
w sklepach przyfabrycznych. Krzywda społecz
na rodzi opór. Bronią robotnika jest strajk. 
Strajki szerzą się więc w Rosji zrazu żywioło
wo, a w miarę upływu czasu nabierają cech 
akcji zorganizowanych. Tworzą się kółka mark
sistowskie, narastają siły rewolucyjne. 

Wśród postępowej inteligencji rosyjskiej sze
rzył się w tym czasie prąd ideologiczny zwany 
narodnictwem. Narodnicy, względnie narodo
wolcy, dążąc do obalenia caratu, nie dostrzega
ją siły młodego rosyjskiego proletariatu. Na
wiązując do tradycji buntów chłopskich, wi
dzieli w chłopach główną siłę przyszłej rewo
lucji. Chłopstwo ulegające rozwarstwieniu na 
biedotę i średniaków z jednej - a na kuła
ków z drugiej strony, skłócone wewnętrznie, 
i z racji swych przestarzałych metod produkcji 
rolnej nie posiadające zroźumienia dla idei po
stępu - nie poparło narodników. Wówczas ci 
ostatni, zrażeni biernością mas chłopskich, 
stworzyli koncepcję bohaterów, którzy tworzą 
historię, porywając za sobą bezwolny tłum. 

P1·zełożona na życie praktyczne koncepcja ta 
spro~adzała się do stosowania indywidualnego 
terroru. Z rąk narodowolców padł m. in. car 
Aleksander II, otwierając drogę na tron jesz
cze większemu tyranowi - Aleksa!łdrowi III. 

Tworzący się obóz marksizmu zrozumiał, że 
narodnictwo stanowi zaporę na drodze dQ re
wolucji proletariackiej. W walce z narodni
ctwem, której przewodził i doprowadził do zwy
cięskiego końca Lenin, krzepły i krystalizowa
ły się wytyczne i taktyka przyszłej partii so
cjaldemokratycznej. 

Sztuka Popowa wprowadza nas na wstępie 
w środek konfliktu pomiędzy 16-letnim Leni
nem a jego bratem Aleksandrem, który był 
narodowolcem. Popow stara się oddać atmosfe
rę domu rodzinnego, która oddziałała jako śro
dowi,sko na przemiany wewnętrzne Włodzimie
rza. Cała rodzina Uljanowych stoi zdecydowa
nie na pozycjach wrogich caratowi, na pozy
cjach walki o sprawiedliwość społeczną. Droga 
jednak, jaką obiera Aleksander n.ie odpowiada 
Włodzimierzowi. Na błędach brata uczy się, w 
dyskusjach z nim Wytycza sobie własny kie
runek. 

I tu rodzi się zarzut p~d . adresem autora 
sztuki. Życiorys Lenina mow1 nam, że czytał 
on już w r. 1885 „Kapitał" Marksa, czerpiąc 
z niego wiedzę, która stała się orężem w przy
szłej walce. Czyż ta świeża jeszcze lektura, kt6-

ra wywarła wpływ na całe życie Lenina, mogła 
nie znaleźć odbicia w zapamiętałych dyskus
jach z Aleksandrem? W tekście „Rodziny" da
remnie szukamy Lenina-marksisty. Znajduje
my . zdecydowaną negację narodnictwa, piękny 
stosunek do sprawy narodowościowej (epizod 
z Czuw.aszem Ogorodnikowem), silny charak
ter, wybitną inteligencję i nieprzeciętną wie
dzę. Nie natrafiamy natomiast na wypowiedzi, 
które sygnalizowałyby dość wyraźnie rodzenie 
się Lenina-marksisty i Lenina-leninisty. Pa
trząc na postać Włodka, nie odczuwamy, że to 
ten właśnie człowiek sformułuje pogląd, iż naj
słabszym ogniwem w łat'1cuchu kapitalistycz
nym jest Rosja, i skieruje na nią główny na
cisk sił rewolucyjnych proletariatu. 

I 
Tym niemniej sztuka Popowa stanowi wiel

kie wydarzenie teatralne i posiada ogromnY'. 
walor ideologiczny. Wprowadza ona na desk1 
teątralne problematykę towarzyszącą narodzi
nom całej epoki w dziejach świata - epoki re
wolucji socjalistycznej, zbliża widza teatralne
go, a w danym wypadku widza polskiego, 
do tych wielkich zagadnień, które wytyczyły 
naszą drogę w przyszłość. Pełna recepcja tych 
wartości „Rodziny" uwarunkowana jest pew
nym przygotowaniem widza. Widz całkiem su
rowy w problematyce, poruszanej przez .s~tukę, 
uroni wiele z jej .niewątpliwych wartosc1 dy
daktycznych. 

I od tej strony, nienajważniejszej zresztą, 
podejdźmy do oceny łódzkiego przedstawienia 
„Rodziny". Ani wydrukowany program nie za
wiera żadnych uwag, które by dopomogły w 
rozwinięciu pewnych ideologicznych skrótów, 
ani nie p()myślano o jakiejś wprowadzającej 
prelekcji przed podniesieniem kurtyny, ani 
wreszcie o zorganizowaniu pogadanek w za
kładach pracy, poprzedzających zbiorowe uda
nie się na przedstawienie. 

Reżyseria. Na etapie, gdy teatr nasz zwycię
sko wyszedł z walki o nowy repertuar i prze
szedł do walki o opanowanie warsztatu reży
serskiego, o właściwe koncepcyjne i technicz
ne przekazanie utworów scenicznych widowni, 
sprawa ta wysuwa się na pierwsze miejsce. Re
żyser przedstawienia łódzkiego popełnił, wyda
je nam się, w założeniu pewien błąd, który za
ważył wydatnie na całości przedstawienia. 
Otóż w wyborze obsady dla centralnej postaci 
sztuki - Lenina, poszedł po formalistycznej 
linii fizycznego podobieństwa. Dopatrzywszy 
się w młodym zdolnym skądinąd aktorze Je
rzym Szpunarze podobieństwa do młodego Le
nina, reżyser całą swą koncepcję postaci Wło
dzimierza oparł na podkreśleniu tego podo
bieństwa. Wyraża się to w stałym zwracaniu 
się Szpunara twarzą do widowni pr~ wyp~
wiadaniu kwestii, czego aktor powinien uni
kać oraz w kurczowym trzymaniu się podo
bieństwa mimiki i gestów, wystudiowanych na 
podstawie oryginalnych kronik filmowych z 
życia Lenina. To naśladownictwo byłoby do
puszczalne, gdyby nie przesłaniało chw.ila.mi 
treści słów wypowiadanych przez Włodz1m1e
rza. Odtwórca roli Lenina powinien starać się 
przede wszystkim oddać treść duchową jego 
postaci i po tej linni powinno pójść nastawie
nie reżysera. 

Drugą, niewłaściwie ustawioną postacią jest 
Czuwasz Ogorodnikow (Wł. Kwaskowski). 
Z niewiadomych przyczyn nadano mu wygląd 
odrażający. Sposób zachowania się jego przy
pomina zaszczute zwierzę. Ogorodnikow, jed
nostka wybitnie uzdolniona, która wybiła się 
na czoło współplemieńców, odznaczająca się 
odwagą i poczuciem godności ludzkiej, przed

stawiony został ja
ko gnący się w 
pas, tchórzliwy czło 
wiek „niższej ra
sy". W tym ujęciu 
zatraca się pięknie 
uwypuklony przez: 
Papowa stosunek 
Lenina do proble
mu narodowościo
wego. 

Dom •odziny U!janowych w Symbil'Sku (dziś l\fu1.ęum im. Lenina). 

Do drobniejszych 
nieporozumień reży 
serskich zaliczymy 
obsadzenie roli 8-
letniej Mani uszy 
orzez aktorkę nie
odpowiadającą wy
mogom tej posta
ci, nieudane ujęcie 
epizodu z piosenką 
„Słoneczko, słonecz 
ko" w I akcie oraz 
rozpraszające uwa-W domu tym rozgrywa si@ cz@ść akcji „Rodziny" Popowa. 

gę, do znudzenia powtarzane defilowanie po 
przekątnej sceny i stukanie obcasami adiutanta 
dyrektora policji, Durnowo. Te błędy da się 
z łatwością dziś jeszcze wyeliminować. 

Gdy uścisnęli sobie dłonie 
Wieszcze Dni Przyszłych, Niepodległych. 

przeł. z czesk. 
Tadeusz Chróścielewski 

Czy uwagi powyższe oznaczają, że reżyseria SVIATOPLUK CECH - jeden z najwybitnfoj• 
k dod · h'I M ro;,J"Ch p<>ebów czeskiiich; dzi>l.~a w ost-a>tmch dzie-

widowiska nie ma ta że stron atmc . a &Lą<llkiach lat XIX w.; postępowiec; a·utor słynnego 
ich oczywiście bardzo wiele. Dobrze ustawioną poematu: „s y-11 ni·ewoln1Jka" (W ut.w-O'l'ze tym za• 
kreację tworzy Halina Gallowa - jako matka :mia.cza si ę dość wyra źny wPłYW poematów Ju~l'll.• 
Le . D d · Ul" eh sza Slowackiego). Treść tego pięknego Wl>eMM O 

nma. ramat ro zmny Ja.nowy W Mio0kiewi>cz.u i Pusz.ki·nie OSillut.a została na le;:em-
związku ze straceniem w twierdzy Szliselbur- <lizie, k córą l'07lwilaty dopie.ro oowS'7..e bada·n~ m1c· 
skiej Saszy oddany jest bez przesady i praw- JdiewJcoo!<Ogów i ou..•.z:ki rn>stów, ia•koby 1nerwsze 

d · · 1 d k D k ł 1 tk t sitrotkarnj e obu poetów miało miejooe w Odessie. 
z1wie po u z u. os ona ą sy we ę worzy Jaik w-iiadomo, w momencioe p r.zy j a:Łdu M1dk.iewl• 

Adam Cyprian. Trafnie i przekonywująca wy- cza 00 ROSi i, Puszildn przebywał iuz pod a1·~ 
padli w rolach nauczycieli Gorskiego i Czer- tem oomowy:m w ~wej rodzi'!l<n.ej wiosce Michał· 
nienki - K Łaszewski i E. Karewicz. K. Kra- łmV'Slk:ie. Poeci pcZ!llaQi się dO<Pier<i w Mookwie 

· l . 'ółk' d ~niac.m:ie pó0ntoej. . 
sieka dobrze odtwarza ro ę przyiac1 l omu Tym niemniej w!ersz w•ellde~o poety cze!:k.iego 
Ulianowych - Koszkodamowej. .ie&t p i.l}!rnym pomn.i.1' iem p.rzyjaźni, is:h"!a n.ie od 

d7iiś łączy lud i post~owe kola in-tellgenc.Ji. n.a· 
Znać też wyrazme wielki w'kład wysiłku J'O<iu roS'Yj ~.k '.ego , czes k iego i po ·~kcego W1e:;.'1$Z 

h k' ten. o ile mi w i•Hdom-0, z.ostał prz;ełozon·y iui języlt 
i starań w przygotowaniu tec nicznym sztu !. pol~!k.i po ra.z pie·rw5'7JY. 
„Rodzina" wymaga zasadniczo sceny obroto- t. eh. 
wej, ale jej braku w Teatrze im. Jaracza widz•-----------------
nie odczuwa dotkliwie. 

Pragniemy, aby powyższe uwagi krytyczne 
stanowiły wkła<l naszej Redakcji w ulepszenie 
przedstawienia „Rodziny". Ten pouczający i głę
boki, a jednocześnie ciekawy fabularnie utwór 
sceniczny zasługuje bez wątpienia na to, by 
zobaczyła go cała Łódź. Rzetelny wysiłek ze
społu Teatru im. Jaracza jest więc owocny 
i godny podkreślenia. 

ZESPÓL REDAKCYJNY 
„DZIENNIKA LóDZKIEGO" 

•) Doceniając znaczenie, jakie w dziedzinie 
11masowienia sztuki ma do spełnienia teatr w 
Polsce Ludowej, zespół redakcyjny „Dziennika 
Łódzkiego" występuje po raz pierwszy z próbą 
kolektywnej recenzji, opracowanej wspólnie 
przez wszystkich członków Redakcji. Tezy do 
recenzji dała wszechstronna dyskusja na nara
dzie roboczej po wspólnym obejrzeniu sztuki 
w teatrze. 

Euaeniusz Dołmatowski 

Sąd 
Lud Ameryki pójdzie wraz z nanfi. jak burza, 
Ni modlitwa, ni bomba zbrod:niarzy nie zbawi 
Ludzkość znów norymberską rozprawę powtórzy 
i przed sąd podżegaczy wojennych postawi. 

Znów tłumaczka na piętrze, w oszklonej kabinie, 
rzuca spiesznie w mikrofon cisnące się zgłoski. 
Nie chcę trwogi podsądnych zgadywać po ,minie. 
Wolę spojrzeć, kto siedzi za stołem sędziowskim. 
Widzę oto młodzieńca, co grecki strój nosi. 
Towarszyszu, ty skąd? On odpowiedź da taką: 
Jestem z Grecji .•. Nie, jestem od całej ludzkości! 
Brałem udział w ostatnim na świecie ataku. 

Głośnych zdań kolumnady, poza tym cichutko. 
Tutaj są z wszystkiich stron delegaci pokoju: 
z Pułkowa - uczony, z Magnitki jest hutnik, 
ludzie prawdy i walki i wiedzy i znoju. 

Zatem przejrzeć dowody rzeczowe wypada. 

Oto leżą przed sądem bezsilnie i cicho: 
najpierw dolar, moneta przekupstwa i zdiady, 
potem bomba, gdzie atom się ukrył i czyha. 

Nie czekajcie, że litość okażą wam sędzie. 
Pod'żegacze! Dziś prawda wychodzi z osłony. 
Dziś Murzyn linczowany osądzać was będzi~, 
chiński żołnierz i Hiszpan w więzieniu męczony. 

Proszę wstać! 
Ogłaszamy wyrok w imię świata! 
Winni zbrodni potwornej na śmierć osądzeni. 
Podżegaczom wojennym śmierć będzie zapłatą. J 

.\-~~E~gz_e_k_u_c_j_a_t_o~b-ęd_z_i_e_os~t-a-tn_i_a~n-a_m_·_em~i-·~~~~~~~~~ · , '- Tłum. ROBERT STILLER 



Gorhi 

O ·chłopcu i dziewczynce, 
k órzy (w rew Andersenowi) nie zamarzli 

· (Opowiadanie wigilijne) 

w opowiadaniach wigilij
nych od dawna ustalił 
się zwyczaj zamrażać 
corocznie po kilkoro 
chłopczykó'Y i dziewczy 
nek. Chłopczyk lub dzie 

W~Z~'?.ka w przyzwoitym opowiadaniu 
~v1g.1hJn7m stoją zwykle pod oknem 
Jakieg?s dużego d'omu, patrząc w za
chwyc~e przez szybę na choinkę, pa
lącą si<'. we wspaniałych pokojach i 
następi;1e zamarzają, P,O wielu przy 
krych i gorzkich chwilach. 
Do~rze rozumiem intencję autorów 

opowiadań wigilijnych, pominąwszy 
~c_h ok_rucieństwo wobec bohate
ro'Y; wiem, że autorzy tych opowia
dan zamrażają biedne dzieci dlate
g?,. aby. bo~at~ dzieciom przypom
i;ii~c o ich istnieniu. Lecz ja osobi
s~ie nawet dla tak szlachetnego celu 
me zdecyduję się zamrozić ani jed
nej dziewczynki czy chłopca„. 

Nigdy nie zamarzałem i nigdy nie 
byłem obecny przy zamarzaniu bied 
nego chłopca czy dziewczynki dla
tego obawiam się naopowiada/ śmie
sznych rzeczy, opisujl),c przeżycia to
warzyszące zamarzaniu.„ No i wresz 
cie trochę krępujące jest uśmiercać 
fedną żywą istotę, aby przypomnieć 
o. fakcie jej istnienia innej żywej isto 
Cle .•• 

Otd dlaczego wolę opowiedzieć o 
chłopcu i dziewczynce, którzy nie za 
marzli. 

Było to o godzinie szóstej w wie
czór wigilijny. Dął wiatr unoszac tu 
i tam przezroczyste obło~zki śniegu. 
Te chłodne, o nieuchwytnych kontu
rach obłoczki, piękne i lekkie niby 
ka:wałki zmiętej gazy, fruwał~ wszę 
dz1e, sypały w twarz przechodniów 
klując lodowatymi ukłuciami skórę 
poli~zków. osypywały łby koni -
kon~e machały łbami i dźwięcznie par 
skaJąc, wyrzucały przez nozdrza kłę 
by gorącej pary„. Ośnieżone druty 
telegraficzne zwisały, niby pluszowe 
sznury„. Niebo było jasne i usiane 
gwiazdami. ś·wieciły tak jaskrawo, 
jak gdyby na ten wieczór ktoś je sta 
rannie wyczyścił szczotka z kredą, 
co oczywiście nie było możliwe. 

Ulice były ożywione i gwarne. 
Mknęły rumaki, szli przechodnie, 
przy czym jedni szli pośpiesznie, a 
inni bez pośpiechu, i różnica ta wido 
cznie wynikała stąd, że pierwsi mieli 
pewne sprawy i. troski }ub nie mieli 
ciepłych palt, a drudzy nie mieli żad 
nych spraw i trosk i posiadali nie 
tylko ciepłe palta, ale nawet i futra. 

Jednemu z tych ludzi, nie mają
cych trosk, lecz posiadających futro 
ze wspaniałym kołnierzem, jednemu 
• tych panów kroczących powoli i z 
godnością wprost pod nogi potoczyły 
się dwa małe kłębki łachmanów i krę 
cąc się przed nim, żałośnie zaskomla 
ły na dwa głosy: 

- Paniuńciu drogi... - ciągnął 
dźwięczny głos dziewczynki. 

- Wielmożny panie, łaskawy pa
nie„. - pomagał jej zachrypnięty 
głos chłopca. 

- Pan da parę groszy biednym 
dzieciom„. 

- Kopiejeczkę na chleb! Na świę 
ta!„. - zakończyli oboje naraz. 

Byli to moi bohaterowie - biedne 
dzieci, chłopiec - Franek Pryszcz i 
dziewczynka - Kaśka Dziobata„" *) 

Pan szedł, a dzieci kręciły się pod 
jego nogami, raz po raz przebiegając 
mu drogę. Kaśka podniecona oczeki
waniem, dysząc ciężko powtarzała pół 
szeptem: „Pan da!...", podczas gdy 
Franek robił wszystko, aby prze
szkodziemu iść. 

Wreszcie pan, gdy mu się już po
rządnie naprzykrzyli, rozpiął futro, 
wyjął portmonetkę i sapiąc pod
niósł ją do swego nosa. Następnie 
wydobył pieniądz i wetknął go do 
jednej z wyciągniętych ku niemu 
drobnych i bardzo brudnych rąk. 

Dwa kłębki łachmanów momental
nie zniknęły z drogi pana w futrze, 
od razu znalazły się w bramie i, przy 
tulone do siebie, jakiś czas w mllcze 
niu spoglądały to w jedną to w dru-

- Do dorożkarzy poszedł, za róg„. sprawę. Kaśka spazmatycznie ziew- Ale ich już nie było. Szybko poto 
czyły się dwa kłębki łachmanów i 
znikły. 

- odpowiedziała jego towarzyszka. nęła i przykucnęła w kącie bramy. 
- Ile pan dał? 

'- A ty bądź cicho„. zimno - po-
- Dziesięć kopiejek - obojętnie cierp„. To nic!.„ My, bracie, odgrze- - Uciekły, diablęta! - zamruczał 

powiedział Fr·anek. jemy się za wszystkie czasy ... Już ja pod nosem policjant, patrząc wzdłuż 
ci to mówię! Ja, bracie, chcę„. ulicy i uśmiechnął E:ię dobrodusznie. 

. . , A diablęta biegły i chichotały. Ka-
On zamilkł, .aby zmusic swą towa- śka placzac się w swych łachma-

- A ile razem? 
- Siedem dych! 

rzyszkę do z t · · · t I ' · · ;-- Oho, jak dużo!„. A kiedy pój- am eresowama się yrn, nach przewracała się co chwila wy 
dziemy do domu? Zimno„. co on. c~ce._ Lecz ona, kul'.l'c się coraz krzykując: ' 

M bi_ardz1~J, ~11e okazywa}a zadn~go ~a-j _ o Boże! Znowu.„ _i wstając, 
.- . asz czas - sceptycznie po-· ~ ekawiema. Wtedy m~co zamepoko- ogladała się ze śmiechem, pomimo 

wi_edz1ał Franek. - Ty uważaj, nie Jony Franek ostrzegł Ją: str~chu. 
l~z tak od razu, glina zobaczy - za . . . , .. 
bierze i :ta kudły cię wytarga„. Patrz . - Uwa~aJ, me zasmJ„. zamarz- - Dogania ?.„ 
stara w.iedźma zapycha! w al! \ mesz. Kasm? ! Franek, trzymając się pod boki, pę 
Starą \~edźmą okazała się dama _ Nie, ja nic„. odpowiedziała, kał ze śmiechu i, co chwila natykając 

w rotundzie, z czego możemy wnio- dzwoniąc zębami. się na przechodniów, otrzymywał 
kuksańce. 

- Dosyć.„. do diabła!„. Jak ona 
koziołkuje„. Ach ty durna! Buch!... 
O Boże! Znowu klapnęła! Och, umrę 
ze śmiechu„. 

Niezgrabność Kaśki usposobiła go 
dobrodusznie. 

- Teraz już nie dogoni, można 
wolniej! On.„ niczego sobie„. dobry„„ 
Tamten, co wtedy, jak żagwizdał.., 
Ja pędzę - i prosto glinie w 
brzuch! .„ I ta kem łbem o kołatkę 
wyrżnął... 

- Pamiętam! Guz„. ci wyskoczył... 
- I Kaśka znów zatrzęsła się ze 
śmiechu. 

- N o dobrze! - poważnie powie
dział Franek. - Już dosyć. Słuchaj, 
teraz ważna sprawa.„ 

Szli obok siebie, krocząc z godno
ścią jak ludzie poważni i zaaferowa
ni. 

- Ja przedtem nabujałem„. Ten 
w futrze dwie dychy dał... i przedtem 
też bujałem.„ żebyś r..ie mówiła, że 
czas do domu. Bardzo już szczęśliwy 
dzień mamy! Wiesz, ileśmy nazbie
rali? Ru bla i pięć kop! 

- 0-o-o!„. - szepnęła Kaśka. -
Za to nawet buty można kupić„. je-
żeli na targu„, · 

- E, buty! Buty to ja ci zwędzę.„ 
poczekaj.„ Już dawno mam oko na 
jedne„. Czekaj, już ja je ściągnę.„ 
A teraz, wiesz co? .. , Pójdziemy za
raz do knajpy.„ rozumiesz? 

• - Ciotka znowu się dowie i wleje, 
Jak wtedy!.„ w zamyśleniu powie
działa Kaśka; ale w jej głosie prze
bijała się nuta przedsmaku oczeki
wanego ciepła. 

- Wleje? Nie wleje! My, bracie, 
taką knajpę znajdziemy, gdzie nas 
żywa dusza nie zna. 

- Chyba, że tak - z nadzieją 
Rys. M. Ney szepnęła Kaśka. 

skować1 że Franek ~ył .chłopcem I Może by zamarzła, gdyby nie było - Kupimy naprzód dwa funty kieł 
~łym, zle wychowanym i me szanu- z nią Franka, lecz ten doświadczo- basy - osiem kopiejek, funt białego 
Jącyrn starszych. ny postrzeleniec postanowił nie do- chleba - piątka„. To będzie trzyna 

- Paniusiu kochana„. - zaśpie- puścić, aby popełniła ten zwykły ś~ie kopiejek! Pierogi po trzy kopiej 
wał. czyn wigilijny. k1 - razem sześć, to już - dziewięt 

- Pan Bóg wynagrodzi!„. - po- _ Wstawaj! Bo tak gorzej. Jak naś~e! Jeszcze ze dwie herbaty -
magała Kaśka. stoisz, toś większa i mróz cię tak nie ~zesc„j - raze~ .dwadzieścia pięć! 

- Trzy kopiejki odwaliła! Też!.„ przejmie. Z dużym nie poradzi ... Po tyle. A zostaJe Jeszcze„. 
Czarownica!„. - warknął Franek i patrz-no na .konie -.nigdy nie n:iarz r Franek zamilkł i stanął. Kaśka pa
znowu czmychnął do bramy. ną. A człowiek mnieJszy od koma.„. trzyła mu w twarz pytająco i poważ 

A na ulicy wciąż kręciły się lek- marznie„. Wstań, mówię Do rubla nie. 
kie płatki śniegu i wzmagał się zim dociągniemy - i jazda! - Czy nie za dużo będzie?.„ -
ny wiatr. Słupy telegraficzne głucho Kaśka wstała, cała dygocąc. powtór~yła nieś~iało. 
jęczały, śnieg pod płozami sanek - Kiedy już tak bardzo„. zimno„. . - Ci~ho bądz„. Poczekaj„. Wcale 
przejmująco skrzypiał i gdzieś dale- - szepnęła cicho. me . duzo.„ J_eszcze za mało. Jeszcze 
ko rozlegał się s'\"1'ez'v i' dz',„1·ęcznv R „ · b 'ł przeJemy osiem kop„. Trzydzieści " , " , zeczyw1scie, ro i o s~ę coraz zim t 1 ur l kobiecy śmiech. · 1 rzy · " a na całego! święto prze-

mej. Obłocz d śniegu stopniowo za- cież„. A zostaje„. jeżeli dwadzieścia 
- Czy ciotka Anastazja i dziś hę mieniały się w gęste zwichrzone Idę pięć.„ to osiem dych.„ a jeżeli trzy

dzie pijana? - spytała Kaśka, moc- by. Kręciły się po ulicy to na kształt dzieści trzy.„ to siedem z kawałkiem! 
niej przyciskając się do towarzysza. białych sh1pów, to znów niby długie W'd · 1 zisz ile! Po diabła jej więcej, 

ale niedziecinne już, suche oczy, ł 
ostry, trochę garbaty nos. 

- O, jest knajpa„. Dwie! Do kt6-
rej lepiej? 

- Walmy do mniejszej. Najpierw 
do sklepu„. N o! 

Kupili w sklepie wszystko, co sobie 
uplanowali, i weszli do małej knajpy. 

Knajpa pełna była pary, dymu i 
kwaśnego oszałamiającego zaduchu. 
W gęstej dymnej mgle siedzieli przy 
stołach dorożkarze oberwańcy, żoł
nierze, między stołami snuli się ideal 
nie brudni posh1gacze, i wszystko to 
krzyczało, śpiewało, przeklinało. 

Franek natychmiast dostrzegł w 
kącie niezajęty stolik i, zręcznie la
wirując, przedostał się do niego, 
szybko rozebrał się i podszedł do la
dy. Kaśka również zaczęła się roz
bierać nieśmiało spoglądając na 
wszystkie strony. 

- Panie starszy! - powiedział 
Franek. - Poproszę o dwie herbaty! 
- i łekko stuknął pięścią w ladę. 

Herbaty? Dobrze! Weź sobi sam„. 
idź po wrzątek.„ A uważaj, me roz
bij czego Ja bym ci dał! „. 

Ale Franek już biegł po wrzątek. 
W dwie minuty później siedział soli

dnie ze swą towarzyszką i rozparty 
na krześle z poważną miną furmana, 
po uczciwie przepracowanym dniu -
skręcał w skupieniu papierosa z ma
chorki. Kaśka patrzyła na niego z sza 
cunkiem dla jego umiejętności zacho
wania się w publicznym miejscu. Sa
ma jakoś nie mogła oswoić się z po
tężną ogłuszającą harmonią knajpy i 
skrycie wciąż oczekiwała, że ich oboje 
wyrzucą za kark, albo stanie się coś 
jeszcze gorszego. Lecz nie chciała oka 
zać wobec Franka swych skrytych o
ba w i przygładzając rączynami płowe 
włosy starała się patrzeć dokoła nie
zależnie i śmiało. Wysiłki te co chwi 
Ja wywoływały rumieńce na jej brud
ne policzki i onieśmielona, mrużyła 
swe niebieskie oczka. A Franek powa
żnie ją pouczał, starając się naślado
wać ton i sposób mówienia stróża An
toniego, człowieka bardzo solidnego, 
chociaż pijaka, który niedawno odsie
dział trzy miesiące za kradzież . 

- Ty, można powiedzieć, żebrzesz„. 
Ale jak ty żebrzesz? Jeżeli prawdę 
mówić, do niczego to nie podobne. „Co 
łaska, co ła-ska!" Czy to w tym sztu 
ka? Pod nogi leź„. Kombinuj tak, że
by się bał przez ciebie przewrócić„. 

- Już tak będę„. - pokornie Z"O-
dziła się Kaśka. " 

- No tak!.„ - z godnością potrząs
nął głową jej towarzysz. Właśnie tak 
trzeba. A dalej: Co do ciotki Ana
stazji... Cóż takiego Anastazja.„ Prze
de wszystkim, pijaczka! A ponadto„. 

I Franek szczerze wyjawił, czym by 
ła ponadto ciotka Anastazja. 

Kaśka kiwnęła głową, w zupełności 
zgadzając się z określeniem Franka. 

- Ty jej na przykład nie słuchasz„. 
To nie tak trzeba robić. Powiedz jej, 
że ja już nie będę, ciociu, będę posłu
szna„. Zamknij jej tym gębę. A po
tem rób, co chcesz„. Tak trzeba„. 

Franek zamilkł i z powagą podra
pał się po brzuchu, jak to zwykle. koń 
cząc przemowę, robił Antoni. Więcej 
tematów Franek nie znalazł. Potrząs
nął więc głową .i powiedział: 

- No, zaczynamy jeść„. 
- Zaczynajmy! - zgodziła się Kaś 

ka, która dawno już mierzyła chleb i 
kiełbasę pożądliwym wzrokiem. 

- A co! Dlaczego nie ma pić! Bę
dzie„. - sentencjonalnie odpowie
dział Franek. 

pasma wspaniałe.i tkaniny, osypanej · d' · ? H 'd 1 ur l 
b 1 

. p wie zmie.„. aJ a„„ vva my pręd-
ry antami„. rzyjcmnie było pa- ko!.„ I tak zaczęli jeść swą kolację w wil 

trzeć, gdy takie pasma unosiły się Wziąwszy się za l'ęce, w podsko- gotnej, smrodliwej mgle knajpy źle 
nad latarniami lub przelatywały koło kach pobiegli po trotuarze. śnieg sy oś':"ietlonej przez zakopcone lamp~, w 
jaskrawo oświetlonych magazynów. pał w twarz i oślepiał oczy. Chwila- zgiełku cymcznych przekleństw i śpie 
Wystrzeliwały wówczas masą różno- mi śnieżny obłok przykrywał ich z wów. J~li oboje z uczuciem rozwa
barwnych iskier, zimnych i klujących głową i otulał obie małe figurki prze gą i zastanowieniem, jak ~ytrawni 
oczy swym ostrym blaskiem. zroczystą zasłoną, którą szybko roz- smakosze. I gdy Kaśka w pośpiechu 

Wiatr, zrzucając z dachów śnieg, 
cichutko wygwizdywał jakąś świą
teczną melodię, gdzieś zaskrzypiały 
zawiasy. Po tym rozległ się brzęk 
otwieranych szklanych drzwi i dźwię 
czny głos krzyknął: 

- Dorożka! 

- Chodźmy do domu zapropo-

Lecz jakkolwiek to było piękne, by dzierali w swym pędzie do ciepła i łapczywie odgryzała za duży kęs od 
najmniej nie interesowało moich bo- jedzenia. ~ze.go j~j policzki rozdymały się,' i 
haterów. sm1eszme wytrzeszczała oczy, solidny 

- żebyś wiedział - zaczęła Ka- Franek kpiąco zrzędził: 

nowała Kaśka. 

- Ta znowu 
burknął solidny 

- Oh? !.„ - powie~ział Franek, śka, tracąc oddech od szybkiego kro- - Aleś się, stara, narzuciła! 
skomle!.„ od- 1'~stCiw1aJąkc no~ ze sweJ nory. - Wa ku, ty jak chcesz„. a jak ona się do- . To j~ krępoi.~•ało i, prawie dławiąc 
Franek. _ A co w ą · a ą upą „„ Kaśka, nie gap się! wie.„ ja powiem, żeś ty wszystko wy się, usiłowała Jak najprędzej przeżuć 

- Łaskawi państwo„. - drżą- myślił.„ Jak sobie chcesz! Ty uciek- smaczny kęs. 
domu? 

gą stronę ulicy. , - Ciepło!... - odrzekła krótko. 
cym i pi;zerywa.iąrym się głosem ciąg- niesz i koniec„. a mnie gorzej„ . mnie Oto wszystko. Teraz spokojnie 1110-
nęła dziewczynka, wypadając na uli zawsze łapie„. i bije więcej niż cie- gę pozostawić ich przy spędzaniu wi
cę. hie„. Ona mnie nie lubi.. żebyś wie- giliin.ego .wiec.zoru. Już nie zamarzną - Nie widział, czort!... - szepnął - Ciepło! - przedrzeźniał. - A 

tonem pełnym złośliwego trymnfu jak wszyscy się zbiorą i każą tańco 
biedny chłopiec. wać - dobrze będzie? Albo napom

•) Aby nie obrażać uszu dobrze 
wychowanej publiczności, proponuję 
zmienić imiona mych bohaterów na 
Francois i Catherine. 
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pują cię wódką i ·znowu będziesz 
i·zygać„. Też - do domu!... 

I przyjął postawę człowieka. któ1·y 
zna swą wartość i jest przekonany 
co do słuszności swego poglądu na 

_Co łaska! Taki jestem bie-e-e„. dział, że powiem!„, - w1.~rzc1.e mi! Są na swoim miejscu„. 
- Dobra! Mów! - kiwnał Fra- Po coz miałbym ich zamrażać?„. 

- Kasia, zwiewaJ· ! ! wrzasnał · W dł d Franek. - · nek. - Pobije - zgoi się„. To nic„, e ug mego z ania nie ma żadne-

- Acli 1~~! ! ~ was„ . - kn:yknął 
i z11s~1<'7. ~ · ~JawiaJąc się nagle wysoki 
policjant. 

Powiedz„. go sen:;u zamrażać dzieci. które mają 
. On hył cały przepełniony brawurą wszr.lkie dane. abj' z~inąć o wiele pro 
i ~zn.Jł, z 7.;i<łnri.a głową. pogwizdu- scieJ i naturalniej. 
jąc: Twarz miał chudą, łobuzerskie, · Tłumaczyła 

Aniela Tarnowska 



L 1?-d. polski od dawien dawna nio, na ten szelest obudził się na-1 cinał, jak ten się prosił i bronił jak I 
s~vięt~ B~żego „~ arodzenia, gie: aż wkoło ujrzał się otoczonym mu skórę otrzepali i wiele ty;, po
z .vane „Godanu obchodzi od tego. zgrom. adzenia, którnnm po- dobnych wypadków przypominano so 
bardzo uroczyście. l\azwa t b k 

d cze . iczowm ów wystawiało, każdy bic, co wszystko pone_tą. było do żar-
„go y" posiada znaczen1·e b t ł ow1em s a z rózgą w górę wynie- tobliwego wybuchn wesołości i śmie-

. ~y.mholi.c:zne. W dniu wigilii sioną i tuż nad skórą jego wiszącą. chu. 
~o:vien~, . Jak 1 podczas pierwsztigo · D ' ł . oinysli się, co to zjawienie znaczy- Nastąpił czas łamania opłatków 
~ma swiąt wszyscy „pojednali się", ło. Zakrywa się wiec, chowct pod kol- których organista w mnóstwie do~ 
k~adąc kres dotychczaso\"''""" kłót-. „,,„ drę, nic to nie pomaga i gdy błaga, starczył, na zdrowie dosiego rokn. 
m.om 1 waśniom. święta te upływały b z · l' " t f - a Y n~c ?J-lm itosc miano, usły.~zał Każdy co p1·ędzej 11a wyścigi iibiega 
:więc w a_ m?s erze prawdziwej zgody odpowiedz: „Toż w wilię dzieci bi- si" z opłatkiem i dzieli się nim od go-
l zrozumiema. " 

ją", a w tym srogie cięcia rózg co-1 spodarza domu począwszy aż do naj-
. Z ~ożym. Narodzeniem podobnie raz bardziej się pomndaly. Dubo już '1iższego sługi, nim podadzą piwo 
J~k z mnymi uroczystościami wiążą dziecięciem nie był, musiał jednak gi·zane i śledzie". 
się pewne zwy · I t' odbierać te cięgi, które by prawdzi-
. · · czaJe, ( ore są specy- wy11' cl~1·eA1·0~' n;e były ~ape•vne tak A potem 

f1czne 1 chametrialnie różne dla każ- ' - v "" • k ' 

dej części Polski. mocno udzielane. stary Maciej co kole choinki naj-
Gdy jednak dzie11 zawitał, cała ta bliżej siedział ryknął na całe gardło: 

I tak, w okolicach Wielunia i Pra- nocna ucichła burza. Opowiaclano so-
szki... bie potem nawzajem, ile razy kto ko- 1 A mazurek (świerszcz) ze swoirn 

„Już w wilią willii (tale nazywa
ją ~zień poprzedzający wilię) gdy 
zasw„dq przy kominie, ka:'~dy z kre-

go wyciął i czy słabo czy mocno do- synem 

Ale wybaczcie kochani Czytelnfoy, 
gdyby było inaczej, prysł by cały 
czai· konkursowej roz1·ywki. 

Typy polityczne na plan ... 

OBRAZEK nr 1 

Tak świngoce za kwninem: 
Cicl'p, cierp, cierp, 'miły Panie, 
póki ten ?m·ćz nic ustanie. 

Zaraz też dzieci podchWJ·tują i za
czynają śpie 11ać nową pieśń kantycz
kową, w której to jest: 

Żóraw organistą 
A bocian lutnistą 
Sroka gm w cymbały 
Wrona zaś w regały . 

Mały Wojtuś co to przed kilkoma 
dniami poszedł do szkoły zanucił pod 
nosem sk~czną melodię: 

Kaczo1' na flecie 
Gąsior na klarnecie 
Kos skrzypki sz11ki1je 
Knik smyczek sma1·11je. 

OBRAZEK nr 7 

„0 kogo tutaj chodzi? O podżega
cza i zdrajc~ 1vłasnego narodu, który 
wciąż .ieszczc 11wC1ia się za premiera, 
choć przestał już rządzić". „K to to jo1t? Zdnidził 

socjalizm, sprzedał si<; 
za a111erykańskie dolary 
i korzysta dziś z tzw. po
mocy marshal/owskiej, 
ale i to mu nie pomoże". 

Uważa 
tyka." -

„Czy wiecie kto to 
nazywa siebie socjali
stą - ale nim nie 
jest? M6wi,' że chce 
rlnbm robotnihów -
ale podnosi ceny i ob
niża zarobki. Dekla-
11wje n pokojii - ale 
należy do galerii czo
łowych 11odżegaczy wo 
icnnych". W siedzącej na Formozie vo~race 

poli- nie trz1dno poznać Czang-Kai-Szekcc. siebie za „1rielkiego 
Ernest Bevin. 

Nie tl'1~dno bylo od
gadnąć w opasłej tej vo
stad - Tito. 

OBRAZEl( nr 5 
OBRAZEK nr 8 

„A z ldm teraz „Jeszcze .ieclen z 
mamy przyjem- galerii vodżegaczy. 

I ność? Przyjemność Uważał się za Na-
bardzo wątpliwą. poleona, ale wiedzą 
Chociaż ten kat i wojslwwą nie prze 

Nash'ó.i był wesoły, ale Muysł, eo 
to ją nikt za żouę nie chciał '1117:ią6, 
smutno tedy zrobiło się. Przypom
niała sobie zwrotkę kolędy i :zo;a~!ł
la ... 

TY olą 1lijanioe 
S;;y11kc1 n~kie s.zk/~1,ie11 
Niźli ·mnie ubogą, 
Sti·udzcmą wielką drogą. 

W Łowiczu dziefi Bożego N arodze
nia pod względem pomyślności 

lub przygód był przepowiednią na 
cały rok. I tak, myśliwy z pomyślne
go w ten dziień polow<inia wt'óżył so
bie całoroczne powodzenie w swym 
rzemiośle, gdy w przeciwnym razie 
zawczasu się smucić i przeklinać za
czynał. Rybak z niecierphiwością za
rzuca sieć i ciągnie ją pod lodem w 
nadziei obfitego plonu. A gdy losy 
uporczywe nie sprzeciwiają się w za-

W łóżku zdybanego rózgą częstowali.„ 

mysłach jego, zbiera plon ułowiony 
i pomyślny przez rok cały połów na 
ryby z tego sobie przepowiada. 

A w Sieradzu ... 
„Wieczorem o gwiaździe na nie 

bie, a przy świecach na stole zasta
wiają potrawy, pod stołem zaś siano 
i słomę mieszczą, strzegąc pilnie, 
by 13 osób nie zasiadło razem, boby 
jedna z nich w ciągu roku umarła. A 
jeśli zgromadzenie z nieparzystej 
liczby osób się składa, natenczas 
przewidują pewny zgon jednej oso
bie, niejako tej, która pary w tym 
gronie nie ma; - w przeciwnym bo
wiem razie długie i czerstwe życie 
sobie zapewniają. Po sutej wiecze1·zy 
zaczynają głośno śpiewać znane ko
lędy. Gospodarz domu pierwszy za
nucił: 

W dzień Bożego Narodzenia 
Ptaki do szovy zlotiijq. 

vmych lub przyjaciół, każdy z do
mowników zapowiada z najwięk
szym 1ckontcntowrrniem, jeti<: i lwyo 
ze świtem jutrn w łóżku zclubane
go rózgą częstować będzie. Tą ·i ty-
111 i ?Jodob11y111i rozmoivami spędza
jq 1oieczór ten cały i jedni w na-. 
dzici bicia, d1·11dzy w 11ie111iłej per
spektywie odebrania cięgów udają 
się niez11'łocznie na spoczynPk, 
gclzie przyjemny lub niemil11 om
dlałe ich zwiern powieki sen, we
dług tego o czum śnią, nim hała
sem sk1·z~szone zostaną. Jakoż na
zc1jutrz owi gorliwi wypełniacze 

przy1·zeczeń swoich wczorajszych, 
powstawali jak najrychlej, bo do
brze na parę godzin przede dniem. 
Poobchodzili wszędzie i każdego 
zatrudnieniem swoim (biciem) do 
wstania znaglili. 

morderca 1iważa wyższa sierżanta. 
się za męża opa- Za to jest mi- 1 

Słowik zaczyna dyszkantem, 
Szczygieł mtt dobiera altem 
Szpak tenoretn krzyknie czose11, 
A gołąbek gruchnie basem". 

•.. Przyszła nareszcie kolej na śpią
cego w rogu chłopca. Na nieszczęś
cie zasuwka u drzwi vrowadzących 
do pokoju, nie była spuszczona. Wali 
się cała zgraja oprawców i zbliżają 
się do łóżka. Na te poruszenia, stąpa 

Miałem sprawę w zarządzie miej
skim. Pisząc podanie, już zastanawia
łem się nad tym, w jaki sposób przy 
śpieszyć jej korzystne załatwienie, Do 
brze na naprzykład byłoby - tak roz 
ważałem - powołać się na jakiego 
wspólnego znajomego. Kierownikiem 
wydziału - do którego należała spra 
wa był znany mi z nazwiska mgr Du
dek. 

Dopiero podążając z gotowym poda
niem do siedziby wydziału, szczęśli
wie przypomniałem sobie, że jeszcze 
mniejwięcej rok temu mój znajomek, 
Maniuś Byczkowski, opowiadał mi, iż 
żyje w wielkiej przyjaźni właśnie z 
mgr Dudkiem. 
Wydało mi się, że droga dla mego 

podania stoi otworem. 
Oczywiście„ można je było złożyć u 

odnośnego referenta, ale ja - ze wzglę 
du na szczęśliwy pomysł z Maniusiem 
Byczkowskim - postanowiłem trafić 
bezpośrednio do samego naczelnika. 

W biurze wydziału okazało się, że 
naczelnik nie wyszedł na konferencję, 
nie wyjechał w delegacji służbowej. 
nie przebywał na urlopie - a właśnie 
urzędował i przyjmował interesantów. 

„Dobra nasza!", cieszyłem się w du 
chu. 

Onieśmielony - jak zwykle w urzę 
dzie - stanąłem przed dość szerokim, 
zaopatrzonym w dwa podbródki obli
czem mgr Dudka. 

- Pan? - · zapyt;ilo wcale przyjaź
nie oblicz„ o dwóch podbródkach. 

DZIENNIK :t.ODZKI nr 353 (1975) 

trznościowego w strzem okrucień- Wiele tych zwyczajów należy jut 
swym kraju, cały stwa i terrorii". do przeszłości. Wytworzyły się one 
naród odstąpiłby Ostatni z naszej przeważnie na wsi - tam, gdzie lud 
go chętnie i fran- konkursowej gale- polski stanowi prawdziwą skarbnicę 
co". rii, ale pierwszy z podżegaczy to bez- naszej rodzimej kultury. 

I Szubienica 
nadto dobrze 

i worek dolarów aż/ wątpienia Mac Arthur. / Zestawił i opracował 
charakteryzują Franco. Brunon H olyst 

JAN HUSZCZA 

Pozdrowienia od 
- Panie kierowniku - zacząłem re 

cytować jak wiersz - ja tu z. poda
niem ... uważam, że jednak słuszność 
jest całkowicie po mojej stronie„. bar
dzobym prosił o możliwie szybkie zała 
twienie ... 

- Proszę pokazać podanie - ~adły 
znowu przyjaznym tonem wypowie
dziane słowa. 

Kierownik pogrążył się w czytaniu 
podania. Przeczytał je i powiedział: 

- Ma pan rację, obywatelu! Po
staramy się zadość uczynić pańskiej 
prośbie.„ Owszem, nie będzie to trwa 
ło zbyt długo„. 

Właściwie ta odpowiedź powinna by 
ła mnie zadowolić. Ponieważ jednak 
jestem sceptykiem, przeto postanowi
łem. stworzyć dla mego podania możli 
wie najbardziej sprzyjające okoliczno 
ści. Dlatego głos mój nabrał odcienia 
przyjaznej poufałości: 

- Panie naczelniku, Maniuś kazał 
pana serdecznie pozdrowić! 

Oblicze z dwoma podbródkami wy 
raziło lekkie zdziwienie: 

- Jaki Maniuś? 
- He ... he„. kier ~ '"! m 0 p'>n, pani€ 

naczelniku, pamięć dla przyjaciół! 

Wiadomo, jaki Maniuś!. .. Maniuś Bycz 
kowski... Nasz wspólny, dozgonny 
druh ... 

- Byyyczkowski?! - oblicze z dwo 
ma podbródkami tym razem było głę
boko zdziwione, albo też tak dobrze 
to zdziwienie udawało. 

„Nie lubi poufałości w biurze - po 
myślałem - ma chłop rację, ale mimo 
to, nie dam zjeść się w kaszy" .. Dalej 
szarżowałem: 

- Ach, jak on zawsze o panu do
brze mówi! Ileż w jego słowach mie 
ści się uznania i szacunku„. Kiedy ty! 
ko z nim się spotkamy, to nic, tylko 
wciąż opowiada o panu„. · 

Na obliczu z dwoma podbródkami 
nadal nie chciał zagościć uśmiech, mó 
wiłem tedy dalej: 

- On, .Maniuś Byczkowski, strasz
nie... strasznie musi pana, panie na
czelniku, kochać„. 

- Mnie? ... Kochać ... A pan go ko
cha? 

- Któżby nie kochał Maniusia Bycz 
kowskiego! -· zawołałem z bardzo 
przekonyw t• i;1cym wzruszeniem Po
wtórzyłem ten okrzyk jeszcze raz 

Maniusia 
zmieniłem temat, próbując znów na
wiązać do mego podania: 

- Więc jakże? Będzie, panie kierow 
niku, moje pod2,ńko załatwione? 

Kierownik Dudek sprawiał teraz 
wrażenie człowieka, od którego po
wiało tzw. chłodem. 

- Bęęędzie - odpowiedział z wy
raźną tym razem niechęcią, a nawet 
ze złością - I dowidzenia panu, bo 
inni interesanci czekają ... 

- Dowidzeeeniaaaa... niaaaa„. 
rozpłynąłem się w uśmiechu. 

Niestety, uśmiech ten nie spotkał 
się z odpowiednią odpowiedzią na sze 
rokim obliczu o dwóch podbródkach. 

* ** 
Kiedy po miesiącu łażenia zaatako-

wałem referenta z podporządkowanego 
mgr Dudkowi wydziału odnośnie me
go podania, ten rozłożył bezradnie rę 
ce: 

- A prze~ież mówiliśmy panu, że 
z tym podamem nie należało się zwra 
cać aż do samego naczelnika. Zbyt 
błaha sprawa! . Leżała w moich kompe 
tencjach i załątwiłbym ją panu w cią 

gu paru dni, najdalej w ciągu tygo
dnia.„ 

- Gdzież więc teraz znajduje si~ 
moje podanie? 

- Tam, gdzie je pan złożył. U na
czelnika Dudka„. 

- Panie, przecież ja co trzeci dzień 
do was przyłażę, a sprawa jak lezjr 
tak leży„. Możeby pan przypomniał 
naczelnikowi? 

Przypominałem! Kilkakrotnie! 
Ale on stale odpowiada, że ta sprawa 
może poczekać„. Nie pali się! 

Rzeczywiście, „nie paliło się".„ A 
moje podanie zostało załatwione, co 
prawda przychylnie, lecz dopiero po 
upływie trzech miesięcy ... 

Zaś dopiero niedawno dowiedziałem 
się, iż zaszkodziły mojej sprawie„. po 
zdrowienia od Maniusia. Okazało się, 
że na miesiąc przed moim pojawie
niem się u kierownika Dudka, Maniuś 
Byczkowski straszliwie z nim się po
kłócił. Można nawet powiedzieć, ie 
pokłócił się śmiertelnie. Podobno wy
pomni7li sobie wszystkie swoje przy
wary 1 wady. Podobno w gwałtownej 
utarczce słownej wyczerpali wszystkie 
złośliwe wyrażenia, wśród który~h ta
ki zwrot jak „nędzny kurek od lewa
tywy" uchodził jeszcze za wyraźny 
komplement. 

„.<?dtąd - z~fatwiając gdziekolwiek 
swoie sprawy - nigdy na nikogo ait 
nie powołuji;! 



li Mę 
Po kilku nieudanych próbach Oldze w ko11cu 

udało się: usłyszała przez telefon solidny ba
sik Pio~ra, brata jej nieboszczyka męża. 

- Piotrze! Jakże się cieszę, że cię zasta
łan_i ! ~ardzo pro~zę~ ~rzyj edź ! Już nie mogę 
dac sobie rady z Stenozą. Rozpuszczony smar
kacz! W szkole skarżą się na niego. Nie słu
cha ani mnie, ani babki! Pomów z niril.. 

- Czy przypuszczasz, że pomoże? 
- Och! On dę tak szanuje! A przy twojej 

żyłce pedagogicznej! Przyjedziesz? W nie
dzielę? Oczekuję! 

T ojemniczo kula 

) 

lir, 

L _____ _ 
·----------~ 

, „PANOilAMA" nr 50 (177) 
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zczyzn1 
W południe w niedzielę rozległ się dzwonek. 

Przyszedł stryjek. W stołowym cicho rozma
wiano. Sierioża nadsłuchiwał. Matka parę ra
zy wymawiała jego imię. Wkrótce drzwi otwo
rzyły się, a na progu ukazała się krzepka po
stać stryja. 

- Serwus, Sergiuszu! - zaczął. - Jak się 
żyje? 

- Dzief1 dobrł - uprzejmie odparł Ser
giusz i wstał z kanapki. - żyje się nieźle! 

- Nie! Siedź! Siedź Sergiuszu! Chodź bra
cie! Pogadamy jak mężczyzna z mężczyzną. 

- A to jak? 
- Tak po pl'ostu , szczerze! Bez żadnych 

wykrętów! Powiedz mi dlaczego w szkole 
miauczałeś na lekcji arytmetyki? 

- To już mama. poskarżyła się? 
- Skąd bracie mam te informacje, to 

w istocie rzeczy ciebie nie powinno obchodzić, 
zrozumiano? 

- Miauczałem na złość - odpowiedział 
Sergiusz. 

- Co to znaczy na złość? 
- A no tak! Pokłóciliśmy się z Walą! Ona 

mówi: nie będziesz naśladował kota, bo boisz 
się pani nauczycielki. To ja mówię: Będę 
miauczał! A ona: 

Nie nie będziesz miauczał! No i ja zamiau
czałem! Oto wszystko! Mam się jej bać? Je
szcze czego! żeby potem Wala tchórzem mnie 
nazywała? 

- T-tak - rzekł Piotr Stepanowicz. -
Oczywiście, bać się nie należy, ale uważać na 
lekcji trzeba. Wyobraź sobie, że np. przy 
pracy, na fabrycznym zebraniu nagle ni z te
go ni z owego: - ja zapieję jak kogut! Cóż 
to za wyczyn? Moim zdaniem awanturniczy 
wyskok i wszystko! 

- Stryjku! Tobie piać nie wypada, tyś już 
stary„. 

- No, przypuśćmy. Ja jeszcze nie j~stem 
tak bardzo stary - mruknął Piotr. 

- Ale za to kiedy byłeś mały na pewno też 
dokazywałeś! 

- Kto dokazywał? Ja? Oczywiście, że nie! 
To znaczy, jeśli mamy być zupełnie szczerzy, 
może i zdarzało się! Ale nie schodźmy z tema
tu„. Powiedz no mi, dlaczego dałeś ściągnąe 
od siebie zadanie niejakiemu Dydkinowi? 

- Wcale nie Dydkinowi, tylko Bydkinowi. 
- Nażwisko nic zmienia postaci rzeczy. 

Dydkin, czy też Bydkin, a tego robić nie wol
no. 

pracowników nie wypełnia należycie powie
l'Zonego mu zadania. Co powinienem z nim 
zrobić? 

- Pomóc mu - odrzekł Sergiusz. - Może 
on nie rozumie czegoś! Co ty chcesz od niego? 

Piotr spojrzał zaskoczony na trzecioklasistę. 
Wytarł chustką spocone czoło i z udaną obo
jętnością spytał: 

- A zacoś pobił wczoraj Iwancowa? Co to? 
Czy też pomoc dla słabszych w nauce? Czy 
może wykazanie twojej wyjątkowej odwagi? 
Co? Czemu milczysz, młody człowieku? Zuch 
wobec owiec, a przed zuchem sam owcą się 
stajesz?! - zjadliwie spytał stryj i z trium
fem spojrzał na zmieszanego Sieriożę. 

- Ja nie owca - odpowiedział urażony 
Sergiusz: - Ja nie jestem winien! On zaczy
nał z małymi z pierwszej klasy. Piłkę im ode
brał. To ja mówię: Ty, trzecioklasista, a z ma
łymi zaczynasz? Oddaj piłkę! A on: - Nie 
oddam! Ja złapałem piłkę, a on mnie uderzył. 
To ja jego lewym sierpowym. A on zawył i po
leciał się skarżyć. 

Piotr już rozczulonym wzrokiem popatrzył 
na swojego młodego rozmówcę i nieoczekiwa
nie dla siebie samego rzekł: 

- Tak to sprawy stoją! Pamiętam i mnie 
się zdarzył taki wypadek„. 

Sierioża wygodniej usadowił się koło stryja. 
- Był w naszej klasie jeden chłopiec, nazy

wał się żenia Makow. Ten właśnie żenia 
krzywdził młodszych. Odbierze malutkiemu 
śniadanie, kopnie w tyłek i ucieknie. J ednak„. 

Kiedy po upływie pół god:r.iny matlrn, zanie
pokojona przeciągającą się rozmową zajrzała 
do pokoju, mężczyźni głośno chichotali. Stryj 
Piotr, krztusząc się .kaszlem krzyczał: 

- Wtedy jak ja jemu dam, a on mnie jak„. 
Ujrzawszj Olgę mężczyźni zmieszali się. 

Stryj Piotr z miną winowajcy obciągnął ma
ryni:rkę i wstając rzekł: 

- Tak więc, Sergiuszu, co do spraw ogól
nych, to zdaje się wszystko. Pora już do do
mu„. 

I kaszląc, z zażenowaniem wyszedł z pokoju. 
G. SZAPOCZNIKOW 

tłum. E. F . 

Ze świata hobiet 

No „gwiazdką" od męża 

• 

„Co ja mam jej kupić na „Gwiazdkę" -
myśli niejeden troskliwy mąż, który chciałby 
sprawić żonie miłą niespodziankę świąteczną. 
Drogą wyrafinowanego wywiadu można ła

two odgadnąć pragnienia żony. Wystarczy np. 
wskazać na najbrzydszy sweter na wystawie 
sklepu dziewiarskiego i wygłosić takie zdanie: 

- Jaki śliczny sweterek! Wyglądałabyś 
w nim doskonale. 
żona odpowie: 
- Też masz gust, tamten jest ładny, odpo

wiedniejszy dla mnie. 
Jeżeli mąż będzie się upierał przy swoim 

zdaniu, żona się zdenerwuje . i odciągnie go od 
wystawy. Wtedy można ją zostawić w kaw· ar
ni przy ciastku i prędko pobiec po ten ładny 
sweter. _ 
Uśmiech, jakim powita w wieczór wigilijny 

prezent i ofiarodawcę wyrazi jej zadowolenie 
i uznanie dla troskliwego męża. 

- Ale co w tym złego? Mama zawsze mówi, 
że trzeba pomagać mniej zdolnym. Bydkin 
akurat słabszy w nauce! 

pod redakcją K. Makarczyka 
- No wiesz, mój mileńki, ale to już krań

cowość! Wyobraź sobie: ja jako naczelnik 
w trakcie roboty zauważam, że jeden z moich 

ROZGRYWKI II LIGI 

AZS Łódź wygra~ w Skarży.siku z Ogndswem -
411,: 'iN„ 

..................... -----------------------------------------------------------------~ 
ROZRYWKI UMYSŁOWE 

pod redakcją Wł. Lubnaara I R.. l\łiałkowsklcgo 

1. KRZYżóWKA 

Poziomo: 1. Krzew ogrodowy o smacznym 
owocu. 9. Ptak domowy. 10. Wołanie, wzywa
nia. 12. Umowa, umówienie się. 14. Długi 
i szeroki kołnierz futrzany. 16. Pierwiastek 
chem„ metal podobny do ołowiu. 17. Podaru
nek, prezent. 18. Lepiszcze, spoiwo. 19. Imię 
żeńskie. 21. Posagi. 23. Muza pieśni miłosnej. 
27. Zwierzchnia odzież luźna. 30. Głos zwie
rząt. 31. Wąż dusiciel. 32. Prawy dopływ Ro
danu. 33. Kum. 35. Związki jodu. 37. W mitol. 
greckiej matka Zeusa, uosobienie natury. 38. 
Gatunek papugi. 39. Inaczej: rzucona precz. 

Pionowo: 2. Miasto na śląsku na prawym 
brzegu Odry (82 km od Wrocławia). 3. Pier
wiastek promieniotwórczy. 4. Kłótnia, spór, 
5. Beznoga larwa owadów. 6. Litera fonetycz
nie. 7. Kura m.ająca kurczęta. 8. Wyschły sok 
mleczny z nacięć w drzewie gutaperkowym, 
służący do wyrobu zabawek gumowych itp. 11. 
Kraina w płd.-wsch. Hiszpanii. 13. ZwierzQ 
kręgowe zimnokrwiste, ze skórą pokrytą łu
skami. 15. Ryba. 20. Unoszenie się w powie
trzu. 22. Gatunek wierzby. 24. Jednobrzmien
ność końcówek w wierszach. 25. Harmonijne, 
współczesne brzmienie kilku tonów w muzyce. 
26. Dzieło sztuki malarskiej. 27. Błazen, arle
kin. 28. żywica z niektórych gatunków roślin, 
lipożywica. 29. Mimowolne kurczenie pewnych 
muskułów, zwłaszcza twarzowych. 34. Smoła 
pogazowa (produkt suchej destylacji węgla). 
36. Prowincja płd.-zach. Ekwadoru (Ameryka 
Południowa). 

F. Upski 

2. KALAMBUR „ESSEGO" 

Głoska z małej czasu miary 
'.!J.& choince - istne czary I 

3. SZARADKA „ESSEGO" 

Każdy 1·az, że cale, śmieszki, 
na dwa-trzecie - tną orzeszki. 

Za prawidłowe rozwiązanie wszystkich po
wyższych zadań przeznaczamy 3 nagrody 
książkowe do rozlosowania, a za co najmniej 
jednego - Z, nagrody pocieszenia. Rozwiąza
nia nadsyłać prosimy w terminie dwutygod
niowym pod adresem: SWO „Czytelnik" Dział 
Rozr. Umysł„ Łódź 1, Piotrkowska 96 pqk. 207. 
Rozwiązania zadań z dn. 26.11. rb. 

1. Rebus wirowy: Cieszy nas entuzjazm 
młodzieży - (życie- szyna-sen-tuz-jaz-
mm-łodzie). 2. A1·iada: Wy-ko-na-my 
na-sze pla-ny go-spo-dar-cze. 8. Meta
morfoza magiczna: I. Marat, Azory, Romer, 
areka, tyras. II. Karat, amory, rower, arena, 
tyran. 

Za prawidłowe rozwiązanie wszystkich za
dań nagrody wylosowali: 1. Szuster Jerzy, 
Sopot, Sobieskiego 3 m. 3; 2. Konopiński Lech, 
Poznań, Czechosłowacka 24 m. 2, i 3. W onko 
Anna, Słupsk, Krajewskiego 2. Nagrody po
cieszenia wylosowali: 1. Dyja Tomasz, Piotr
ków Tryb„ Mickiewicza 22, i 2. Miszczak Ma
rian, Częstochowa, 1 Maja 40. 

- Ozy to moja wina, że całujesz mnie, gdy 
ma.m usta pełne szpilek. 

POZYCJA ll1' 114 
czarne: Zyl>in 

bla.le: Czygoryn 
z pairt.i:i, granej. kores~on'(!encyjntle w I'Oku 1901. 
W teJ . poz.ycj! b~a·le zrob1~y >piękne i nieoc21ek!iW1aJne 
1POSun1ęc1-e. 

l. G X f4!11 
C.lla!M-e mogą odbić n.a f4 gońcem lub pionem. 

W pi.erwszym Wy,paid.ku nastąpi raach na as po 1lym 
szach nia bii I odbicie figury oo f4 skOOZkiein z Wy
gi-aną pozycją. Na Odblc1e pionem białe 7Jdobęda 
hetmamia! a m.lianowic1e: szach na a6 i szach na bo 
i odskok z &ZJaohem! W partii nast~:!ło: 

1„.„ Wf8 
GxG, pxG, Haj;+, K-d8, wxa5, sxw Hxd6 Ke8· 
Sc7+, I§.f7 (ltnaczej mat w 2). Hxd7+, Kg6, g4; 
Hh3, sea+ i czarne si~ pcx:ldoa.ły (5Pr>aV..mić d~a· 
czego}. 

POZYCJA nr 115 
cz.a nn.e; Arortim 

białe; Milkenas 

z ,p.all'tti, gr.aai,ej w filna!e XVIII champi-Olnaitu ZSRR 
w grudn'iub<r. w Moskwie. Po 35 pos. b.iaiych wy. 
tworzyiła &Hl pGWyższa pazycja: 
ma~~iągnął dec~dującą p.rzewa.gę b. ład:nym 

1..„. Hxw+!'I! 
2. SxH Wxc6 

Teraz ooaume grożą wzh~iem skoC2Jka 
•... 2ldbbyciem hetman.a. · 

z matem 

3. Sd3 
4. sxw ~~+ 

W końoowce z przewaga 
wygrały z bbwośclą. · 

s.kraijnego piona biiałe 

Konkurs „Małego Kazia" 
zo"oriczoHq 

. Na,g:r.ody 7.a :ro1'Wiązanie loonkUJ!'Su ,.Ma.lego Ka• 
7.:oa" z nr 48 .„Pa1nooramy" otrzymują: l) Sękowska 
Ja'(!W'Jlga. Łó~z, Ul. Rzgowska 74 m.4; 2) Figlewicz 
Mao:ll!a, t,;ódz 6, ul. Armid Czerwonej 102 m. 21; 
3) KailcJnska. Bożemna, Łódź, Pk>trkows.1i.a 134 m. 
21;. 4) Marlue,ylcz Mair.'8, Lutom~e1'5.k, ul. KiJJh1-
skrueg7 o !>3; 5) Krysicka Maria, Łódź, Próchniika 25, 
m .. 

N'.~gl'C>do' z;a rozwiązanie konktu·su „Małego Ka• 
211.6 z nir. 49 „P.anoranny" otrzymują: 1) Staś Ste· 
fan„ Wr.r.e.snóa , Kino „Sf:mks"; 2) Biel~cki Wi•eslaw 
Łódz. ul. Koper.r.ika 6 m. 13; 3) Drobnik Miro~ła· 
wa, Ł<?<iż, u.1. Kongresowa 36; 4) Konieczna Har,ka, 
Poman 2, .ul. Malecldeg0 17, m. 7; 5) I~unickt A!1> 
dxzej, łlódż, un. żwoon3lclego 44. 



WOJCIECH ŻUKROWSKI 

Chodź, malutka, uciel"-aimy. •• 
K. I •. Gałczyński 

Gwiazda 
i 

qoląb 

C HODż, mówię do malut
kiej c~rec~ki1 u.ciekajmy„. 
w taki dz1en Jak dzisiaj 

brał mnie za rękę i westchnąwszy I kę, kroczy powazme przy mym bo
ciężko, wychodziliśmy na spacer. ku. Tegoroczna zima łaskawa, choć 

może jeszcze za wcześnie ją chwalić. 
W parku, w ostatnich dębowych li
ściach szeleszczą rude wiewiórki. 
Dąb wypalił tysiąc żołędziowych fa 
jeczek i drzemie, dźwigając poskrę
cane konary w białawe, zimowe nie
bo. 

lepiej zejść z oczu ma- Dziś dokładnie tak samo, 'vyn:y-nusi„. kam się z córeczką. Dorośli są me-
W'd · konsekwentni, czytam wyraźnie w . 1 zisz, i ~a za ojce.n przemykałem jej pobłażliwym spoJ·rzeniu. Im bę-s1ę do kuchm, gdy go mcja matka a twoja babka zawołała, żeby skoszto- dziesz starsza, tym częściej będziesz 
ł b to spostrzegać. v.:a czy a~·szcz j~st dość ostry ... Oj-

ciec z dymiącą łyzką, z oczami wznie Bo choćby historia z aniołkiem. 
sionymi do sufitu, w skupieniu, dłu- Najpierw na placu wyrasta w jedną 
go smakował, poruszaJąc szczoteczką noc gąszcz choinek. Błą.dzimy w pa
wyż~k~ych .w~sów. Matka oczekiwa- j c~nącej, iglasteł ~i~leni. Młody chło 
ła mec1erphw1e na wyrok. Przez ten piec w akadem1clneJ czapce urządza 
czas, jak myszka buszowałem po przed nami defiladę drzewek. „Cud
stole, wyskubywałem rodzynki z cła- choinkę chcesz na święta - kup ją 
sta, które pootulane ściereczkami wy tylko u ~tudenta" głosi transparent. 
rastało wspaniale„. Więc kuptijemy. wieziemy z trium-

„Czego tam szukasz" - budziła fem do domu. W tramwaju gałązki 
się nagle matka. włażą pasażerom za kołnierz, kłują i 

łaskoczą, ale nikt się nie gniewa. 
Choinka ma to do siehie, że rozsiewa 
dokoła radość. 

„Nic, odpowiadałem układnie, za
glądam tylko„„ ale smuga masy z 
kakao rozmazana na policzku, mak 
przyklejony do nosa zdradzały mnie 
od razu. Matka wymachiwała ścier
ką. Ognie z buzującego pieca pło
nęły w jej źrenicach. Kryłem się za 
ojcem i wycofywaliśmy się pośpie
sznie. 

„Zawsze wyrośnie tam, gd~ie go 
nie posieją - mruczała gmewnie 
matka - czego mi się po kuchni krę 
cićie, prosił was tu kto?„. potem, jak 
się coś nie wydarzy, to wszyscy do 
mnie z pretensjami". 

„Przecież mamusia nas wołała 
mówiłem z wyrzutem do ojca - naj 
pierw nas prosi, żebyśmy barszcz do 
prawiali, a potem pędzi"„. Ojciec 

Portret głównego bohatera opowia
dania Roch - Piekarskiego 

Dopiero pon krytycznym okiem 
żony która kiwa głową pogardliwie
„coś za wiecheć kupił" - entuzjazm 
nasz przygasa. Obracamy choinkę, 
ukrywając wyskubane miejsca i przy 
słaniając ręką krzywy wierzchołek. 

„No, ostatecznie ujdzie" - zapada 
łaskawy wyrok. Choinka czeka na 
balkonie. 

Co rano przybiega córeczka, wspi
na się na palce i przykleja nos do 
szyby. - Choinka! Jeszcze jej anio
łek nie zabrał! Wierzy w aniołka, 
choć przyjdzie chwila, gdy zapyta, 
dlaczego zabawki, które się lepi 'vie 
czorami i zamyka w kartonowym 
pudle, nagle odznajduje się na ga
łązkach. Zapyta tak jak ja kiedyś: 
„Mamusiu, czy trzeba aniołka faty
gować, żeby przynosił choinkę z bal
konu, do dziecinnego pokoju? Może 
.ia sam to zrobię, bo nie można dłu
żej czekać!" Pamiętam zgorszone 
twarze rodziców, a przecież chciałem 
tylko dopomóc i troszkę przyśpieszyć 
chwilę, w której dopadnę podarków 
ukrytych pod gałęziami. 

Kanałem Odry płynie pierwsza 
kra, pieni się woda na jazie. Daleko 
- niebieska mgiełka dymów. Mru
czą pracowite przedmieścia. Jeszcze 
ostatnie godziny pośpiechu, parę u
derzeń pneumatycznego młota, i zacz 
ną hale fabryczne cichnąć, motory 
przestaną się obracać, zaklaszczą 
zluźnione pasy. Koniec, koniec robo
ty. Dzień został nadrobiony. Pracow
nicy zdejmują powoli kombinezony. 
Zapalają papierosa. Jakże smakuje 
teraz, kiedy się dymek puszcza bez 
pośpiechu. Trzy dni wypoczynku. 
Umawiają się na spotkania, ściska
ją mocno ręce towarzyszom, składa
ją poważnie p~oste słowa życzeń 
świątecznych. A więc„. zdrowia„. 
szczęścia„, spokoju! 

Spokoju„. 
I dobre i złe połączyło nas z tym 

miastem. Kochany Wrocław. I teraz 
powracając statecznym krokiem do 
domu, rozważamy rok "który minął. 
Pierwszy rok wielkiego planu. Ileż 
się dokonało, huk roboty za nami. W 
kołowrocie dni, w grzmocie maszyn, 
nie ma czasu, by obejrzeć się wstecz 
ogarnąć odbytą drogę. Teraz jest 
czas, możemy z dumą powiedzieć, że 
uszliśmy nie mało! 

Ale jeszcze wzrok się zatrzyma na 
wypalonych ruinach domostw, na 
szczerbatych dachach„. Aż zaciskają 
się pięści, żeby zatargać kilofem, że 
by zatrzeć wojenne piętno. Pokój! 
Pokój, tylko tego nam potrzeba. 

Gdy biel opłatka kruszy się w pal 
cach, gdy puste nakrycie przypomi
na, tych co odeszli na zawsze a w u
cho wpadają słowa kolędy: ,„„pła
cze z zimna, nie dała mu Matula su-

kienki„. bo uboga była, rąbek z gło
wy zdjęła„." 

Ileż takich gorzkich narodzin było 
między nami w latach, w przeklętych 
latach wojny„. Dziś, gdy patrzymy 
w rozradowane oczy dzieci, choinka 
się jarzy, a na stole dymi obfita wie 
czerza, dopiero ogarniamy przebytą 
drogę. 

W stwardniałych rękach mrowi 
się znużenie. Oto wierne towarzysz
ki walki. Jeśli dziś stojąc u okna, nie 
nadsłuchujesz samolotu, ale wypatru 
jesz gwiazdy, co mrnga przyjaźnie 
długimi rzęsami promie~, rękom to 
w dużej mierze zawdzięczasz. Każda 
przepracowana godzina stawała się 
cegłą na murze obronnym co osłania 
twój dom i Polskę. Każdy dzień ryt 
mem maszyn umacniał naszą potę
gę, przyśpieszał dobrobyt, kładł :fun 
damenty pokoju. 

Zmarszczone czoło wygładzasz pal 
cami. Tam sztab wypoczywa, który 
dotąd czujnie obradował, jak ułatwić 
pracę, jak oszczędzić surowiec, a 
przynaglić maszyny i przyśpieszyć 
zwycięstwo. 

Marzenia utrwalały się w planach. 
Plan rośnie w czyn. Gadają na to
rach ładowane węglem wagony, wzno 
szą się gmachy, dymią strzeliste ko
miny. Dzf.eci. z twarzami zarumienfo
nymi od chłodu. dzieci. którym przy 
szłość ustalasz, biegną ulicami. Pta
sie ich głosy dzwonią na mrozie. 

Uśmiechnij się. Przyszłość do nas 
należy. Wypoczywaj, syć się ich rado 
ścią! Wyciągają ręce do ogni na 
choince, jedlina pachnie żywicznie. 
Nabierają sił do dalszej pracy, do 
zwycięstw pokojowych, do walki, z 
której możesz być dumny. 

Patrząc na małą córeczkę, wiem, 
że to od nas, od miliarda ojców za
leży, jaki wzniesiemy świat. Będzie 
szczęśliwszy i piękniejszy! 

Spojrzyj, tam na ciemnym niebie 
jaśnieje czysta źrenica - gwiazda 
pokoju! 

WOJCIECH żUKROWSKI 

Nauczony doświadczeniem, pamię
tając własne rozczarowania, nim za 
cząłem przystrajać choinkę, zawiesi
łem na klamce pantofel, aby przy
słonił dziurkę od klucza. 

Te nietrwałe, dziecięce marzenia 
trzeba osłaniać, bo i tak zorzę złota
wą nad drzewkiem wkrótce życie l 
zdmuchnie, ale pamięć t~emnic, ra
dosnych okrzyków, blasku, zapachów, 
warto unieść ze sobą. 

ROZKOSZE ZAKOPIAŃSKIE 

)ałrz 

niiei 

Wigilia roku 1906 w moim 
rodzirnnym grorne dobiega
ła końca. P0została do spo
życia ostatnńa potrawa 
świąteczna . Tradycjd stało 

się zad0ść. Na ogól wieczerza wigi
lijna w tym roku minęła u nas 
sz<iZęśl.iwie. Nikt specjalnie nie prze
jadł się, nie myślał o morskiiej po
dróży, nikomu ość nie stanęła w 
gairdle i nie trzeba go było walić 
pięścią w plecy. Nie zapa!Hy się też 
firanki od świeczki na choince usta
wianej zazwyczaj przy oknie. Jedy
nie anioł stróż z piernika, zawie
sriony 11 szczytu choinki, ni stąd ni 
z ')Wąd spadł na biust naszej starej 
gospodyni, która uważała to jednak 
za dobry znak, skoro nawet anioło
wie ,,lecą na nią". Wytworzył się 
nastrój beztroski, wesoły. W pew
nym momencie odezwał się mój oj
ciec: 

- C0 roku na wigilię opowiada
łem wam jakąś historię z dawnych 
czasów. Ale mój repertuar już się 
wyczerpał. Przekazuję rolę narrato
ra tobie - rzekl do mnie ojciec. -
Od tego roku opowiadać będziesz 
zamiast mnie na wigilię jakieś we-
80łe opowiadania. Łatwo ci t0 przyj 
dzie, bo rozpoczynasz karierę dzien
nikarską. więc zawsze jakaś kaczka 
się znajdzie 

Przy tych słowach wybuch śmie
chu rozbrzmiał w pokoju. ... ... 

Byłem już starym koniem, na uni
werku i mieszkałem w domu akade
mickim. Pamiętam, uczyłem się do 
późna w nocy. Rano wstałem, popa
trzyłem w zmętniałą szybę. Grudnio
wy poranek tlił się za wierzchołkami 
dachów. Wtedy przypomniałem so
bie, że to dzień św. Mikołaja. Odru
chowo podniosłem poduszkę ale zna
lazłem pod nią tylko skrypty, które 
wetknąłem z wieczora. Uśmiechną
łem się z fałszywą drwiną do wła
snego odbicia w lustrze. Goląc się 
myślałem z uczuciem żalu - „więc 
już jestem dorosłym, całkiem doro
słym, jeśli nikt o mnie nie pamię
tał.„" 

.· .. 
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- Chodź, córeczko, umykajmy -

„.Podaje mi ufnie ciepłą, małą rącz- (oraz szklarska-porębskie) 

Roch Piekarski 

,f)Non1lsarz Ili c:qrhulu 
to wielhl libera1•• 

Zaraz po o- ::: 
gł0szeniu kon Droga do komisarza prowadziła 
stytucji" .;; Ro przez pokój, gdzie wydawano karty 
sji, w wyniku pobytu, poświadczenia obywatel
rewolucji 1905 stwa. no i marki stemplowe. 
r„ powiada do - Prz~praszam pana - rzekłem 
mnie redaktor: do prowadząceg0 ten ważny dział u-

- Trzeba rzędnika. 
przeprowadzić - Czewo nada? Kartę pobytu? 
wywiad z ja- - Nie. Chciałem się widzieć z 
kimś łódzkim panem komisarzem, pan ie naczel
carskim czyno- niku. 
wnikiem na te - Da, da - uśmiechnął się pad 

\

i . mwarzt.e· jakwpi w
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yyw- wąsem i dodał· - Pan naczelnik ~ 
~Ą to ja.„ Trzeba byto tak od razu ? stołypinowska gadać... Stiepan... Wiedi jewo. 

"f'rr- konstytucja na - Do chł0dnej? - spytał stójko-
dotychcz.asowy wy. 

stan r.zeczy w Łodzi. A trzeba panu - Niet. Do pristawa. 
wiedzieć, że czy.n?W'Ilicy carscy w Niebawem znalazłem się w gabi-
dalszym ciągu trzymają nasze spo- necie pana komisarza. Ogarn~ła mię 
łeczeństw.o za puls, no i oczywiście lekka trema. żałowałem swego kro
za„. kołnierz. ku, ale cofnąć SJlę było już nie po-

i 
dobna. 

- Zgoda - odrzekłem - mam - Panie komisarzu, jestem z pra-
znajomego komisarza III rewiru e ' Y łódzkiej ... 
ul. Konstantynowskiej, mogę 'l nim - Oczeó .prijatno ... Proszę siadać . 
p·0gadać. W ówczesnym języku p0Jicyjnym, 

„p~oszę siadać" OZ111aczało „posie
dZlsz bracie". Więc począłem się 
bronić. 

- Za co wasze bła,gorodie? 
Komisarz zaśmiał się i zaraz spro

stował: 
- Nie, nie myślę pana areszto

wać. Pana chr0ni konstytucja. Nie
długo posła do Dumy w Petersbur
gu wybierać będziecie. Nielzia. U 
nas teraz wszystko bardzo liberal
nie. Inaczej już. Nawet wziatek 
brać nie wolno. 

- Chciałem pana prosić o opi-
ni~ . 

- A, o opinię„. Rozumiem. Ch0-
dzi o świadectwo blagonadiożnosti. 
Owszem, można, ale trzeba złożyć 
podanie do policmajslira Łodzi -
Rezianowa. On je prześle do kapi
tana żandarmerii Leontiewa, a na 
ostatku rewkowy pomówi o panu 
z dozorcą i opinia g0towa. Za dwa 
miesiące przyjdzie pan do mnie i ja 
mu ją wręczę. Można oczywiście ten 
czas skróc i ć. Można obejść się bez 
tego łapownika Leontiewa. Ale te
raz konstytucja. Więc roZJUmie pan, 

1 
Swiat nasz, siostro I bracie, 
po dwóch znakach poznacie: 
po gołębiu I g\vleźdzle: 

gwiazda ludom przewodZ1, 
gołąb pokój urodzi -
w tych dwóch znakach jesteście, 

2 

Nasz świat, bracie I siostro, 
zbud~waliśmy mccno. 
Myśl dźwięczy w naszej strunie, 

Nam świeci słońce czasu. 
Jak za strzałką kompasu 
gołąb ku gwieździe frunie 

3 
Pok6" drodzy koledzy, 
pokój to nie jest prezent, 
ani Noeg-o arka; 

ten łwlat ludy przemienia 
błękitem I czerwienią; 
a czerwle1i znaczy walka. 

4 

U nas wiedzy zdrój żywy; 
nasze świat kręcą tryby; 
trY'b o tryb się zazębia; 

Jud z ludem jak brat z bratem 
I światło płynie światem 
od gwiazdy I gołębia. 

s 
Dobrym Idziemy tropem; 
z nami Dante I Szopen; 
I wszystko nam się uda. 

!\lamy Majakowskiego; 
z nami w jednym szeregu 
Erenburg I Neruda. 

N• warszawskim Kongresie 
gołąb mówił o gwletdzle: 
gwiazda pokój obroni; 

w Narodowym Teatrze 
jak chór grzmieli pleśnlan:e, 
chór z IX Symfonlf. 

1 

Poezja to nie motyl. 
Poezja to miot złoty 
i kowadło tak samo, 

Poezja to głos ziemi. 
Jak stal Ją hartujemy 
kryształami wolfr•mu. 

s 
Dzieci patrzą do kutni; 
przyjdzie czas, będą późnleJ 
też blf w kowadło cza1u: 

teby śpiewniej! I lepiej! 
Razeni z gwiazdą. Z gołębiem. 
W szczęściu, Podług kompas ... 

9 

Ciemna noc antyludzi 
pierzchnie. Gołąbek rzuci 
wszędzie jedną gałązkę -

w mrok; w barban:y~ców gwaltJ'1 

Huczy ziemia Jak Bałt~·k 
wielką, waleczną piosnka.> 

10 

PAZ - od Donu po Rodan, 
FRIEDE - ludom I lądom, 
MIR - oceanom, krajom. 

Stoi warta stalowa 
I czuwa. I ty czuwaj. 
Gwiazda I gołąb czuwają. 

K. L GAŁCZYRSKI 

to musi więcej kosmować jak daw
niej. Takie nowe tT'udne życie„. Ta
kie czasy. 

- Ale mnie chodzi o opinię pana 
do gazety, co pan myśli o konsty
tucjii.. 

- A to dieło drogowo roda„. C0 
ja myślę? Konstytucja to ważny pa
pier. Bardzo ważny papier. Teraz 
wszystko Jibe•ralnie. Ale porządek 
musi być. Szanować władze trizeba. 
Stójkowym nie woln0 już mówić: 
pasooł... tylko delikatnie: razajdis 
(dodał szeptem: a to prikładom). 
O, widzi pan ten papier. Tu polic
majster m. Łodzi pisze też o kon
stytucji i jak należy przeprowadzać 
akcję aresztowań i rewizji d-:>mo· 
wych... To :rupełnie co innego, nie 
tak jak dawniej.„ Delikatnie, z faso 
nem.„ liberalnie... moderne„. I w 
ogóle konstytucja praez duże K. 

- Dziękuję panu komisarzowi. 
Podzielę się opinią pana z czyt.elni
kami. 

- Ład,no. M0żna. Teraz wszystko 
liberalnie. Tylko niech pjłn nie prze 
kręci mego nazwiska, bo przyszłoby 
się posiedzieć... I tytuł dobry niech 
pan da. ot na przykład „komisarz 
III cyrkułu m. Łodzi.„ to wielki li
berał". 

Na zakończenie szepnął mi do u
cha: 

- Ale " tym, że wz:iatek nie bie
rze, niech pan nie pisze. Łodz.ianie 
to naiwny naród, moga uwierzyć, 
że prawda . bo stało w ga.zecie. 

Roch Piekarski 
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Ona jedna ... 
N11;jpop1!1~niejsza persona w Tatrach. 
ktora 111e3ednemu tw·yście towarzysey 

nawet w wycieczkach. 

Czar zimowych rozkoszy 
S P.adł ś~ieg. Je

ziora i stawy 
pok~·yły się 

warstwą lodu. Po
wstały dobre warun
ki do uprawiania 
sportów zimowych. 

Góry i dol i ny, 
szczyty i hale, smreki 
i limby zm'ieniły swój 
wyglu,d. 
Również jakoś ina

czej wyglądają schro 
niska. Bardziej schlu
dnie prezentują się 
dworce kolejowe i 
ciężej sapie lokomo
tywa, która ciągnie 
za sobą wagony z tu
rystami, sportowcami 
i wczasowiczami. 

Spadł śnieg. Jego 
nigdy nie będzie za 
dttżo. W ars twa lodu 
nigdy nie będzie za 
gruba. Tylko rnróz 
może być za silny. 
Tylko wiatr może być 
ostry, ale dla wczaso
wiczów i sportowców, 
to też nie wielki kło-
pot, a raczej urozmaicenie. czy się ona tam, gdzie rozpoczyna się 
Dzień na wczasach nie powinien zmęczenie turysty ..• 

być bliźniaczo podobny do pop1•zed- Zimowa akcja wczasów daje lu
niego dnia. Zmienia się nie tylko ga- dziom vracy możliwości zasmakowo,.. 
tunek, ale i kolor śniegu. Inaczej nia rozkoszy uprawiania spoi·tu nar
dziś szumią drzewa. Wczoraj stały::---------------· 
one zasltlchane w bajce zi'l?iowcj. By
ły osypane gwiazdami białego vuchu. 
W czo raj stawy błyszczciły jak lustra, 
a dziś pędzi po te.i szklanej 71lycie 
zabłąkany w górach obłok śniegu. 

Kasprowy, śnieżka, Czerwone 
Wierchy i cały szereg innych szczy, 
tów stjl,_ły się bardziej dostępne dla 
człow{eka niż w sezonie letnim. 

Zdawałoby się, że w nieskofz.czo
ność, kilometrami ciqgnie się biała 
wstęga nf:!rcim·slciego śladu, lecz kmi-

Przy ośrodkach FWP w Szklarskiej 
Porębie I w Karpaczu uruchomiono 
wypożyczalnie sprzętu sportowego. 
zaopatrzone łąl!znle w 220 par nart I 
280 par butów narciarskich oraz du
że ilości saneczek. Wypożyczalnie ta 
kie uruchomiono również w Bieruto
wicach. 

ciarskiego. Są buty do dyspozycji. 
Czekają narty. Nie są one jakimś 
strasznym przyrządem. Trzeba tyl
ko raz zdecydować się przypiąć ie do 
nó,q, a jiiż potem droga będzie łatwa. 

Droga to niekoniecznie ma od razu 
prowadzić na [{aspi·owy Wierch, czy 
śnieżkę„. 

Pod Reglami, na Lipkach, gdzieś w 
pobliżu schroniska, wczasowicze sta
wiają pierwsze kroki, a potem bar
dziej śmiało i odwaznie · idą dalej 
i decydują się na zjazd. 

~nieg jest puszysty jak „włosy 

W Zakopanem na rogu ulic Witkie
wicza i zamojskiego otwarto duży 
sklep ,bogato wyposatony w sprzęt 
sportowy. 

W sklepie mieści się punkt usługo
wy naprawy nart. 

anielskie" zdobiące choinki. Strata 
równowagi i upadek nie jest groźny, 
chociaż najczęściej wywołuje śmiech 
u tych, którzy pt"zejechali już trud
niejszy teren. 
Dźwięczą janczary, parskają ko

nie, a gazda wystrojony w białe ob
ci.słe spodnie i kolorową guńkę strze
la z bicza i zodowolony .iest, że sanki 
jego nie potrzebują stać bezczynnie 
na postoju. 

Jeszcze nigdy chyba tak na.m nie 
smakowała herbata. Zamiast jednej 
porcji bigosu jemy dwie. 
Wyjątkowo dobry jest dzi.siaj 

chleb i inaczej smakuje w schronis
ku mleko. 
Załamują się cienie na śniegu. 1 
Rozkosznie jest w górach w sło

neczny dzień. W zimie można opalać 
się w Szklarsk-iej Porębie, Zakopa
nem, Krynicy, Karpaczil, prawie jak 
latem nad bi·zegami Bałtyku. 

Szybko mija czas w górach. Dwa 
tygodnie trwaju, jakby jeden wielki 
dzień! 

Chce się coraz piękniej, lepiej, 
lepiej, szybciej jeździć na nartach.. 
Chce się jeździć tak jak Krzeptowski, 
Orlewicz, czy Motyka ... 

Za rok znów się spotkamy w gó
rach. Za rok na.uka będzie ł,a,twiei
sza, bo pierwsze lody zostały przeła
mane. 

A więc jedziemy zimą w góry na 
wczasy! 

JAROSŁAW NIECIECKI 

Wyjazd koszykarzy radzieckich 
do Chińskiej Republiki Ludowej I 
Z Moskwy wyjechała do Pe- Graczy cechuje ambicja, szyb

kinu ekipa koszykarzy radziec- kość i celność strzałów. 
kich, która rozegra w Chińskiej . 
Republice Ludowej szereg spot- . R~dz1ec~y ko~zykarze spotka-
kań towarzyskich i pokazowych Ii_ s1ę w s1e~mu br. po r~z 
z koszykarzami chińskimi. • pierwszy Jako reprezentacJa 

Koszykówka jest ulubionym studencka Związk':1 Radzieck~e
sportem młodzieży chińskiej i go. ,z ~eprezentacJ~ studentow 
jedną z najbardziej popular- chmskich na m1ędzyn~rodo
nych i masowych gałęzi sportu wych zawodach studenckie~ w 
w Chińskiej Republice Ludo- Prad~e. Spo~kanie ~ych druzyn 
wej. Poziom gry wielu drużyn zakonczyło się. z~c1ęstwem ko
chińskich jest bardzo wysoki. szykarzy radz1eck1ch 74:30. 

„Korkociqg" 

.Bokserzy w czasie zimy chętnie jeż
dzą n.a nartach, a tenlisiiścl grają w ho
keja. Na~uwa sie pyt~mie co zam;erzają 
w.ęd>karze tw1ee'd2<\C, że rXJ\Vin'en być dla 
ni.eh zorgamrowany obóz kondycy Jny 
tak: jak d1.a wszystkich szanujących .stę 
sportowców. 

··················~···································································· ·························••RBR•Bam•• 
Ed v11ard Bass kolację i P.° króttdej pogawędce ~a jest w~ale . trzecia klasa. Stary Kła- by wszyscy mieli możność ujrzenia 

pęc!zał spac .. A rano zaczynało się pa~z s1edzliał , n~ ławeczce, nadsł':1- drużyny Klapaczów. Przyjechali oni 
znow to sam?. c~1'71'.ał, co mow1_ą do_k0ła, tylko się na stadion autobusem. Stary siedział 

Tak uczyli się dzień w d2lień ':1smie~hał i. robił mmy, przekłada- przy szofer-ze i sp0glądał po Ju-
przez trzy ~ata. . J~C faJkę z .Je?m~go kąta u~t w dru- dziach. Odprnw~dził synów do szat-

Pod koniec trzeciego . roku ~a- gi, a oczy sw1ec1ły mu s1ę jak u n.i, poczekał aż się przebrali i zapy-
pacz poJechał do Pragi i przyw1ozł kota. tał: 
tabli~zk~, k~ó~ą przybił na drzwiach. Gdy usłyszał, że i sędzfa uznaje, 
W_ n'.ebieskieJ :a.mee na białym tle !i zaszfo tu jakieś nieporozumienie 
widz:iało na mei czerwonymi lite- i że zgłosi to w Okręgu, poszedł po 

I cy Kłapacza, a i to n:ie był-o jesz- rami: swoich chłopców do szatni. poklepał 
Pewien biedny chłop, chałupnik cze wszyst!ko. D0chodził oowiem do ich po ramionach i odwiózł do domu 

nazwLc;kiem Kłapacz, miał jedena- ~ego specjalny tt-ening w biegach i K. S. JEDENASTKA KŁAPACZA W środę przyniósł mu listonos•~ 
stu synów. Długo nue wiedział, oo skokach. Musieli biegać na· wseyst- W kies·zeni mia'ł potwierdzenie i:rzędowe p;smo z doniesien.iem, 
z nimi zrobić, aż wreszcie stworzył kie dystanse od 50 jardów d'O dwóch praskiego Okręgu Związku Piłki ze uchwałą Zarządu Okręgu klub 
'I. nich drużynę piłki nożnej. Ładny, mil, skakać w dal i wZJwyż, 0 tyczce Nożnej. że jego Jedenastka została pan.a Kłapacza zostaje awansowa
równy kawa'łek łąki przy domu za- i trójskokiem, odbywać biegi z zaszeregowana d0 trzeciej klasy. ny do klasy drugiej i że w najbliż
mienił na boisko, sprzedał kozę, ku przewkodami a przede wszystkim Chłopcy złościli się ok.ropnie· o to szą nied2'!ielę rozegra mecz z K. S. 
pił dwie piłki i chł0pcy rozpoczęli ćwiczyć szybki start. Ale i to jesz- zaliczenie ich tylko do trzeciej kla- Warszowice. śmiał się stary Kła. 
trening Naj.sitarszy Janek, chłop cze nie >vszy,c;1Jrn. Musteli jeszcze tre sy, ale stary Kłapacz powiedział: pacz, a razem z nim śmiali się jego 
jak drąg, poszedł na bramkę, dwóch nować pchnięcie kulą, r.zut oszcze- - Wszystko musi być pięknie w chłopcy. 
najmłodszych, Fran.ka i Jurka. któ pem i dyskiem, by wyr0bić sobi& porządku. Da Bóg, że nabijecie i W niedziielę wystąpili w War;S1Zo
rzy byli drobni i zwinni, postawił siłę ramion; staczać walki zapaśni- Slavię. ale musicie się do niej d0- wicach. Publicw.ości z.waliło się spo 
na skrzydłach. cze, żeby całe ciało nabrało tężyz- stać. Nauczyłem was wszystkiego, ro tysięcy, bo już się po Pradze roz-
Budził ich wszystkich ooc:WieI11I1ie ny; uprawiać zapasy z przeciąga- czego potrzeba, a teraz musicie już niosło, jaka to fen0menalna druży-

- Więc jak to będzie, c~opcy, 
nabijemy im. ozy nie? 

- Nabijemy! - odpowiedzieli sy 
nowie i poszli na boisko. 

Ojca dwaj panowie z zarządu p0-
rwali do loży, gdziie zasiadł w to
warzystwie prezydenta miasta Pra
gi, dyrektora policji i ministra skar 
bu. W lożach palenie jest wzbro
nione, ale gdy stary wyciągnął faj
kę. dyrektor policji mrugnal ".la 
policjantów. dając im do zr0iumie
n:ia, że ten pan może sobie tutaj za 
palić. Tymcza>Sem na boisku wybu
chła sroga bójka między fotografa· 
mi, bo każdy chciał mieć zdjęcie 
~rużyny Kłapaczów, a zbiegło ich 
się tam, coś ze sześćdziesięciu. 
Wreszcie drużyny rozstawiły się i 
sędzia zagwizdał. 
Kłapaczowi chł0pcy zagrali swój 

najpiękniejszy mecz. Slavia też by
ła w form.ie, ale w pierwszej poło
WJe przegrała już 0:3, a w drugiej 
oberwała jeszcze dwa razy tyle. 
Tłum zaniiósł calą drużynę Kłapa
cza na ramionach aż do hotelu. 
P.rzed hotelem był taki tłok, że dy
rektor pol:icji prosi! stareg0 K:l:apa
cza, by przemówił z balkonu do 
zgromadzonych Judzi, gdyż inaczej 
się nie rozejdą. Wyszedł więc stary 
na balkon, wyjął fajkę z zębów, po
prawił barankową czapkę na gło·wie, 
a gdy krzyczące i wyjące tłumy na 
do~e . usp0ko1ły się i ucichły, prze
mow1ł: 

o piątej rano i prowadziił godzin- niem liny, by postać cała była jak sami przebijać się naprzód. Tak to na ta Kłapac:zowa Jedenastka. Sta
nym ostrym marszem do !a>Su. Po z żelaza . Przede wszystkim jednak, już jest na świecie. ry znów usiadł sobie z fajką w zę
sześciu kilometrach r0bHi w tył zanim w ogóle coś zaczęli, musieli Chłopcy chwilkę jeszcze szemra- ]?ach na ławeczce . mrugnął na sy
ZWTot i tę samą drogę przebywali z lekkimi ciężarkami robić ćwicze- li, ale wnet poszli ;;pać i tylko Fra- nów, a oni wygrali 14:0. I z.nów zro 
biegiem. Teraz dopiero dostawali nia oddechowe, gdyż stary Kfapacz nek z Jurkiem naradzali się szep- bił się z tego krzyk, i znów przy
śniadanie, a po śn.iadaniiu zaczynali twierdził, że bez dlugiegG> oddechu tero, jakby to wyminąć pewnego szło pismo. że klub pana Kłapacza 
kopać. Stary Kłapacz pilnował su- i zdrowego serca każdy sp0rt jest sławnęgo obrońcę i równie zn:rnemu znalazł się w klasie pierwszej. Tu 
rowo, żeby każdy z nich umiał samobójstwem. Krótko mówiąc mie bramkarzowi wsadzić g0l;ł tuż-tuż już nie można było robić żadnych 
wsqstko. Uczył ich zatem brać pił li chłopcy co robić, tak że w po- obok niego, albo jakby na meczu ze sk0ków, więc gromili klub za klu
kę z p0wietrza, stopować, podawać, łl.).dnie gnali do dornu głodni jak Spartą kiwnąć Hoyera i wbić Pey- bem: K.S. Kroczygłowy 13:0, Spartę 
st.rzelać fałszem, stojąc i w biegu, walki, zmiata.Ii obiad i wylizywali rowi piłkę w sam róg bramki. z Koszyka 16:0, Spartę Kładno 11:0, 
z i;iemi i z podania, podawać do każdą odr0binkę potrawy, która Na wio,,,nę rozpoc7.eły się rozgryv,r- Czechię Karlin 9:0. Nuselski KS 12:0, 
środka i w tył, dryblować, główko- przyczepi-Ja się gdzieś do garnka lub ki o misirzostw0. Jedenastka Kła- Meteor Praga VIII 10:0. Cz. A.F.C. 
wać, bić karnego i róg, rzucać aut, rondla. Potem wyciągali s!ę jeden l pacza pojechała do Pragi na pierw- B:O. KS Kładno 15:0, AFK Warszu
wybijać piłkę przeciwnikowi, brać przy drugim na podłodze lub też na szy mecz z jakąś trzecioklasową dru wice 7:0. Union Żiżkow 4:0. Vikto
ją na piersi, kombinować t;ółką podwórku. i godzinę odpoc~ywal~. <eyn'.!· Ni'~t ich nie zna·l. p_okpiwan0 ;ię 6:0, a w półfinale przeciwnikiem 
ataku lub wypus·zczać łączmkow, Rozmowni pl'ZY tym bardz0 me byb.

1 
sob1e z ich nazwy tym więcej. gdy ich byfa Sparta. W tym tygodniu 

operować krzydłowymi i p01nocą ·bo każdy był rad, że może wyciąg- zob::iczono jedenastkę typowych wiej I pozwolił im stary tylko na lek1d 
przegrywać na skrzydła. grać prze nąc kości i wypocząć bez ruchu. Po skich wyrostków w barankowych trening. szczodrze ich masował. a 
bojowo i zatrzymywać: przeboje, godzince stary Kłapacz wytrząsnął czapkach. którzy nif' widzieli je~z- w niedzielę przed zawodami poprze 
przejmować piłkę z dalekiego wy- fajkę. gwizdnął na chłopców i znów cze miasta i których przywiódł sta- stawiał graczy. - No cóż! To jest tak. Powiedzia 
kopu, zatrzymywać strzały, wygry- wszystko szło od p0czątku . Pod wie ry dziad z faj'ką w ~ębach. Ale s~o: w dwie godziny późnief wysłał l_en; im: chł~p~ki p!c:·~ny .. nabijcie 
wać pojedyn.ki. startować i dobiegać czór stary też brał się do kopania. ro t_ylko Kł~paczow1. chłopcy za1ęl1 do żony telegram: „Sparta pokona-1 ~m. No t~ om im_ nab1!1._ :t:iie ma to 
do pHki, bronić robLnsonadą, grać doiączał się do synów, żeby ich by- swo~e ~·:izy~.ie na boisku, a sęctz;a na 0:6. Pan Kada ani pisnął". Jak dzJieci słuchaJą rod:z1cow! 
z wiatrem i pod wiatr. mylić prze- lo dwunastu, i grali po sześciu na dał gw12:d~1em zmak, roi.począł się I Tej samej niedzieli Sla·via poko- Taka była mowa, któ!l'ą wygłooił 
ciwnika. uważać na spalony, prze- dwie bramki. Pod wieczór wpadali sądr;y dzien: P.en".s~a poło.wa meczu nała Union 3:2, więc . za tydzJie1~ stary Kłapacz, d0 dwudziestu tysię
skakiwać p0dłożoną nogę, grać z je- do domu jak wezbrana fala. Kła- skoi:~zyła się wyn~k~em 39.0 dla K:ła 1 Jedenastka Kłapacza rn1ała wystą- cy słuchaczy. gdy .iego drużyna zdo 
dnym obrońcą. odbijać pHkę szpi- oace mas0wal jednego po drugim P~cznw. a ?o n;ug1i;1 nnło;v:.r lJr.r.~iw I pić przeciw ri.iej. Na boisku były ta- była mistrzostwo Czech. mając ogól 
cern. podbiciem, goleniem, kostką i wylewał na każdego po trzv wiader mcy w ogole SH~ me •taw1,J1. Osw1arl kie tłumy. że musiał·o interwenio- ny stasunek bramek 122·0 
piętą .Tak wiec w id:r.icie , rlu7.o bylr, k? 2limnej wody <natrysku w domu ~zyli. że ·.v Okrę;rn rńusiał~ _:i:a.i~ć ' war woj~t::0. wmykając ulice. Wsze! · · 
tego, czego musieli się uczyć chłop- nie mieli), potem dawał im lekką Jakaś pomyłka, bo to p-rzec1ez me· kie inne zawody zostaiy odwołane, FragnH·nt z i:sia~l;i czeskiego pisarza Edwa•rd>a B.assa pt. „Klub Jedenastu", 
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1100 PODAR Oli' SH'łr1T YCH 
dla. cilllill··yteln1•ko1' ·w ,,oz•1enn1lllka to" dzk .. ;' ;'iego'' Hille Maksymilien, Lódź, Vfólczańska 149, fi Bo~atka M•ichal, Łódź, M.lesz.kalna 4, Sta 

że ,,Konkurs . Gwia.z'dkowy" cie- sze~vsld Jerzy. Zduńska Wola, Daszy1\· skiego 57, Olszak Zbigniew, Łódź, :rar• 

Oo tu właściwie ukrywać ... 

szyć się będzie aż ta:k dużym powo- L. t d h K k • G • dk gow.a 115 m. 73 Pabiau Tadeusz, zctunska 
dzeniem, tego już nawet nie przewi- IS a nagro zonyc w naszym on urs1e w1az owy1n Wola, Wolska '1<.!, Wojciechowslrn Janina, 
d 1. · · k · t " · ś · d Łódź, Al. l Maja 7G, Reszka Barbarl)., ywa 1 naJWię s1 op yn11sc1 sµo ro . . Łódź K.ong:cesmva 37, kpr. Dzięciol Bog· 
naszych redakcyjnych kolegów. nie. Kilka minut po godz. 16 zjawił\ stawowej oc 45) i Ko·ralewslkd. Lu- 5-miesięczna prenumerata. „Dzien- elan, ' Łódź, Sienkiewicza 21i, Matczak RO 

Po zamknięciu tej _ 0 ile można się w lo~alu redakcji sympatycziny dwik (uczeń S7.koły podst. nr 57) nika Łód. :i:kiego" - Falcman Stefan, \ man, Łód~, Mar,istracka y . l'lad".'..,a~s~: 
" o " · - '" " · . . · "' . . ' · Jerzy. Łódź, Połudmowa 40 /115, "~~c n· Sl·„ tak wyraz1'c' -

1
·mprezy rozr·yw- "o6ć W imieniu ty&ieny C7 y·telników I również s.po'źnili się Ko,..,e:rty ich nie Łódź Lipowa 32 m 2 Wanda, Łodź, Sierakowskiego 

51 ·.:"ę "1-

kowej, pierwszym zwiastunem nie- za!n~eresowanyc~ Konkurse1_n posta- wz1~ły udział;.i w los<?wamu, al.e on; 10 rysunków K_ a.zillllile.rZa Grusa:-\ s~.i 'n.oman, zgier,z. _ Koe.c~:i.~zki 16, i:neJ· 
bywałego i·e3· powodzenia był lisb- now1ł on na0czme pr:zekonac się, czy sami p:omogh Ma.:rysQ, An<lrze3ik.-0w1 \ Standsławs'·' WoJ·n·i·ech Ło'dz' S"ali'na mK .Arkadmsz, I"odz, Pi? ':K?Wska !;klmł. 

b · · gul · M' k · ełtn:i · ·. h di _ ,... """' v , • ' ' 9 cnaru\Jczyk Bogaan, ,uodz, Nowvc nasz! w~zystko, _od ywa_ się w r:1xs1 re a 1 . lr. O'W1 w wyp enm ic 0 po 69; \Voźni.a.k Edward, Łódż, Rudzka n{. 2o, 1'.ncnarski Eldw.an:xl, Łód.ż. Niemo• z wypchaną t-orbą ledwo wgramo mm.u. Coz wypadło czynie? w1edzialnycJ; fUll1ikc.ji. . . _ 1. Mier:!lwiński W:incenty Łódź Pi- je"i•t.slkl'.~go 35, J:IIarcinkowski. Hei,o:rum, 
1
. I tym, ktonz:y wygrali, 1 tym, kto- ' . , . . G ' • .J:,6dź, P olluJdmóow.~ 8/9, Stasoak 1oooeba, ił się on na III piętro. 11-letniego Mirosława Dragona, u- . r Sikł <l d C'Zne ra1noWJcza 3, roblewska Irena, Ru „ óctź N~Dwtow'ICJm Dr 12 m. 3, Ko• 

A potem? omfa V Państiw. Gimn. i I.Jic., syna ~zy m~ w'{j§ra '\• eh a S M:'.1~ ser e a da Pabianicka, M1i~'l.Zejowa 20, Jurga ~zenci'.owski .Jinrn~rz. Lódź, sllaicja Łódź· 
· 1 r 1 w 'l • · zyczema e51J Y. . wuą oraz z - Jerzy, Łódż, Gum-owa 10, .l\>luzyczitk F1a1b.r-,y.c'.llrua„ Za.iąc Iron.a, Łó<l~. La-

Potem inJicjatywę w swe ręce prze- nauczycie a, zam. P, zy u · 0 czan- p~·aszamy do w:z1ęc1·a wdz:!ahl w na· Miecz..,,sław Łódź Więnbowsk:i,,,g-0 godna 4, Durczalt M~.n.an, Gda11ska 48, 

J'ę1i' J'llz' redal'CYJ·.~ .,1· g·on' cy, kto'rzy co skiei· 110, zapro.siJismy do pomocy. t"'nnym a"""''m k--·'-·-s·i·e " , • ""' c Drz'dżał rrrzysztof Łodz Włodzim1erska . „ s ..,,.. . n ~J VU""-UJ. • 71-20, WituJ.d Kaliina, Łódź, żródłc- 1,7 staslń';;l(l Jer:i.y, Łódź, O.slnowa 111, 
godzinę - w k'0ńcowej fazie co 15 On wyciągnął pie~-wsze koperty wa 48 Rybiałek Czesława Łódź oiejnlk Marian, Łódź, Nowotki 2~118, 
mi.nut - wypróżniali skrzynkę z li- konkurs0we wraz z 5-letnią, ale bar WYNIKI LOSOWANIA K ' 43 p 1 Le ' Łód-' Maczy:tiski WladysłaJW, Ł.ódź, Złotno 3/5, 
St · K d · • ł d 1 t M · ])"' h . . , . ~wan:owa • awe ee. · Oll:l, . ~' Kulawlński Bogumił, Zgierz, Swierczev.:· anu. oresipon enc3a P1Ynę a z ca- ZIO rezo u ną arysią v.Larc ewą, Radio marki „Tesla • - z. Kllmec- Mag1stra·cka 24 m. 5, Siwek Wo3tus. skiego 3, Walasik Zd:ois_ław. Łó~ź, Ban· 
łej Polsld, W Redakcji naładowano która niezwykle przejęta swą fUll1· ki Łódź Piot:rkowslka 7 m. 18 I Łódź Traugutta 8 m. 10. drnrskiego 19 m. 212, Zolt~o?'sk1 Feillcs, 
nią wielką skrzynię. Przystąpiono keją z,a każdym razem głęboko za- • ' ' Łódf Bydgoska 17a, W0Jc1k Wiesław, 

· d 1 · k t Ab \ ,, "~·'· t ri l' ... • ł Rower marki „Bałtyk" - BaiI"bara · Łódi' Napiórkmvsk:iego 99, Kazimierczak wreszcie o iczema -oper. y nurza'ia rę<A'.ę w s e ę lSicow, u o- Janomika -Łódź Piotrkowska 25 71 NAGROD KSJJ\ZKOWYCH: ~!.u:\<'. stanistaw, Łódź, w. Polskiego 1'2l2/1&, 
przy tak monotonnej pracy „buchal żonych w ksz.tałcie dużego mrowtlska p t f • i 

5 1
• t M inJi k Le Czesław, ·Łow11cz, Łodzka :12!!, Pexlinsln Grams .Jan Łódź, Zeromskiego 44~. 

a. e on P Y - arc a - Franciszek, Łódź, Profilowa U. Dąbrow Kłys Zdz,isiaw Pabia.nice, Bracka l'ł, 

teryjnej" czas płynął szybciej, re
dakcyjni chłopcy- dla jedneg0 ze 
swych kolegów sporządzili z kores
pondencji wygodny materac i dość 
grube przykrycie. Tyle bowiem wpły 
nęło 11,stów. Doldadnie - 7.543. 

na trzech zestawiony,ch stolach. Ma
ryisia nie wybierała ładnych, dużych 
k<J:Pert. Odiwrotin!ie, wyciągała naj
częściej jakieś niedbale zaadresowa
ne, p0mięte, słowem - te, które w 
jej pojęciu były najsik!I'omndejsze. 

on, Łódź, Stryirow'Sika 7 ska Ma'ril>a„ Łódź, 'I1ręba<:ka 21! m. 2, No- Kiełbik Wince:.ity, f.ódź, Skierniewicka 
Piłka do si-atkówlti - Stainisław wicl~i Kazimierz, Ka<li:sz, ul. Reja 3, Kaw :z:s, Fr. Łakomiak, Kalisz, Skarszewska 

A .+-.,...;óak z - k. ..,. . .., Ł czynski Paweł, P1ącck, p. Łęczyca, Ło- 2~;3 ugus •. r-~ , ary, .uagan1.,,,, ą- Wicka 2, Kopysiewlcz Edw.aa·d, Łódź, . • 
kowa 25 · Harcerska 9, zieleniewicz Tadeusz, Łódź Pcnlewa.:i: okazało się, że wielu U 

Portfel $kórza.ny - ' Wy$IOOkli Je- T.a,twa1\ska Hl m. 7, Kaczmarek Andrze~, czestników Konkursu nadesłało cli!• 
L.<..oź A' 1 Maja 20 m 14 Lódź, Sanocka. 6/6, Szmyc Zoila, Oz.or· ka.wie i .no-my!lłowo -0<pracowa.ne roz-rzy, vu , ~. • l!;Ów, Polna 1.(), I'okorska s.&bma Łódź, • "" ; • _, .c Komplet ~eł A. Mlokłewi'll7Al SWierczewslclego 415, Mon~yglerd Witol_d, wiąza.:ndll., a los d·o lllll<lh Młl uao U•· 

Wtodarrc-zyk Wanda, Łód:i:, Obr. Sta- Łódź, K.Ulńskie!!o 1'219 m. 1J4, Rzeszewsl~I m!eelmął, Reda.keja i)<JSłenowiła U• 
ll1'"·""'a"·· SO m 42 Eugeniusz, Łódz, Kopet:nika 34 m. 26, fundować dla. nich 10 lllll-griid :p.oole• •-c.• uu: • • Nowak AL!<:ja, Łódź, D'uboJ.s 1'7, Borkow- - . h 
Łyt-wy ~ Wasilaewska Joasia, Łócli ·Elki Ollesłalw l.Mź Emerytaam"' 21 sto- szenia. NMW1slra na.grtldtronyc za 

Al. ~ośoiiwszki 52 m. 6. aiairalkń. AmltÓintt, Ł~. Sląska sz,t11, B. wyró'.inlia.jące się od·pOW'iedzi ogłosi.-
Sanki - Hama 1 A.nda'u~ Cky~Y'ń Ol$Zle\l/lslkt, Ł<>a:t. NaTUtowiliCIZla m_ '1!łf30, my po śwdętach. 

~ Marasik Kazdm1erz, Łódź, Kt!Mńskiego 
scy Łódź, Gómiaz.a 2 1.&2, Botałelc Bogu.sław, Łódź, Plotrkow- O:soby zamieszkujące w ŁO>l'lmfi prO-

Wtieczne pióro - Zbigndew il Milro ska 141, Trawczyńska Anna, Pajęczno, simy IPO odbiór nagród zgłusić się o-
sla:w Rybozyń~, Ka~, Parl©wa ~~'tiei6!~~t~0ńuraczd5~I~~w~,~cła~'. sobiloie do Red3.k-0ji „Dz.iennika 
3 m. 9 ska 17/2, Kowalski Marlan, ŁÓdź, Napiór Łfrdzkiego", ul. Piotrkowska 96 lli 

Album do fotoigra.flii - woc. Hen- kowskiego 7u m. 2, Wojciechowska Zdzi- pietra. 
k P 1 '·f---' Z.ódź W Polskiego sława, Łódź, Pdotrkowska Ml m. m, Bra· ' . "_,.._. ryi O a..-: ew·icz, · , · siak Jadwiga, Łódź, Limanowskiego 1~0. Premi1owa.nY'ffi MJO'Za ...,.,:,..,JJJ nagro-

122/16 Milldewlcz Hanna, Łódź, Pl. Dąbrowskie dy wYŚlemy ,pOczt!li. 
Galeria Tretdakowska Anna go 4 m. 41, Gajt'la Jadwiga, Łódź, Koź-

Król Łódź Pl Bairlitckd.~go ·3. mtana 8b, Sl<onleczka Sta.n1.sław, Ł?dź, 
• • • · Zduńska 8/3, Włodarek Roman, Łodź, 

Ksiązka „W·arszawa W Planie 11- Krzewowa rn m. 11 Nowak Rajmund, 
letniim" - Gołębl!OIWSik:i Ka:zJ!m~er!!I, Łódź, Kątna l!1 m. LO, Ogrodowczyk Ed-
Łow:icz Rynek Ki:l:ińskliego 33. wa·rd, Łódź, stali!)'!- 36 m. 5, Pawllckl . ' . Hem-yk, Łódź, Kilinsldego 7 m. 16, Ma· 

Komplet do ping-ponga - Cmno- rek i Maciej Pletruszl<a, Łódź, Lokator
'N'icz Zygmunt ł,ódź, WolbOTska 4. ska 111 m. 84, Blelawsld Andrzej, Łódź, 
' Szalik wełni~ny - Pokrzeptowicz Anto11:1e~ka 3'0, Jański Wiesław, Łódź, 

. , Sienkiewicza 3'9 m. ~2. B!n1er Ryszard, 
Tadeusz, Łodz, Ma~ałik0wsk~ 23 Lódź, Swiererz.eiwiskieg>o 69, Pomh1asz L, 

Szachy - Lech RomanCJIWISkń, Łódź Łódź, Narutowic7..a 4!1 m. 36, ll!Iichalak 
SrebrizyńSlka 81 m 21 Ryszard, Łódź, A. Struga Sl m. &, Raś 

IJwaqa 
pasażerowie a~tobusowl 

Ż • tr · W 1 k Michalma, Łódź, Pioti:kowska 1199 m. !5, 
Chłopcy natomiast ~ukald efek- ela.zKO ,elek yczne - a ·cza. Wójcicki Jairostaw, Łódź, Wllanowska 5, 

1 .„ d Adam, Łódz, Anten'O'Wa 9 m. 3 LOSOWANIE 

Dyrekcja Okręgowa PKS zawiada• 
mia, że autobusy Państwowej Komu
nikacji Samochodowej kursują nonnal 
nie we wszystkie dni świąteczne z 
tym, że w dn. 24 bm. według codzien 
nego rozkładu jazdy, zaś dn. 25 i 26 
bm. wg rozkładu świątecznego. 

torwnych prac i d atego guy oni o- Lampa na biurko _ Rosiak Zibi-
chodz>iJ.i do głosu, roZl!'ywano duże Do spełnrieniia funkcji „szczęśli

wych rączek" postanowiliśmy z,apro 
sic dzieci z przedszkl)la Zakładów 
im. F. DzierżyńSk:iego, 

Punktualnie o godz. 16 - 5-Ietn'ia 
Ma1rysiia Marchewa i 6clełni Andrzej 
.Jóźwiak wraz ze swą opiekunką Zo 
fią Krajkowską zameldowali się do 
pracy, 

koperty, które kryły w sobde czę- gniew, Łódź, Gdańska 20 m. 5 
Wyda.nie jubileuszolwe „Pana. Ta

sfo pomysłowe ro1z1w•ią1zianiia l{Jonikm- deusza" _ Nowak Stanisłarw, Ł6dź, 
su Gwiazdkowego. Al. 1 Maja 68 

W trakcie J;osowania O<Waz bar- ---------------dziej :zapełntlał się pokój redakcyij111y. 

SERDECZNE ŻYCZENIA ŚWIĄTECZNE 
składa WSZYSTKIM ZLECENIODAWCOM 

To l!iczni. spóźnialscy p\t'óbowali w Il- ZNA GO DOBRZE 
statniej chwili.... ratować swe szan- Od pół godziny staram sie wejść 
se i zgłosić odpowie~ na Konkurs. w kontakt s duchem pani męża 

Losowanie odbyć się miało tylko 
w obecn0ści pracoW'llików Spółdzliel 
ni „Czytelnik''. Myliłby się jednak 
ten, kto by i;ądził, że cała ceremonia 
odbyła się jedy:nie w familijnym gro 

Komis.ja stanęa jednak na· giruncie mówi medium do niepocieszonej wdo 
formalnym. Prośba spóźnialskich wy. 
s:potlkała się >t. odmową. - Niechżeż pan· ma jeszcze trochę 

Dwaj sympaty·czni chłopcy, Ma- cierpliwości, mój mąż był za życia 
jewski Sław<Jmńr (uczeń szkoły pod- kelnerem w kawiarni. 

• ()głoszenia drobne li 
-, ZAMIENIĘ 3 pokoje ku-

r .FK A RZF chnia, łazienka, Łódź -
------·- - śródmieście na 2-3 pako 
Dr CHĘCJ'RSKJ skórno• je kuclmla z wygodami 
weneryczne, 5-8 Piotr- warszawa względnie na 
kowska 157 (k.40) linii W-wa - Pruszków. 
'iirJADWIGA ANFORO· Tel. 200-61 od godz. 16. 
WICZ - skórne, wene- ZAMIENIĘ 2 pokoje ku
ryczne, kobiece 1-6, ul. chnia Piotrkowska na 2-3 
Próchnika 3. (k48) pokoje kuchnia, -,vygody. 
Dr ZA UNMA N - spec Ja Koszty zwrócę. - Ofer-
11sta : skórne, wenerycz- ty ,.,.;_eo_"'_'----~--
ne 8-10 4-6 Naruto- CHŁOPCU lub dzlewczy-
wlcza 2 Ck24) nie dam mleszJ<an\e, u-

" trzymanie, poślę do szko-
GA B. DENTYSTYCZNE ly wieczorowej za pomoc 
~<~;rt~~~ v.1 gospodarstwie. Oferty 
LE'KARZ·DEN'IYSTA - wtasnoręczn;y życiorys -
Bronisława Szelkaw&ka, przesłać do Dziennika 
zęby sztuczn~ 5-7, Mo- Łódzkiego pod „Prawdo-
nluazkl 11 (k70) m_o_·,_„n~y~·-·. __ _ 
GABINET techniczno den ZAMIENIĘ 2 pokoje z ku 
tystyczny specjalność ko- chnią. Piotrkowska przy 
rony, mosty porcelanowe Andrzeja na podobne w 
Pawlikowski, Sie11kiewi- okolicy Osiedla Montwiłła 
cza 27. Mireckiego. Oferty „Osie 

dle". 

KllPNO i SPRZlmAż NAntii\ l WYC:HOW 
~...,.z:.a 4i:t w; aW'FW'I 

ZAPISY na półroczne kur 
sy kroju, szycia IPR. Sien 
kiewicza 89 

SPRZEDAM parę końi z 
uprzężą i p'latformą ogu
mioną. Łódź-Zdrowie, Kon 
stantynowsl<a 29a. tele- ----~~---
fon 172-55 7AOFł/.\RO\V· PRAłiV 

POMOC domowa lubiąca 
dzieci potrzebna. Biegań
skiego 18. m. 1 tel. 276-10 

STREPTOMYCYNĘ gra
mówki „Morrlrn" sprze
dam, ul. 22 Lipca 25-6 
SP'iiZEDAM ogródek, 
plac, małe zabudowanie. Oferty „żabieniec bezpo _____ 7._fl~·r„i_R_V ___ _ 
średnio wlaścicie"_l_"_. __ 

1950 KUPIĘ willę-::... działk_ ę DNIA 22 grudnia r. zgubiono torebkę z doku 
w Grotnikach blisko sta. mentami dir faoounow.a i 
cji kolejowej. Oferty dOlkt.orowej I~osillilO''Nej. 
„Cena". uczciwego znalazcę pro-
SZELLAI~ naiuralny i simy o zwrot dolcumen
sztuczny zakupi Ledzion. tów Al. Kościuszki 13, m. 
PKWN 20, m. 33 od 17- 7, pientądze zatrzymać 
19. (k819) jako nagrodę. 

I.OKI\! F Ró?:NF 

UCZNIA z prowincji do $NIEGOWCE oraz zamki 
polcoju umeblowanego i zatrzaski do botów re-
przyjmle. Oferty „Spo- peruje zsk!ad wulkaniza 
kojny". cyjny. Zachodnia 50. 

P1·acownicy poszukiwani: 

Dwóch księgowych_ maszynistkę - stenoty
pistkę z.atrudnimy natychmia.s.t. Oferty wraz 
z życ:orysem k'erować: Centr;.ila Hand!own 
żelaza i Stali, P. P. W. Skład Stali Szlachet 
nej w Łodzi, Gdańska 66, tel. 169-28. (k 793) 

Księgowy(lb, pracowników do Działu Za
trudnile.Illia i Płacy, wykwalli:f\iJkowane maszy
nistki oraz wyikwali.fikowanych pracowników 
w zawodzie rymars'klim zatrudnią natych

Starszy księgowy samodzielny poitrzebny(a) 
od dniiJa 1 stycz..nlia 1951, pensja ryczałt w/g 
umowy. Zgłoszenila osobiste Łódź, W•ołowa 25 
Sp. „Armatura". 

miast Polskie Zakłady Pasów, Artykułów----·---------------
Tecb.nicznych i Ryma.rskieh, Piotrkowska 278. P R Z E T A R G l 
Zgłoszellii<a przyjmuje Oddział Personalny---------------·--...::.· 
w godz. 8-13. (k 791) 

Główny księgowy poszukilwany jest dla no
wooirganiiizującego &i.oę Przedsiębiorstwa Pań
stwowego w Pabianicach, Osobiste zgłoszenia 
z podani,em i żydiorysem. Łódzkie Zakłady 
Graficzne w Łodzi, ul. Narrutowicm 54, Ref. 
Pers, (k 818) 

Księgowi wykwalifikowa!11i, referenci, siły 
biul'Owe oraz technicy i mechanicy obezna.ni 
z branżą graficz.ną poszukiwani do nowoor
ganizująoego si~ Pr,zedsiębiorstwa Państwo
wego w Łod2li. Osobiste zgł:oszenia z poda
ni€m i życiorysem. Łódzkie Zakłady Graficz
ne w Łodz,i, ul. Narutowi.cza 54, Ref. Pe:rs. 

Planistów tcchnietLnych i kalkulatorów oraz 
referenta organizacji poszukujemy. Zgłosze
nia w dZiia,le personalnym Biiura Projektów 
Przemy..:au Papi.erniczego, Łódź, ul. Z.achod
n:ia 56/58. (k 1342) 

Inżyniera·energety-ka, ksiięgowych-fakturri;y. 
stów, finansistów, inżynierów - mechaników, 
inźyniera lmdowjanego. starszych kalkulato
rów, statyków i spawa~ elektrycznego 
zatrudnią Zakłady Barwników „Boruta" w 
Zgierzu. ul. A. Struga 30. ZgłoszeDJi.a przyj· 
muje Wydział Personalny (k 827) 

OGŁOSZENIE 
Dyrekcja Okręgowa Kolei Pa1'1stwowych w Łodd 

Wydział Handlowy 
1P<>wtliaidlamta, te w ooiaoo 10, 11 :i ~2 styoZlllliia 1951 r. 
o giodi:z:imlile 9.00 rui st. J',ód.ź Kaliii!lk>a w ma~azynie 
l1ir 6 obok EkSjped,y>ojd Towiairowej odl:>ęidi2'1ile lllę pu· 
b~li=a Jioytacja prredanilatów :zmiaUe2lilom;y1ch w !PO
ciląg•aJoh d nia 'f>eneruio P.!K.P. Szcz,egółowy SiPi's tych 
!Prwedimilloitów 2111.iaddruje się w og~oozeniu 1ro1zwfo~· 
n~nia sllacjd I ~dtycjd to·wa11-.01Wej w Ł.odlzl Ka• 
lil5kil~j. 

Powrualdiamila sdię 7'6w.nJ.eż, ż;t'! oota'teC121l\y termdn 
do odeltY.nalniia pimedanhortów Z111•ru1ezicinyich ipo ooo
w11"'dlnlelll1iu wl-aistrośoJ. U\l)ływ.a z dmliJem 3 styc•i:nti<a 
1!151 lt'. . 

(k 83.1) DyrekcJa Okręgowa Kolei Państwowych 

Wesolych Swłąt ł szczęśliwego Nowego 

'toku życzą Sz. Klientkom 

WILE'RSKA S-ka 
FRYZJEROW DAMSKICH 

ŁODZ. ZAMENHOFA 1 

Najserdeczniejsze źyczenia Wesołych 

Swiąt i szczęśliwego Nowego Roku -
Klienteli, Dostawcom i znajomym źyczy 

Sprzedaż Galanterii i l\Ianufald-ury 
MARIA ZAJDEL 

Łódź, ul, Zgierska nr 10, Telefon 261-28 Głównego księgowego zaitrudnli. zaraz „Spól
nota Pracy" ul. Ti-augutta. 4. Zgłoszelllia oso. 
biste przyjmuje Dział Kadr. (k 833) '--'-------------------..! 

Starszego księgowego, samodzielnych ~ię
gowych, księgowych, kierownika planowania
finansowego, wykwalifikowa.ne maszynistki 
za.trudni Biuro Sprzedaźy Przemysłu Precy. 
:i;yjnego i Optycznego - Łódź, ul. Wigury 21. 
Zgłoszenia przyjmuje OddzLał Personalny. 

Najserdeczniejsze źyczenia Wesolych 
Swiąt i Dosiego Roku - Odbiorcom, do
stawcom i znajomym pi·zesyła 

KAZIMIERZ MADEJ 
Wyroby Żelazne, Artykuły Teehniicznc, 
N~czyn1a Kuchenne 
Ł6dt, Plotrkowska 181. - Telefon 272,08 

Księgowych, księgowego kosztów własnych, 
księgowego mat.eriałowego, kierownika. za.
opatrzenia, pracowników finanwwych, mate·'------------------ ·---
ria.łowych, 7..aopatrzeni<lwców, biegłe maszy
nistki, wykwa.llfilcowanyeh kontrolerów tech
nicznych, tokarzy, frezerów, ślusarzy, narzę
dziowców, elektryków i robotników gospo
darczych - z.atrudn1ą natychmia.;,t Łódzkie 
Zakłady Wytwórcze Aparatury Niskiego Na
pięcia. Zakład A 22, Łódź, ul. Gdańska nr 138. 
Zgłoszenia przyjmuje Dział Personalny, 

SPOŁDZIELNIA „ENERGIA" 
w Łodizi przyjmuje do nilkJ!<,>waniia, mtedzdiowia
nlila i svebrzem.ta: platery, gailanter'ie wsize:llk.lego 
i-OO~aju miaz Cllę\Sai akładowe oo maszy1TI, po• 
jaizdów moohąinii=ych ~bp, 

W)'1kloo1~n.ie soIT>clm e i t-emnimowe. Wa1J.1Szta t -
Wó1cvańgkia 109 w pcdiwórzu, tel-e1loll\ 210-08. 
Na.prawa aparatów radiowych Piotrkowska lZl, 
tel. 136-85. (lk 812) 

BIURO OGŁOSZE:iQ I REKLAJ.li 
Spółdz, Wydawn, 
„CZYTELNIK" 

Łó&, Pllotrkowska 96 - II piętro. 

Te 1 eto ny: - 123 • 33 i 209 - 55. 

PAIQ'STWOWY TEATR POWSZECHNY 
ul. Obrońc6w Stal.i\.ngradu :n. Telefon 151l-S6 

REPERTUAR SWIĄTECZNY 
A, USPIERSKI 

""Przgjeciele<>• 
niedziela godz, 15, poniedzla.lek gooz. 19,15, 

wtorek godz. 16 i 19.15. 
Kasa czynna w nieddelę i ponledzWek od go· 
dziny 10-13 i od 16, we wtarek - od godz. 10 
bez przerwy przez caly dzleń. (.k 81) 

MF+ ..._ SW 

.-----~~ ................. ~ .... --~-. .... """" ...... ,..,,....,.._ 

PA:SSTWOWY TEATR NOW y I 
ul. DASZYRSKIEGO nr 34, Telefon t8t.ll: 

wystawia w dniach świątecznych 25, 26 I 2• 
gcrodnia. 1950 r, o gc-dz. 19 
setukę J, WARMI~SKIEGO 

„ZWYCIĘST\\60" 
Ck 82) 

~www ;o ex '!7Tm17 ....... <~ 

I 
TEATR „L u T N I A" - Piotrkowska nr 243 
Dnia 24, 25. 26 1 dni naSt'l'pne o godzinie 19,15 

uSuvobodnq UJila.tr 0 

operetka w 3 aktach (5 odsłonach) 
J. O, DUNAJEWSIUEGO 

Udz-lał bierze CAt.Y ZESPOŁ ARTYSTYCZNY 
CHOR ~ BAl,ET - ORJHEśTRA 

B!Ue-ty do nabycia codzdiein:nie z W"'Jiątkiem po
mectaaałków w lrnsie teatru od godll.!ny 10 be•z 
przerwy. - W r,"ed.z.ielę od godz. 11 przez cały 
dzień. - ZNIZKI zbiorowe już są do nabycia. 

TEATR OS A" ul. TRAUGUTTA nr 1. 
" telefon nr 272 • 70. 

DZIS o god2lnle 16 i 19,30 

>>ZŁ OT E łł IE li Ol E« 
wollewa Wł. KRZEMI~SKIEGO 

z udziałem całego zespołu, baletu i orkiestry. 

Ka.sa czynna od god.zi.ny 10 bez p.riz.arwy. (K. 72) 

PA:RSTWOWY TEA'I'R LALEK „ABLER;IN" 
w Łodii, ul. ł'iobkowska nr 152. Telefon 258,99 

24. o godz. 17; 25, o godz, 17; 26. o gotl.z. 17119.15 

uSan1bo I LeUJu 
Inscenizacja HENRYK RYL I ALI BUNSCH. 

Reżyseir.tia Hemylc Rył, Scooograd.'lla Ali Bunsch. 
Dla dzieci starszych i młodzieży. 

Kasa c.zyu:ma od g00z. 13, w niedzt!ele. od g. tO. 

........... _.~ .... ~·~;;;::::;::::::::;:;:::;:::::---::::= ........ ::::=-==:::=:=·= .... = 
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~!.~.~!~~mnzvK Konwalie i bzy kwitną także w grudniu 
24 Adama IE" 

GRUONIA JUTRO· 
Boże Narodzenie 

KKONIKA 
WAZ.SE TELEFONY: 
Komencl·a M;ejs.ka M. o. . 
Pogotowie R~tunkc·we PCK 104-44 

Straż Poż.ama . . . . . 
Miejs•ki Ośrodek Infonnacjl 

lfJ fi.Iż «fi Ir fl:I 
24. xrr. 

253-60 
134-Hi 
117-11 

8• 
159-15 

Apt. Spot Nr 99 (Limanowskiego Il, 
Czernek (PlotrkowsKa 193), Pastorowa 
1Lag:ew1L1c1<.a 1201 Paw1owsio d-'1otrkow. 
ska 307J RycJ1ler 1Narutowa;za 42) Rem. 
t•1Ninslc1 <Grtańska 90) Szymat\skl 'tArmu 
C:terwon<J 8J 8zlrndenbuch tSrebn:yństu. 
67), Steckel (Piotrkowska 2ól 

25. Xll. 
Chądzyt'1'k• 1ul Piotrkowska 165) , Apt 

Spoi. 161 1Narinow!cza 6), Kowalsk:J (Ul 
Rzgowska nr 14°i). Malczewski (W1ęckow· 
'Sk:eg1, 2JJ Sanick~ 1 ul Karolewska ł8) 
Barlos>.el; 1ul Nap16rkowsk1ego 41). 

26. xn. 
Banoszewsk.a (Piotrkowska 96). Czyń. 

ski 1Arm1i Czerwone) 53). Sadowska <Ul 
Zgierska o3) Rowtńska-Koprowsk.a (Pl. 
Wolności 2> Stanlelew1cz (Nowotki 91), 
Siniec.ka <Rzgowska 51) Borkowski 1ul. 
Gdańska 23), 

Apteka U. S Al KoścJUSZkl 48, czynna 
oalą dobę bez przerwy. 

1EA1RY 
PANSTWOWY TEATR NOWY rui Da· 

szyńsikiego nr 34) - o g-0dz. 19 „Zwy
clęstwo". 

PANS rwowY TEATR Im. St. JARACZA 
(ul. Jamc.zia nr 27/29) - o godz, 19 
„ Wieczór trzech Króli". 

PAN STWIJW\' l'EA l'It POWSZECHNY 
ul Clbr„ńct'w St.a lin.J?r·adu nr 21): · 

„Przyjaciele'' - 24. XII. o godz. 16, 
25, o godz. 19.15, 26. o godz. 16 i 19.15. 

TEATR ZIMOWY .,OSA" •Traugutta 11 
o godz. 16 i 19.30 „Złote niedole" 
z gość: wyst. J, Węgrzyna, dn. 24 
nieczynny. 

TF.ATR !~O~lEDll MUZYCZNEJ „LUT• 
NJA" (ul Piotrkowska nr 243) 
o godz 19.15 „swobodny wiatr". 

PANSTW fEl\TR LALEK ,PINOKIO" 
ful. Kopernika 16) - „Przygoda 1111· 
sla Łazęgi" 24. xn. o godz. 17, 25 i 26 
o godz. 12 l 17. 

PA Nf. n•, l'RI\ TR LAl,EK „ARl,Ell.IN" 
(ul. Piotrkowska 152) - o godz. 17 
„Sambo i lew". 

MUZEA MIEJSKIE 
MUZEUM ET:NOURAFICZNE, Plac Wol· 

noścJ nr 14 (telefon 156.16\. 
llUZEUlll PREIIISTOUY<.:ZNE - Plae 

\Votnuś<'.; nr 14 (telefon 139·1~. 
MUZElll\I SZTUKI - ul WieckowakHliro 

nr aa <telefon 182.73). 
llllJZEUl\I PRZYRODNICZE - Park Slen

l<iewirza (telefon 262-62) - Otwarte 
C'Odz1enne prócz po1tiedzialków w go
dzinach od 10 do 18. w czwartki Od 
godz 15 do 20, w Die~ele t liwieta 
od ~oclzi111y 10 do l'l. 

f(JNA 
ADRIA (uJ.. Sbalina 1) - dl.a młodiz.J.eży -

„Bitwa stalingradzka" II seria 
g-0dz. 14, 16, 18, 20; por. 12. 

BAJKA uUca FrancJ.sZ.Kańsk.a nr 31) -
nieczynne z powodu remontu. 

BAL'rYK (UJ NarutOWIC?..a 20) - „l\11asto 
nleuJarzmlone" - godz. H.30, 16.3o, 
13.30, 20.30; p.or. 12.30; dozw. od bat 7. 

GDYNIA <!Jaozyńsldego 2) - „Program 
Aktualności Kraj. I Zagran. nr 49/50. 
P. K. F. nr 52/50, „Dbaj o zd!rowie", 
„Okręg Za1a'', „Telefon międzymi•a• 
stowy" - godz, 11, 12. 15, 16, 17, 18, 
19, 20, 21. 

BEL (ul . L€gi-0nów 2) Kil!l.O IllieoZyn!ll<o 
z. poW10dU rem•ontu. 

MUZA 1ui. Pabianicka 173) - „wesoły 
jarmark" - ~. 15, 17.30, 20; po• 
ranek U; dozw. od lat 12. 

POLONIA 1ul1ca PiotrkowsKa nr b'7) -
„Smiall ludzJe" - godz. 13.30, 16, 
18.30, 21; poran•eik 11; dozw. O<I lat 7. 

PRZEDW!OSNIE (Ul. Zeromsk.lego 741 -
„sumienie" - godz. 16, 18, 20; pora• 
ne:k: 11; d.ozw. od lat 14. 

;REKORD (Rzgowska 2) - „Upadek Ber
lina" r ser. - god?Z, H, 16, 18, 20; 
ciOZW. od lat 7, . 

ROBOTNIK 1u11ca K11lńs.Jctego nr 178) -
„Wyspa szczęścia" - godiz, 16, 18, 20; 
dla mł<idz., n1edo!7.W. 

ROMA (ul. RZJgows:ka nr 84) - „Wilcze 
doły" - goda;, 15, 17 30. 211; pora-
nek lJ; d!oz.w. od lat 14. · 

Na dworze prószy śnieg. Chłód prze 
nika przez zimowe płaszcze, a zza o
kien wystawowych uśmiechają się bia 
łe konwalie i bzy. Obok nich cudne 
jak marzenie liliowe storczyki, wychy 
lające swe główki z malowniczych ja 
pańskich wazonów, cyklameny, wspa
niałe goździki i róże. 
Jesteśmy we wzorcowej kwiaciarni 

MHD przy ul. Piotrkowskiej 99, któ
ra uruchomiona została wczoraj. Kie 
rowniczka sklepu, p. Teresa oraz jej 

RADIO 
NIEDZIELA, 2'l GRUDNIA 

6.55 Progr„ 7.00 Muz„ 8.00 Dzdoenmi.k, 
8.15 Muz., 8.50 Aurl.SKRK. 9.00 Muz. orr• 
ga010w.a, 9.30 „o trunlkach I na.pojach" -
tr.a.gm. d1liełla J. Ki!tOIWJicZJa, 9,45 „Wi€ś 
t:ańczy i śpdewia"„ 10.00 Pnegl. prasy sto
tecz,nej, 10.05 Slrnzy<tllka og-Ollila, 10.20 
„Poezja I muzyka", 11.15 „Od naszych 
kore•i[>O.ndein tów", 11.25 Ko•ncert życzeń, 
11.57 Sygn. i Hejnał. 12.04 Prz,egl. =· 
sopl~m , t2.15 Koncert połud'lrlowy . Wytk.: 
- Chór I O!'k. ŁRPR p/d &l, Tąirsldeg-0, 
L. Sk.oowr<>n - SQ\PMITl, St. Lestal!'l - te• 
n.or, 13.00 Aud, ośwli<1Jtowa, 13.ló „Bi~· 
r·i<nika", 14.oO Muz„ 14.40 Au.cl. MoJonaJ~
zaotorska. 14.50 Melodde lUJd.owe w wYk. 
Kapel~ Ludowej, 15.16 Aud. dla śwd.etlic 
dl'!iecięcy<:h, 16.00 „NaSi7le chócy śpiewa· 
ją'', 16.20 Kon<:el't Cho<l)iinowskl, 17.()(1 
Dz.>lieri.n1ik. 17.20 Mua:„ 17.30 Au.d. humo, 
rys tyczl!lJa - „Podlwrle!CrlX>1'e!k u Ka~'kia". 
18.00 „Dla ty-eh oo pracują", 19.00 Kon• 
CCt't Oooestry PR. 20.00 Dmenmllk, 20.SO 
„Pi•}ańst'll\oX>, podłej to :zia/b<awa h.ał:astry'· 
- satyra Ign!llcego .KJti&o;J.~o w W'Yk 
Starnos,tarwa Latpińskd·ego i W?. Kwiaslww
~1kliego, 20.40 K=cert ~. Miandolln~-

1 
stów ŁRPR, 21,00 Muz„ 21.lii Fe'!. W. ' 
Odl01~ikJe1, 21.25 KolliC'el!lt 2'.eSJ!>. Turewi• 
CUI, 22.05 Muz„ 22.20 Muz. ta'l1Je02Jllia, 23.oo 
Ostaot, wtiia.d„ ll3.10 Muz„ 23.65 Progr. 
na Jutro. 

PONIEDZIAŁEK, 25 GRUDNIA 

6.55 PTO/l'r„ 7 .oo Muz. :ro.ziryWlk„ 8.00 
D.me~mJJk, 8,45 Muz. Wlg•M1IOW\a, 9.30 Aud. 
lliotera<lkla, 9.45 Muz.,- 10.20 Aud. MiteraicOOa, 
10.35 Muz„ 11.35 „Krao;:z;ew1S1kii. w W>all's:lla• 
wilie" riarrm:H!ka A, Wl1J«>ńslkiiego, 111.57 
Sygn. i Hejrna~. 12.04 Przegl. prasy lite
rackiej, 12.15 KoolClert, 13.16 „Ch<>.ilnka 
pod Gi·ewontern", 14.20 „Gros mają k-0-
biiety'', 14.40 Muz.., 14.50 Muz. ludJCYW.a, 
15.15 Ko~ęidy dJ!ia d!zd<ecrl, 15.45 Pi:eśni buł• 
gai!'&kli~ dla dzieci. 16.00 „Sud•ta baaetow.a 
PJJotra Cza•i•k-Owsk:iJeg.o - „Dz.ilade.k do 
orz.echów", 16.20 Aud. bumruystyCIZlll•a, 
16.50 Swsta1Jooiw!cz I Suita hałletoW\a, 17.35 
Lutoslawskli - Mała sullita, 17.45 „Slońce 
jesrez.e wzejdllie" - &łuchow„ 18.30 Kan• 
ce·rt muz. poL<lkiej. 19.30 „Zaipomnliame 
Jrolędy'', 19.50 Pi1e5ń w wyk, Pau~a Ro
besona. 20.00 Il'zienniill<, 20.30 „Pokój lu
<\.z.iiom dobrej wofui" - au':!. poety<:iloo -
muz;yczma, 211.00 „KUiklellkJI k-0<medd'8Jl'lta 
NOW1'U17Ja", 21.50 Muz„ 22.13 Stan pogoo 
dy, 22.15 „DwJe noce" - :fra.gm. p.ow. 
Łozińsk,ego, 22.35 Muz. tainiecz'l'lia., 23.00 
Ostat. wiiad„ 23.10 KOIIICert Ork. PR, 
23.55 Progr, n.a jutro. 

WTOREK, 26 GRUDNIA 
6.55 P•ogr„ 7.00 Muz. :rollrywk„ 7.50 

Aud. dilla w.s:i, 8,00 Dzi•enm'ilk, 8.15· M11z. 
powarżina, 9.10 „Gł>oo ma.Ją kobiety", 9.30 
K-Oilędy, 10.00 „o tr:uech ll'llledżwliladlkooh" 
- a1Ud, d1a dzieci, 10.20 Ko.ncert Ork. 
PR p/d Al. Ta;rsk:iiego, 11.lo „Rozmówlki'' 
- Steiia1!11iri. Groc!Zlieńsklej, 11.30 Muz., 
U.57 Sygn. i Hej.ml. 12.04 Pmegl. n.owej 
wsi, H.15 K<:lincert ro.:z.rywk„ 13.10 Aud. 
ośwtia1towa, 13.35 Muz„ 13.55 Aud. ma
sowa, 14.55 Fel. Li1te11<1~kl, 15.05 „Trzej 
muSZlkJeterowioe" - a1.1>d. dilia. dzi·eol, 15.50 
Muz„ 16.15 Humor·es.kii Czechowa, 16.40 
Aud. sl!owno-muz„ 17.00 D2Jienrn.Lk. 17.20 
Koncert Chopill'lowskl. 17.S<> M0111taż poe• 
tyokt „MeldUinek", tS.10 „WOdewil Wa:r• 
sw.wski". 19.50 Muz.. 2Q.Oo Dziennilk, 
20.30 Koncert symf„ 21.30 Koo.cert rw.
rywilwwy, 22.13 Starn pQgody. 22.16 Wiad. 
sport. z całej Polskii. 22.45 Muz. rozryw
kOWla. 23.oo Ostat. wJiad„ 23.10 Muz. ta• 
neczn<> w wyk, OI1k. PR, 23.55 Progr. 
na ju1iro, 

SWIT (Batuck1 Rynek) - „Splewak nie• 
znany" - godrz. 16, 18, 20; por. 11 -
Progr, skladany - „Pan Prokouk na
kręca film": ct=w. od !a,t 14. 

TATRY 1Slenltiemcza 40) Powr6t 
Lassie" - ~- 14, 16. 18, 20; pOll'. 
11.30 - „Cesarski słowik"; dozw. od 
lat 7. 

WISŁA (Ulloa Oaszyńskilego nr I) 
„Miasto nleujarzmfone" ~oomna 
14, 16, J.8, 20; poran-ek godz. 12; dozw. 
od J.at 7. 

WŁOKNIARZ rulloa Próehn.lika nr 161 -
„Smiall ludzie" - goclz. Hl, 15.30, 18, 
20.30: poranek 10.30; d.ozw. od l.ait 7. 

WOLNOSC. IUl. Nap1órkowsklego nr 161 -
„Brunatna pajęczyna" - g-O<lz. 14, 
16, 18, 20; por. U: dm.v.ł. od la~ 14. 

ZACHĘTA rZglersk& 26) - „Upallt'k Bet• 
lina" II sertlla - gooci:. 16, 18. 20; por. 
11; dozw. c-0 lat 7. 

współpracownice p. Danusia i Zosia 
uwijają się żwawo wśród kwiatów. A 
kwiatów jest niemało. Przywieziono 
wczoraj 500 doniczek kwiatów trwa
łych oraz 2 tysiące kwiatów ciętych. 
Lustrzane ściany sklepu sprawiają, że 
kwiatów jest znacznie, znacznie wię-
cej. 

niach wzmógł się, bo przecież kwiaty 
pięknie wyglądają na świątecznym sto 
le. 

Kwiaciarnia wzorcowa, to dziesiąta 
z kolei tego rodzaju placówka MHD. 
W pozostałych jest zresztą równie bo 
gaty wybór kwiatów i równie uprzej
ma obsługa. Na zdjęciach widzimy 

fragmenty z kwiaciarni MHD przy ul. 
Piotrkowskiej 20. 

Kwiaciarnie MHD, które początkowo 
dały się wyprzedzać placówkom pry
watnym w doborze atrakcyjnego ma 
teriału roślinnego. obecnie już potra
fią zaspokoić najbarc1z;<>i wybredne gu 
sty łodzian. (Kas) 

2,5 obwodu kuli ziemskie) dziennie 

600 tys. mieszkańr.ów-800 tys. pasażerów 
O tramwajach - pozyiywnie 

Jeżdżąc codziennie do pracy zatło
czonym tramwajem wyrażamy się 
cierpko o MZK. 

podstacja budowana dla zasilenia tra• 
sy P-P. 

Warto jednak przejrzeć roczny bi
trwałe lans ich działalności, aby przekonać 

~· Danus~a pok~zuje na~ się, że nie mieliśmy racji. 

Najpoważniejszymi pracami w roku 
ubiegłym była budowa kilku skompli 
kowanych węzłów: jak. np. na skrzy 
żowaniu Legionów i Kościuszki oraz 
Obr. Stalingradu i Zachodniej. Roz
poczęto również budowę centralnych 
warsztatów tramwajowych, które hę 
dą ukończone w 1952 r. 

kw18:ty .doruczko"'."'~· palmy'. fikusy, pa Łódź liczy 600 tys. mieszkańców, a 
p~oc1e 1 t'z. sans1v~~r~, roślmy o ~łu- MZK przewożą dziennie 800 tys. pa
g1c~, sztyw;iych hsciach., N~jtansze sażerów, co stanowi trzykrotnie więk 
kwiaty d~ruczkow!-' ~ostac ~o:ma za szą liczbę niż przed wojną, zaś łódz-
11 zł. Wsród kw1atow doruc2Jkowych kie tramwaje przejeżdżają codziennie 

taką ilość kilometrów, która równa się 
2,5 obwodu kuli ziemskiej. 

Cyfry te świadczą, jak wielkie trud 
ności muszą pokonywać MZK, by prze 
wieźć tak wielką ilość pasażerów, przy 
stosunkowo małej ilości taboru. W ro 
ku ub. MZK otrzymały 30 nowych wa 

I gonów silnikowych, z których 23 są 
, już uruchomione i przystosowane do 

W roku przyszłym MZK projektują 
powiększyć tabor tramwajowy i uru 
chomić nowe autobusy miejskie. 

Projektuje się także budowę nowych 
linii i węzłów. M. in. Karolew otrzyma 
dawno oczekiwaną Hnię tramwajową. 

naszych warunków przez miejscowe O przgdzlal 
•. . warsztaty. Kursują one na trasie I mate I ł6 b d I h 

.. .., P-P. Dalsze zostaną uruchomione na r a W U OW anyC 
najbardzi~j na czasie są tz:w. gwlazdy początku przyszłego roku. Celem uniknit'lcia dużego nasilenia zgło 
betlei'emskie żółte i czerwone Te kwia W roku ubi-łym pod~ęto też szereg j szeń 0 przydz:ial matenlał6w budow1a· · , -„ , ' nych na remonty rueruchqmości w okre-
ty przychodzą do Łodzi z PGR spód prac, ktore bądz usprawniały komu- sie wiosennym i letnim a zanąd zrze. 
Torunia a storczyki bzy i konwalie nikację jak budowa podwójnych to- szenia Prywatnych Wlaśo!oiell Nierucho-

_.J · _J K k ' ' ul. Le · ' Gd ' ki....1 · mości w Łodzi podaje do w.!adomośe! sprow .... zamy az "1""'- ra owa, resztę row na g1onow, ans "'' 1 swych członków że jut obecnie Biuro 
dostarcza Miejskie Przedsiębiorstwo Obr. Stalingradu lub budowa pętli- Zrzeszenia, Łódi, ul. Piotrkowska nr :t3 
Ogrodnicze w Łod'Zli. .., cy na Zdrowiu, bądź rozładowywały przyjmuje podania o przydziały papy, 

P d L.-' ta· · h k • • h • k b d t p p Og' smoły, izbitu, cementu oraz drzewa. Ma· rze :1w1ę nu ruc w wiac1ar- ruc , Ja u owa rasy - · o- terlaly te będą rozprowadzane od t sty-
lem w roku 1950 wybudowano około czn:i.a 1951 r. w granicach m<iesięotzll\ych 

28 bma sesja 
Rady Narodowej m. lodzi 

28 bm. o godz. lAi w sali 'Zlw. Z'aw. 
Prac. Komunalnych w Łodzi przy ul. 
Wólczańskiej 5 odbędzie się sesja Rady 
NarOdowej m. Lod%ii. 

Na początku obrad obok spraw orga
nizacyjnych Rady zna.jdzie się sprawo
zdanie z przebiegu akcji zwalczania a
nal1abetyzmu oraz omówione zostaną nle 
zwykle ważne dla tyci.a Łodz.I 1 jej spo
łeczeństwa plal!'ly gospodarcze na rok 
1851 w zakl'eSie oświaity, kllltury, zdro
wia i pomocy spoleczneJ, gospodarki ko
munalnej, przemysłu miejscowego i dro
bnej wytwórczości, handlu orllz rolnic
twa. 

Karty wstępu na sesję dla przedstawi· 
cieli społeczeństwa rozprowadzone zost•
ną za pośrednictwem organizacji poli
tycznych, społecznych 1 zwląuów zawo. 
dowych. 

Tego leszcze nie było 
,,Orbis" sprzedał o 100°10 
więcej biletów niż co roku 

Wprawdzie wszyscy spodziewaliśmy 
się, że okres przedświąteczny będzie 
okresem wzmożonego ruchu kolejowe 
go, ale - jak się to mówl. - rzeczy
wistość przeszła wszelkie oczekiwania. 

Jak się dowiadujemy, 2 placówki 
„Orbisu" w Łodzi sprzedały w okresie 
przedświątecznym około 25 tys. bile
tów, co jest 1ic21bą dwukrotnie więk
szą niż w święta lat ubiegłych. Kasja 
rzy „Orbisu" pracowali - mimo zna 
cznie zwiększonej obsługi - bez wy
tchnienia przez całe dnie, aż do godz, 
1 w nocy. 

Podobnie wyglądała sytuacja na 
dworcach kolejowych, gdzie zanotowa 
no niespotykany od 6 lat ruch pasa
żerski. 

11 km linii, co stanowi 9 proc. torów przydziałów dla Zrzeszenia. 
miejskich. 

Innymi pracami MZK w roku ubie U I h A M 
głym było wybudowanie nowej pocze waga, S UC acze ft 
kalni na Zdrowiu, Widzewie i posze-1 Styipeorutila stude:ruclkiie reikJiamacyjne 
rzenie znajdującej się na Pl. Niepod- miLe~. aibsolweincld.e i '•n',etn!OW'e bęct~ 
Iegłości. Na ukończeniu jest również wypłacane tyllro do 23 grudnia włącznie. 

!llalg felieton 

Uśmiech pokoju 
Kiedy pod rozjarzoną świeczkami 

choinką Za.Bia,dziemy do wspólnej ko
lacji - ty1n co nas połączy i zbliży 
będzie uśmiech. Radosny i pogodny 
uśmiech pokojowego dnia szóstej, 
wolnej wigilii, szóstych, iuolnych 
świąt. 

Wybaczcie czytelnicy, że ten świą
teczny felieton zaczynam niemal sen
tymentalnie, że nie jest on zwykłą da 
wką hmnoru, której się po nim spo
dziewaliście. Bo przecież to dzień 
spotkania i połączenia wszystkich lu
dzi dobrej woli. Tych wszystkich, któ
rzy miłują pokój, którzy pragną żyć 
w pokoju, we wspólnej, twórczej pra
cy dla jednego, wielkiego celu - dla 
szczęścia ludzi. 

U śmiech włókniarza, uśniiech gór-

nika, znajdzie odzew w uśmiechu 
dziecka wolnej i postępowej (1jczyzn11. 

Spracowane ręce tkaczki, wręcza
jące podarunek mężowi, ręce .dziecka, 
obejmujące rodziców i znów - uś
miech radości zakwitnie na wszyst
kich twarzach. 

Drodzy czytelnicy l Niech okres 
świąt będzie dla Was okresem wypo
czynku i radości. Za kilka dni wk1·0-
czyiny w drugi rok Planu 6-letniego. 
Rok ten przyniesie nam nowe osią
gnięcia, nowe zdobycze, będzie dal
szym ki·okiem do lepszego jutra. Za 
rok o tej porze svotkamy się znów 
przy zapalonej choince, a twarze roz
jaśni nam jeszcze radośniejszy uś
miech. 

(JAL) 

STYLOWY ruttca K1Uńsk1ego nr 123) -
,,Niebo ery piekło" - godll.. 14, 16, 
18, 20; por. 11 - „Złoty kluczyk"; 
:tiftm dJ,a m~odzjeży nde!dOOWOlOIIIY. 

DZmCIOM DO LAT 6 WSTĘP DO Jak się okazuje, łodzianie coraz chęt 
KINA WZBRONIONY. niej wyjeżdżają na święta poza Łódź. i 

w niedzielne popołudnie w Ludowe3 
Woli panował nastrój wesoły. Członko• 
wie orkiestry. którzy w dzień powszedni 
pracowali jako cieśle, wyciągn~li instru
menty 1 urządzili pod gołym niebem 
kDncert. 

B u D u 

Po koncercie wystąpił chór junaków 
SP, soliści. spośród robotników i Juna• 
ków prezentowali polskie ta(1ce ludowe 
1 dziarskiego kozaka, który zapaHI wszy, 
stklch. 

J E M y 

Jeden chyba Stach nie bawił sie, tyl
ko krążył pośród tłumu bawiących się, 
szukając Bogusia. Nigdzie jednak nle 
Dlógl go odnaleźć i t-0 powiększało nie, 
poltój Stacha. 

Ruch przedświąteczny 

1111 ff 
\V//111. 

(27) 

W wędrówce swej Stach zbliżył się d 
głównego magazynu I.„ stanął jak wry 
ty, Z budynku wyszli Boguś i 2:6ltko -
w świetnej komitywie I dziarskim (cho(· 
trochę niepewnym) krokiem ruszyli w 
stronę rzekł. 

11 DZIENNIK ŁODZKI nr 354 (1976) D-1-263311 Odbito w Drultarlll ac ' Spółdz., Wy<1.·0św. „czytelnik „. Łódt, Ul. Zwirld Qr i; 

Ruch poświąteczny 
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